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W NUMERZE': Zycio­
·rys pisany na tkani­
nie • ·w kolejce po 
ksiązkę '8= Powieść 
- życiem? a Zbaw­
cy świata w podar­
tych butach li Uczo­
nym in spe ku prze­
strodze... a „Polen­
·80" w Dusseldorfie 
• Recenzje m Felie­
tony li Załącznik 

~t'tutfslaw Ignac'll wttkietakz, Autoportret w{elokrotn11. 

Gerard Puciato powiedział. ie zna 
leśnika, który był świadkiem 
śmierci Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza. 

Nie uwierzyłem. Pojechałem jed­
nak do Głowna z fotoreporterem, 
aby sprawdzić trop. 

W byłym Nadleśnictwie usłysza­
łem, iż poszukiwany przeze mnie 
Roman Chudzik osiągnął przed ro­
kiem wiek emerytalny I wyprowa­
dził się do Łodzi. 
Wróciliśmy zatem i zapukaliśmy 

do drzwi w jednym z tych wyso­
kich, białych domów przy ul. Sien­
kiewicza. 
Inżynier, który spędził w lasach 

całe swoje pracowite życie, nie o­
kazał nam nieufności. 

Nie było także kłopotów z nakło­
nieniem gościnnego inżyniera do 
wspomnień na temat Witkacego. 
Jeśli bronił się przed czymś, podob­
nie zresztą jak jego żona, to przed 
zagłębieniem się w historię własne­
go losu. Wypływało to z nieuzasad­
nionej skromności. 

- Dlaczego interesu;Je pana aku­
rat, gdzie się urodzilem, gdzie stu­
diowalem, gdzie poznalem żonę'! 

Przeef.eż me PTZ11jechal pan 1D tej 
sprawie. 
Przyta~ąłem. Niby prawda. A je­

dnak... Tam, w Głownie, dyrektor 
państwowego Domu Dziecka 
Mieczysław Woludzki pokazał mi 
portret patrona tej placówki, Korne­
la Makuszyńskiego oraz szereg in­
nych obrazów wykonanych przez żo­
nę Romana Chudzika. Tu, w łódzkim 
mieszkaniu inżyniera, też widzę wie­
le pejzaży leśnych, malowanych przez 
panią Chudzikową. Nie sposób po­
minąć tego milczeniem. Ciekawość 
drą.ży. Jak to sii: na przykład stało, 
że emerytowainy leśnik postanawia 
spędzić jesień swego życia w wiel­
kim mieście? 

- Po prostu urodzłlem stę tuta;, 
w Łodzi.„ 

- A gdzie kończył pan studia? 
- W Warszawie, na SGGW 

odpowiada inżynier. I broni się je­
szcze: - Czy napratqdę potrzebne 
to wszystko?. 

Udaje mi się przecie:! wyciągnąć 
garść najistotniejszych informacji". 

Promowany w stolicy zawodową 
służbę leśnika rozpoczyna w Pusz­
czy Białowieskiej, po czym wyjeżdża 
do Iwacewicz w województwie po­
leskim. Jakiś czas pracuje 
na Wołyniu, we wsi Trojanówka, 

mnę natomiast pozmaje w białorus­
kiej miejscowości Chodaki. Była 
wówczas młodą dziewczyną, kierow­
niczką tamtejszej szkoły powszech­
nej. Wśród uczniów wiele dzieci nie 
znało w ogóle polskiego. Aby 
porozumieć się z uczniami, 
zaczęła rysować zwierzęta, 
ptaki, ludzi, drzewa, domy i martwe 
przedmioty. Nauczycielka z wy­
kształcenia, stawała się powoli ma­
larką z pasji, aczkolwiek - jak 
wspomina - pierwsze tęsknoty ar­
tystyczne nurtowały ją już podczas 
studiów w seminarium nauczyciel­
skim w Jaworowie, podlwowskiej 
miejscowości, znanej ze starej kuź­
ni i z tego, że Sobieski tańczył 13i1 
podobno z piękną kowalową. 
Państwo młodzi osiedlają się w 

cerkiewrtej wsi Jeziory, na pogra­
niczu Polesia i Wołynia, 
gdzie była siedziba wielkiego Nadle­
śnictwa Jedlno - 35 tysięcy hękta­
rów lasu. Inżynier Chudzik spra­
wował z początku obowiązki leśni­
czego i jednocześnie zastępcy nad­
leśniczego Romana Proskomickie­
go, a później, kiedy już 
przed wybuchem drugiej wojny 
już przed wybuchem drugiej wojny 
światowej szefa powołano do woj­
ska, został nadleśniczym. · 

W latach woj.ny Roman Chudzik 
spotykał się i współpracował z 
wieloma antyhitlerowskimi oddzia­
łami partyzantów: z „Maksem" 
Sobiesiakiem, Z. Burzyńskim, Kow­
pakiem, Werszyhorą i innymi, mie­
szkał bowiem na tzw. małej ziemi 
partyzanckiej. Dowódcy tych od­
działów (np. znany poznański dy­
rygent, Robert Satanowski czy au­
tor ksiażek wspomnieniowych, gen. 
Józef s·obiesiak) do dziś zachowali 
go we wdzięcznym sercu. 

W roku czterdziestym piątym, w 
mundurze żołnierza, walczył bowiem 
także przez kilka miesięcy na fron• 
cie, wraca do Polski centralnej, 
gdzie zaciąga się znowu do umiło­
wanej służby leśnej. Jest, kolejno, 
nadleśniczym w Głqwnie, na-
stępnie awansuje do stopnia 
dyrektora rejonu lasów w Bedoniu, 
po czym na powrót osiada w Głow­
nie, aby doczekać tam emerytury. 

Cofnijmy się jednak do pierw­
szych dni wojny, kiedy to inne re­
jony kraju krwawiły już od hitle­
rowskich bomb i broniła się jesz-
cze bohaterska Warszawa. t 
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DANUTA TOMASZEWSKA 

CZYM INTERESOWAŁA SIĘ MŁODZIEŻ 
POD KONIEC XIX WIEKU. 

Wybi•tny polski socjolog, Stanisław Ossowski, 
powiedział niegdyś, iż n.eczywistość społeczna 
nie mnjduje się poza sferą myślenia o rzeczy­
wistości. Napisał też: marksowska teoria o 
istocie i roli dziejowej proletariatu jest pod 
tym względem jednym z najefektowniejszych 
przyklad6w. Wbrew ciasnym interp-retacjom te­
zy Marksa, że byt warunkuje świadomość, teo­
Titi ta w potężny sposób p-rzyczynila się do 
u.ksztaltowanta nowoczesnego proletariatu jako 
świadomej klasy spoleczne;. Nie wiemy, czym 
bylby dzisiaj proletariat fabryczny, gdyby teo­
ria owa nie nau.czyla robotnika patrze6 na sfe-

bie f na swych tOWaTzyszy w pewien specy-
ficzny sposób. 

Dlatego w badaniach nad dziejami ruchu re­
wolucyjnego i robotniczego w Polsce nauka hi­
storyczna przywiązuje coraz większą wagę do 
możliwie dokładnego poznania roli, jaką ode­
grały w nim różnorodne inspiracje marksistow­
skie, zmierza do ukazania znaczenia, jakie mia­
ło przyjmowanie przez ten ruch idei marksiz­
mu i ich rozwijanie. 

Jeżeli pod koniec XIX stulecia młody eUO­
wiek dokonywał życiowego wyboru i zamiast 
d<i naejonalistów czy jakiego 1'nnego ugrupo-

wania szedł do socjalistów czy socjaldemokra­
tów, działo .się tak dlatego, iż widocznie ten 
właśnie ruch przedstawiał w jego oczach naj­
wyższe wa;tości. ów młody człowiek musiał 
więc już coś wiedzieć zarówno o n·im i jego 
ideologii, jak I o innych ruchach i ich ideowych 
propozycjach. Dowiadywał się o tym najczęściej 
- jeszcze zanim wiedzial o Istnieniu takich 
czy innych, nieraz przecież tajnych, politycz­
nych organizacji - w dyskusjach, jakie toczy­
ły się w młodzieżowych kółkach. Kółka by­
ły dla paru pokoleń polskich działaczy poli­
tycznych - w tym również wybitnych przed­
stawicieli polskiej lewicy - pierwszą szkołą 
ideową; dla wielu z nich były też pierwszą 
szkołą marksizmu. 
Kółka młodzieżowe na ziemiach polskich 

powstały w okresie popowstaniowym, w drugiej 
połowie XIX wtleku. Speliniły nader istotną rolę 
w kształtp-wainiu się światopo.glądu młodzieży. 
Nie były zjawiskiem wyłąc1.1nie polskim, ·~dyż z 
podobną formą · o.rganizacjl i kon.splTacjń, czy 
też legąlną formą działania spotykamy się w 
XIX wieku w innych krajach, międ~y !innymi 
w Niemczech J Rosji. 
Podstawową formą był-O kolo sam~<kształce­

niowe, którego C'Złonkowie uzupełniali wdedzę 
przede wszystkim z jęrzy.k:a polskiego, liieratu­
ry i historid polskiej, nauk prz)"I'odnkzych 
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NAUKA 
I MIASTO 

„ Uniwersytet należy traktować jako in­
stytucję kultury narodowej" - pisał przed 
laty Józef Chałasiński, wybitny socjolog, 
rektor Uniwersytetu Łódzkiego w latach 
1949-52. Idea uniwersytetu jako insty­
tucji współczesnej kultury narodowej, jako 
oparc'ia dla całego systemu oświaty, in­
spiracji twórczej i wspólnoty intelektual­
nej jest nadal żywa. Idea ta niesie za so­
bą trudne, złożone problemy dla uniwer­
sytetu zarówno jako placówki naukowo­
-badawczej, jak i instytucj'i kulturalnej. 
Obie spełniane przez uczelnię funkcje wy­
wierają ogromny wpływ na przemiany 
społeczne i kulturowe. 

Podobne, zbliżone w treści zadan'ia, wy­
konują dziś obok uniwersytetów - poli­
techniki, które nie bez powodu zmienia­
ją s'ię coraz częściej w uniwersytety tech­
niczne. 

W 35 rocznicę powołania Uniwersytetu 
i Politechniki w Łodzi spróbujmy spojrzeć 
na te uczelnie poprzez pryzmat ich dzia­
łalności jako instytucji tworzących szeroko 
pojętą kulturę, spróbujmy dostrzec prze­
miany, jakie nastąpiły w mieście· pod 
wpływem ich dz'ialalności. 

W redakcyjnej dyskusji udział wzięli: 
rektor Uniwersytetu Łódzkiego, prof. dr 
ROMUALD SKOWROŃSKI oraz. profeso­
rowie ~ Uniwersytetu- Łódzkiego 'i Poli­
techniki Łódzkiej: prof. dr ANNA DYLI­
KOWA, prof. dr WŁADYSŁAW GUN­
DLACH, prof. dr JADWIGA JAKUBOW­
SKA, prof. dr STANIStAW KASZYNSKI, 
prof. dr WACŁAW PIOTROWSKI i prof. 
dr JERZY WROBLEWSKI. 

(czytaj str. 4-5) 

W hiszpańskich autobusach najlep­
sze miejsca daje się zwykle obco­
krajowcom, tak aby mogli w pełni 
podziwiać uroki krajobrazu. Siedzie­
liśmy więc tuż za plecami kierow­
cy, a obok nas, po prawej stronie, 
jechała jakaś anglojęzyczna para 
staruszków. Pozostali pasażerowie 
byli już bez wyjątku Andaluzyjczy­
kami. 
Pomijając dumę I wielką godność 

osobistą, Andaluzyjczycy są tak 
skromni, jak Ich ubrania. Nie zna­
czy to jednak, że nie mają swoich 
słabości. Zatem, kobiety i mężczyźni 
o wieśniaczyćh, poradlonych. wypa­
lonych słońcem twarzaeh wsłuchiwa­
li się z widoczną satysfakcją w na­
sze polskie jęki zachwytu, kiedyśmy 
mijali wąwozy, przełęcze i małe bia­
łe puebla uczepione stromych 
wzgórz. Z kolei Anglicy zachowywa­
li się zgodnie z ojczystym obycza­
jem - nie patrząc na boki, nie ko­
mentując, nie krzycząc . nie zdradza­
jąc jednym słowem najmniejszych 
oznak zainteresowania, nawet wtedy 
(zaczęli akurat żuć bez apetytu swo­
je sandwicze), kiedy w oddali, gdzieś 
tam hen! za Granadą, ukazała się 
nam Sierra Nevada. 

Andaluzyjczycy są nad wyraz ży­
czliwi i nim jeszcze opuściliśmy au­
tobus, już zdążyli nas poinformować, 
że dziś. w niedzielę, można zwiedzić 
za darmo Alhambn:. a normalnie, to 
trzeba płacić 180 peset (3 dolary) 
per capita (od łebka). Była to wia­
domość cenna, którą zresztą po­
twierdził niebawem właściciel nie­
wielkiego pensjonatu „San Francis­
co". 
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Mamy tu przykład, kiedy kiSlążka 1.nsp!NlJe do 
szerszej 'dzi·atalności społecznej. 

KULTUllA 

KRONIKA. 
KULTURALNA 

W sobotę zakończył się I Ogól· 
nopolskl Przegląd Filmów Przy. 
rodniczycb. Tematyka pokazywa­
nych filmów związana była z o­
chroną naturalnego środowiska 
człowieka. 

Kitka dni temu zaproszono mnie na spotkal!lie 
z czyitelnikami do Bi.l:>lioteki Miejsko-Gminnej w 
Paję=ie. Czytelnikami okazały się dzieci klas 
si6dmych i 6smych szkoły podstawowej. Spotka­
nie odbyło się w przyjemnej atmosferze. P<llkwi­
towałem to odpowiednim wpisem do Księigi Pa­
miątkowej. Stwierdziłem, że rozm6wa z młodymi 
słuchacz.a.mi do.starczyła mi wiele wzr·uszeń „real· 
nych i poetyckich", kt6re zachowam długo w pa­
mięci i w sercu. Uwagi i pytania, jakie mi za· 
da'Wano, świadczyły o sporym oczytaniu ucz.ni6w. 
Oto poproswno mnie o wypowiedź, jakd jest m6j 
stosunek do pisarstwa Hemingwaya, ktoś inny za­
pytał o Parandowskiego, a jedna z młodych dys­
kuta.ntek zapytała, czy na początku mojej drogi 
pi~airskiej miałem jakieś utwory, których nie o,pu­
bhkow~łem, bo, j_ak się wyrµiła, n.ależały tyiko 
do 1!1nie, ~yły p1erwszymd moimi próbami, pisa­
nymi w tai.emnlcy. Podejrzewam, że to pytanie za­
dała młodzmtka adeptka sz.tuki pisarskiej. 

Ale przecież wa.żlllą ro.lę spełniały rozmowy o 
ksiąi:ce w domach prywatnych, w gronie rodzdn­
nym lub sąsied7lkim. W „Dziadku i R6ży" opisu­
ję te wieczory. Bohater książki wspomi.na: „Jest 
wiecz6r. Właściwie już noc. Małe okienko. przy­
słonięte kwiatami, utonęło w czerni. A my wciąż 
słuchamy opowiadania, kt6re dziadek czyta. Przed 
samym zakończeniem, kiedy człowiek umiera z cie­
kawości, dziadek przerywa czytanie, zdejmuje 
z nosa o.kulary i czyści je szmatką. «Dziadku! -
krzyczymy - końc?.Ciel!• Ale dziadek nie zważa 
na nasze k,rzyki. Umyślnie przeciąga tę chwilę. 
Wreszcie ulitował si~, zakłada olrula.ry I odczytiu­
je zdania, na kt6re tak czekaliśmy. 

JUBILEUSZ 
· WŁADYSŁAWA 
RYMKIEWICZA 

Przeglądowi towarzyszyły takte 
Inne imprezy: wystawa plakatów 
dziecięcych do filmów przyrodni· 
czych 1 kiermasz książki o tej te-
matyce. · 

Organizatorzy przeglądu uczcili 
pamięć zmarłego niedawno patro­
na tej Imprezy Włodzimierza Pu­
chalskiego. Zorganizowano wysta­
wę jego fotografii. Jeden dzień 
przeglądu (sobota) poświęcony był 
dorobkowi filmowemu tego twór­
cy - odbył się retrospektywny 
przegląd jego filmów i semina­
rium pt. „Włodzimierz Puchalski 
- przyrodnik I artysta". Gośćmi 
przeglądu były żona l córka tego 
wybitnego filmowca 1 fotografa. 

Na przeglądzie duży sukces od­
niosła łódzka WFO. Jury, które­
mu przewodniczył red. Andrzej 
Kołodyński najwyżej oceniło „Ra· 
port w sprawie bobra", przyzna­
jąc nagrodę im . . w. Puchalskiego 
Barbarze I Januszowi Czeczom z 
WFO, Fundatorem nagrody, która 
przyznawana będzie co trzy lata, 
jest Wydział Kultury I Sztuki U­
rzędu Miasta Łodzi. Pierwszą na­
grodę za cykl filmów „Zycie 1 od· 
żywianie" otrzymali; Józef Arkusz, 
Witold Powada i Wincenty W.cisło 
(WFO). Drugą nagrodę Mieczysław 
Lewandowski za „Dziecko dielady" 
(WFO). Wyróżnienia ótrzymall: 
Joanna Wierzbicka (Poltel), Bole­
sław Bączyński (WFO), Jerzy Bez­
kowskl (WFO), Anna Górna 
(:WFO). Puchar rektora UŁ przy­
znano Andrzejowi Kostence za 
film pt. „I'owrót" (Interpress). 

. . . 

Może ktoś powie, że te pytania ulo<iyła dzieciom 
nauczycielka albo bibliotekarka. Nie umniejsza to 
w niczym mojej opinii. Moje uczennice wypowia­
dały swoje kwe~tie swobodnie, można rzec, z pe­
wnym polotem. Widać było, jeśli nawet pomagała 
im biblio.tekat'lka, że orientują się w przedmiocie 
i że odwiedzają często bibliotekę. A jeśli nawet· 
była tu reżyseria kogoś starszego, to tym lepiej, 
bo świadczy to r6wnież o tym, że organizatorka 
s,potlrnnia, kierowniczka biblioteki pani Warz.e­
chowa, rozumie: wagę takich spotkań. Padło już 
tyle U'Wag krytycznych na temat imprez majo­
wych, że warto ten fakt odnotować. 

Na jednym opowiadania się nie kończy. Dzia­
dek snuje dalsze opowieści z pamięci. Zna ich 
mnóstwo... Lampa zaczyna filować, naftta się do­
pala, dziadek nie pozwala dolać nafty (.„). Koń­
czymy więc te.n wieczór w zupełnej ciemności, 
Mała izba wypełniona dymem machorki, kt6rą 
p ali dziadek, tonie w mroku . Dochodzi do nas 
spod pieca jednostajny, c~rapliwy głos opowiada­
jącego. «Dziadku - wołamy - teraz o tym jak 
sługa przym6wił panu„. Ogrom.nie lubimy te przy­
pow i eści. w kt6rych pan, dziedzic lub dziedrz:icz,ka, 
zostają wyk.pieni przt>z $ługi". 

Skoro już wszedłem na ścieżkę liryczną, niechże 
wolno mi będzie przytoczyć i osobiste ws'pom111ie­
nie z pierwszego zetknięcia się z książką. Było to 
w klasie trzeciej czy czwartej szkoły powszech­
ne.i. U jednego z sąsia(i6w natknąłem się na mały 
!tsięgoZibiór. Między innymi znalazłem tam wypisy 

o KSIĄŻCE 

W piątek, 16 maja 1980 
roku, w siedzibie zarządu 
łód:t.k!ego oddzlału Związ­
ku Literatów Polskich od­
była się uroczystość po­
święcona jubileuszowi pi­
sarza - WŁADYSŁAWA 
RYMKIEWICZA. Czytelni­
cy „Odgłosów" wielokrot­
nie mieli okazję zapoznać 
się z prozą tego pisarza, a 
także z wypowiedziami kry 
tyków na temat jego twór­
czości. Władysław Rymkie­
wicz trwale związany jest 
z Łodzią i wiele jego ksią· 
żek poświęconych jest prze 
szłości i teraźniejszości 
miasta. Wyrazem uznania 
społeczeństwa Łodzi dla 
twórczośei Jubilata było 

LIRYCZNIE 
przyznanie mu nagrody 
miasta Łodzi oraz odzna­
cumie Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia 
Polski. 

Byłem, jalko się rzekło, na,prawdę w:m-uszony. Bo 
oto naszły mnie wspomnienia sprzed wielu lat, 
d-ziecinnych i młodzieńczych, kiedy uczestniczyłem 
w zebraniacl} qi'ganizowai:iych na wsi. Te rozmo­
wy odbywały się w latach, kt6re moi słuchacze 
znają tylko z książek albo z opowieści starszych. 
Zaraz po wojnie napisałem rzęcz, kitóra no.siła 

Na spotkanie z Jubilatem 
do siedz!py· ZLP w Łodzi 

szkolne ,,Strzecha rodzinna", kJt6re zawierały wie- przybyli: przedstawiciel 
le powiastek historycznych. Wyikradalem się do te- Wydziału Kultury KC 
go sąsiada prawie co wiecz6r i przy lampce naf- PZPR - Wojciech Nosko, 
towej czytałem głośno aż do p6łnocy. Bałem się kierownik Wydziału Pracy 
wracać do domu. więc odprowad·zał mnie sta.rszy Ideowo-Wychowawczej KŁ 
syn sąsiad6w. Musiałem mu za to płacić zeszyta- PZPR Jó f Olb k · 
mi, kt6re mi oiciec kupował do szkoły. Nadszedł - ze ry • wi-

w gmachu KC PZPR odbyło się tytuł „Gmina Kamień". Pod tą nazwą ukiryłem 
wręczenie dorocznych nagród w moją rodzi.nną gminę. Zwróciłem tam między in­
konkursie publicystycznym mle- nymi uwagę na rolę wiciowców w naszej gminie, 
slęcznika „Zycie Partll" · W kon· kt6rzy prenumerowali swoje pismo, dużo czyta.li, 
kursie Indywidualnym, w którym urząd-zali przedstawienia. Największą bolącz·ką k6ł 
udział wzięło ponad lOO dziennika· ,,Wici" był brak książek. Do ksiąiiki podchodziło rzy z całego kraju, wyróżnienie 
otrzymał Tomasz Jaworski z „Oło· się z prawdziwym nabożeństwem . Dawała ()Ila oka-

ceprezydent m. Łodzi -
dzień, kiedy zapas ze1Szytów wyczerpał się 1 przy- Zbigniew Polit oraz kole-
szedłem do szkoły z pustą teczką. Nauczyciel za 
kru-ę odmierzył mi kilka pas6w. Był to czas, kie- dzy pisarze, czytelnicy, 
dy nauczyciele stosowali jeszcze w sŻkole ka.ry przyjaciele. Zebranych go-
cielesne. Na szczęście ojciec ujął się za mną i zro- ścl powitał prezes łódzkie-
bił nauczycielowi awanturę. A wi~ (przepraszając go oddziału ZLP - Jerzy 
za tę wstawkę) można rzec, że było to moje Wawrzak, któ;y też w i-

su Robotniczego". W konkursie zję do długich rozm6w. Szuikano takich okazji. 
wyróżniono także cały Zfspól Prawie we wszystkich moich książkach staram 

pierw-5ze cierpienie za „wyższe cele". mieniu zgromadzonych zło-
Ot, przYP<>mniałem sobie I tę scenę na i1potka- żył Jubilatowi sE!'rdeczne 

„~'"kategorii publicystyki radio-·' się pokazywać miłośnik(>w dobrej . literatllJ'.Y· ~­
wo-telewizyjnej trzecie miejsce dawać atmosferę roz;n?w, kt6.re c1ą_gnęły się me· 
zajął red. Krzysztof Turowski z raz długo w noc. M1eiscem spotkan był~ prosta 
Łódzkiej Rozgłośni Polskiego Ra· chałupa wiejska, Izba szkolna, nawet gmina. We 
dla. wstępie do- książki Władysława Gęhika „Pr~wo 

niu w Pajęcznie. Bo tam w bibliotece, w czasie :życzenia. Władysław Rym-
rozmowv z dziećmi zauważyłem owo przejęcie i tiewicz otrzymał też listy 

• • • 
I pięść" pi.galem, że w domu rodzinnym Gęb1ka, 
kt6rego ojciec pracował w gminie, schodzili się 
chłopi, którzy radzili nie tylko o potn:ebach _swo-
jej wsi. Kiedy w gminie pracował chłop światły, 

żairliwość, z kt6rą .spotykałem się w młodości i 
kt6rą cl'Zisiai m&na znaleźć w niekt6rych biblio- gratulacyjne od kierownika 
tekach. szkołach czv klubach. To było takie od- Wydziału Kultury KC 
~zucie, jakbym nagle odnalazł mel<>dię. słyszaną PZPR - Bogdana Gaw-
dawno, a zapomnianą. Spotkałem żarliwość i prze- rońskiego, ministra kultury 
jęcie i słuchaczy I or<?anizator6w Jeszcze i €lzisia.; i sztuki - Zygmunta Nai-

Chór Łódzkiego Towarzystwa stawała się ona szkołą uspołeczniania ludzi, była 
spotykamy Siłaczki że.romskiego Warto te Moty dowskiego i od Zarządu 
społeczne wskrzeszać. i pit>lęenować. kiedy mimo Główne!{o Związku Litera-

Muzycznego pod dyr. Henryka miejscem ciągłych dyskusji, spięć, przetair.g6w, no­
Blachy został laureatem mlędz;v· ?(3ch pronJ$łÓW l .. P.tpj.ę]l:t6w ulepszania życia 
wo~wóci:zkiegd' przeglądu. :stód#ne] fi~zez m!e~cb"*1cl1 ' diłałaczy; była i:loskonąłym po­
edycji .Og6lnQJ>0lsklego · Fes.Uwal~ ' ł!!In obs'E!l"lilltc)f ~dla · młodego c'Złowieka, w.rażliwe­
Społeeznych 01l9l§k ,f-rtł'styC'Zpy I!, go na wsz.l!lkie .....,..o'!lłvl"' zycia. , 

r6ż.nych nie<lodaenieć mo,żemv pracować w wa- t6w Polskich. „ w- listach 
r;11nkaoh Jeps;o:,vr:Ji, niż ·cta'IY.!lej. ·Nie można pozwo- tych gratulowano Jubilato-
tić. aby na hm 'Ważnym .' a ~faściwie . najważ-
·nł•*z'ym ocl<.'fnlru "nl!s~efl Ali1~\łl?'Wet eduid.'<!ii. J?óre ' · 'ł wi. · "t.r 'Okazji u"oń'czenia 80 
miała wziać .· bh.!-Po.Wt'il!"f!i.'-'·:Sb "n'W~tetv. 1>~ takimi "' ;;dat· w~ <'!Cemono je110 
przypadkami. mO<Ze zbyt często, również się s.po- twórczość I składano ser­
t ~"k'lmy. 

który odbywał się niedawno 'w ,,.._.r ~ · 

Skierniewicach. Ot6ż ta wrażliwość! Pod wpływem takich roz-W konkursie brało udział kilka· l !od dzlesląt zespołów reprezentujących m6w, gdzie ksią:iJka odgrywała dużą ro ę, m Y 
stowarzyszenia artystyczne 1 to· Gębik organizuje pierwsze w powiecie kola mło­
warzystwa muzyczne z warszawy, dzieży wiejskiej oraz amatorskie kolo teatralne. 
Łodzi Sieradza, Radomia, Włocla· 
wka, ' Konina, Płocka 1 Skiernie· 
wic. 

Obok chóru Łódzkiego Towarzy-
stwa Muzycznego, w konkursie 
ło~lanle zdobyli jeszcze dwie 
drugie nagrody: wśród zespołów 
kameralnych otrzymały je zespół 
akordeonowy pod dyr. B. Graczy. 
·ka I duet fortepianowy. 

• • •• 
Na odbrwających się w t.oinży 

konfrontacjach studentów szkól 
artystycznych zorganizowanych 
przez Minisrt!rstwo Kultury 1 
Sztuki 1 zarząd Główny SZSP du· 
ty sukces odnleśU przedstawicie le 
Łodzi. 

Pierwsze miejsce t nagrodę wo· 
jewody łomżyńskiego zdobyła Ra­
da Uczelniana SZSP łódzkiej 
PWSSP, a drugie miejsce 1 nagro· 
dę przewodniczącego ZG SZSP -
RU SZSP PWSFTVLT. 

. . . 
18 maja zakończyły się w Piotr­

kowie Trybunalskim Targi Sztuki. 
organizatorem targów są Pra­
cownie Sztuk Plastycznych w Ło­
dzi oraz Wydział Kultury 1 Sztukl 
Urzędu Wojewódzkiego, ZPAP -
Okręg Łód;lkl, BWA w Piotrkowie. 
Na targach mo:l.na było obejrzeć I 
nabyć obrazy, tkaniny artystycz­
ne, grafiki 1 szkło. Anltoraml prac 
byli: K. Kędzia, 3. Waslołek, H. 
Strumiłło, R. Porębski, J. Ziółko· 
wski, A. I R. Rybiccy oraz E, Ka­
Taneckl. 

. . . 
w Klubie Dziennikarza czynna 

jest wystawa Krystyny Szczypko· 
wskiej „Portrety - Pejza:te -
Kwiaty". 

• • • 

Z kolejni! premter11 wystąpił 
Teatr Nowy. w Malej ;:;au, w naj· 
nowszej sztuce znanego radziec­
kiego dramaturga Aleksandra 
Gelmana oglądamy m.ln. Piotra 

· Krukowskiego 1 Łucję Żarnecką. 
Spektakl reżyseroweł Andrzej Wa· 
nat, a scenografię przygotował 
Marek Tomasik. 

MU5zę się na wstępie przyznać, 
że od tych spraw w zasadltle> od­
szedłem, choćby dlatego, że w 
Łod'Zi nie ma zapotrzebow a.nia 
na ambitniejszą tw6rczość saty­
ryczno-humorystyczną. Dotyczy to 
nie tylko sytuacji piszącego te 
słowa. W naszym ,mieście od 
dawna źle gospodM"zyło ' się ta­
lentami literackhni, by zostać 
pr.zykładowo na tym jednym 
(?odwocku. 

Mimo to, okolicz.ności sprawia­
ją niekiedy, że człowiek na kr6t­
ko wraca do tak ongi bardzo go 
absorbującej sprawy humoru i 
satyry. 

K·r6ciutko w ub. roku bawił w 
naszym m1esc1e moJ stary zna­
jomy, Leonid Lencz, jeden z 
najpopularniejszych humorystów 
radzieckich (scenariusze komedii, 
„K.rokodyl'') w towarzystwie 

KABARETOWE 
MARIAŻE 

Zaczęło się od „Wielkdego Szpa 
nu".„ A właściwie nie. Zaczęło 
się od wieloletnich narzekań, że 
w Lodzi nie ma kabaretu, że 
klimat niezbyt sprŻyjający (tak 
mówili a·rtyści), że brak inicjaty­
wy (tak m6wil! mecenasi)„. 
Okazało się jednak, że klimat 

nie jest wcale zły, jeśli tylko 
ktoś napra1iVdę chce się zająć 
przedsięwzięciem tak ryzykow-

młodego kTytyka, p. Nikołajewa. 
Poby.t tego drugiego 6ył związa­
ny z przygotowaniem książki, 
poświęconej polskiej satyrze dwu 
dziestowiecznej, od Boya. Nie 

WESOtY 
pierwszej, rzecz oczywista. 

Ostatnio otrzymałem cl.uży tom, 
wydany w Mińsku, po białorus­
ku, pt. „Wesoły kalejdoskop, hu­
mor i satyra współczesnych 
pisarzy polskich". (To dosłowny 
przekład, mniejsza o literacki!) 
Tom o.pracował miłośnik litera­
tury polskiej, oszmiańc-i:uk, Pia­
tro (Piotr) Stefanowicz. 
Początkowo c~i.ałem ten tom 

potraktować jako tradycyjną 

nym jak k!tbaret. 'Z inicja~ywy 
Andrzeja J6źwiaka powstał więc 
kabaret przy Estradzie t.6dzkiej. 

No i zaczęło się od prog.ramu 
„Wielki Szpan". Potem były ko­
lejne premiery - „Życie seksu­
alne dzikich", „Maskarada", „Pri 
madonna jednego sezonu", „Ta 
zabawa to jest sprawa" - aż do 
najnowszej premiery „Cyrk przy­
jechał" Koncepcja pierwotna 
ł6dzkiego kabaretu polegała na 
mariażu satyrycznej scenki z ,ele­
mentami rewii. Małżeństwo było 
udane - tyle. że jak każde uda­
ne małżeństwo nie ustrzegło się 
„skoku W · bok". Obecny program 
łączy w sobie elementy kaba.re­
tu z ..• cyrkiem. I choć obaj part-

. nerzy - Kabaret i Cyrk - są 
rodzaju męskiego, mariaż jest, 
wbrew naturze, ba.rdzo udany. 

Specyficznego smaczku doda-
ją programowi wstawki telewi-

TADEUSZ PAPIER 

pr6bę antologii. Potem jednB;k 
doszedłam do wniosku, te me 
J:>yłoby to lojalne, gdyż jest to 
coś między zairysem a.ntologii a 
książką do czytania, -złori:o.ną z 

antologii, wt'edy udałoby się tro­
chę z redaktocem podroczyć, a 
nawet o r6ż.ne S!prawy go zapy­
tać. 
Można byłoby n.p. powiedzieć: 

·K·ALEJDOSKOP 
kr6bkich tekst6w autorów pol­
skich rói.nego autoramentu, b. 
nawet r6żnego autoramentu. 
Znalazło się w niej 55 nazwiS!k, 

.w tym siedem łódzkich, jak np. 
T. Gicgler, I. Siki.rycki, Z. Fijas„. 
Na.jwięcej tekstów przełożył re­
daktor tomu, Piotr Stefanowicz. 
Inne wyszły spod pióra aż kilku 
tłumaczek i tłumaczy. 

Gdyby jedn!tk przez chwilę 
potraiktować k.siąż:kę j.aiko por6bę 

:r;yj,ne, czyt! parodie „stylu TV" 
nada.wane z telerekordingu, co w 
pierwszej chwili sprawia wraże­
nie iż oglądamy autentyczny wy­
wiad i prąwdziwy dziennik z o,,. 

„wymi nieśmiertelnymi błędami 
naszych prezenter6w - .,tutej" i 
„dzisiej". Powie ktoś może, że 
to już nie małżeństwo, ale kla­
syczny .,tr6jkąt" - do Kabairetu 
i Cyrku dołączono Telewizję. Ale 
to nie prawda . Przecież Telewizja 
to także w jakimś stopniu Cyrk 
i Kabaret. 

Na.tom\ast prawdziwego cyrku 
mamy na scence Night Clubu 
(jedyny Night Club w Europie 
czynny do godz. 23) pod dostat~ 
kiem. Jest więc kobieta - ale 
bez brody - znikająca w zam­
kiniętej skrzyni, jest ekwilibry­
styka, jest wreszcie - wcale nie 
gorsza od oryginirłu - grypa 
;,Mortalesi". Oczywiście podejrze-

najwyżej cenieni w Polsce auto­
rzy mają na og6ł po jednym ty­
tule, p. Roman Majewski ma aż 
pięć tekst6w. Jerzy Szaniawski 
ma tyle tekst6w, co... Bogdan 
Piątkowski (autor m. i.n. szalenie 
odkirywczej i dowcLpnej •humo­
reski o tym, jak prawie zanikły 
książki awangardowego pisarza, 
gdyiż wyciel!:ła z nich wod.a). 
Sprawdzałem, jak w przekła­

dzie na biąłoruski, pióra Pawła 

wam, że cyrkowe pn:erywniki są 
tu swego rodzaju pretekstem, 
może trochę kpiną, może aluzją ... 
Jak by tam jednak nie było, o­
gląda się te występy z przyjem· 
nością, bo przecież cy•rk zawsze 
bawi. 

Ale poza cyrkiem mamy sporo 
satyry, często gorzkiej i chwy­
tającej za gardło („Wzruszenie 
nie pozwala mi ścisnąć was za 
ga.rdło" - jak niegdyś powiadał 
Jonasz Kofta). 

$miech rozlega się na widowni 
często . ale nie jest to rechot -

· tylko śmiech cz!owiek·a zmuszo­
nego do refleksji Tak jak to 
bywa w prawdziwym kabarecie. 

W najnowszym programie re­
żyser spektaklu Andrzej J6źwiak 
role prezenter6w przydzielił zna­
komitym aktorom Ewie Zdzie­
szyńsklej i Włodzimierzowi Saa­
rowt W ten spos6b prog·r·am zy-

deczne życzenia dalszej o­
wocnej pracy. 

Referat o · twórczości 
Władysława Rymkiewicza 
wygłosił dr Jerzy Rzymow­
ski, wysoko oceniając do­
robek Jubilata. Władysław 
Rymkiewicz jest autorem 
21 książek:, wielu artyku­
łów i felietonów. Wiele 
słów uznania dla twórczo­
ści Jubilata wyrazili rów­
nież łódzcy pisarze, którzy 
zabierali głos w czasie u­
roczystości. 
Następnie aktor Janusz 

Dziubiński odczytał frag­
menty najnowszej prozy 
Władysława Rymkiewicza 
(drukujemy je na str. 8). 

Na zakończenie uroćzy­
stości głos .zabrał Jubilat. 
Przedstawił on zebranym 
swoją rozprawę o zada­
niach i charakterze „no­
wej powieści" we współ· 
czesnym świecie. 

Jubilat otrzymał wiele 
kwiatów, depesz z życze­
niami i gratulacjami. Do 
tych życzeń dołączyli s.ję 
też zebrani. Była to pięk­
na i ~ruszająca uroczy­
stość. 

Do życzeń tych i gratu­
lacji dołącza się też zespół 
redakcji tygod.nika „Od­
głosy". 

• • • 

Następnego dnia, w dniu 
urodzin Władysława Rym­
kiewicza, Jubilata przyjął 
I sekretarz KŁ PZPR -
Bolesław Koperski. W i­
mieniu władz partyjnych I 
administracyjnych miasta 
oraz w imieniu własnym 
Bolesław Koperski złożył 
Jubilatowi serdeczne życze­
nia zdrowia, pomyślności I 
dalszej owocnej pracy. W 
snotkaniu wzieła udział se­
kretarz KL Genowefa A­
damczewska. 

Miśki, wypadł Wiech?! Znako­
micie! 

Tom uzupełiniają wcale boga­
te biogramy czyli notki biobi­
bliografic2me, pracowicie zebra­
ne. choć pozbawione og6lniejszej, 
porządkującej zasady doboru in­
formacji. Z zaskakujących wia­
domooci przytOC'lę tylko jedną: 
„Jerzy Edigey, jeden z najbar­
dziej popula.rnych autorów pol­
skich ... Napisał 30 powieści i o­
powieści...". 
Książkę o obj~oścł prawie 

czterystu stron wydano solidnie, 
ozdobiono naprawdę niebanalny­
mi przerywnikami K. N. Kuksy, 
frzeba mieć nad-zieję, że zyska 
~obie chętnych czvtelników · bia­
łoruskich. zaś P. Stefanowiczowi 
p • l~iv podziękować za trud. 

JAN HUSZCZA 

skał dodatlsowe walory - temrpo 
i profesjonalną perfekcję. W pio­

. senka~h kr6lowały Zofia F\ra-
mer i Jaga Paduch. 

Spektakl kończy s.ię słowami: 
„Odjf'żdża cy.rk, odjeżdż.a cyrk 
Skończyło się bajanie(„.) 
Cyrkowy geścik, cyrkowy tekścik 
Tu z nami pozostanie". 

Nie na długo wszakże, bo -
ja.k słychać - przygotowuje się 
już kolejna premiera p.t. ,.Sta­
ły fragment gry'', w której ka­
baret Estrady doko.na nowego 
„skoku w bok" - tym ra-zem 
na ... boisko piłkarskie Tak więc 
po Rewii , Seksie i Cyrku przy­
szła kolej na Sport. Ale to już 
dopif'ro jesienią w nowym sezo­
nie kutural.no-ośwlatowym zoba­
czymy na C"Zym polega stały 
fragment wciąż tej samej giry. 

JERZT WILMAięSKI . 
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RIE TUKO HISTORIA 
Dalszy ciąg ze str. 1 

l społec:Lny.ch, walczyli o poliską 
1Zikiołę. W dyskusjach ksiztałtoiwały 
się systemy wartoścfowailia róż­
,nyich zjaiwtlisk. Koła młod0z!eżowe 
mdały ba.rdzo za.-óimkowainy charaik­
ter ! m.OOna je podzielić z grwbsza 
na oświatowe, społeczno-oświatowe 
i apołec7'!lo-ipo1!itycz:ne. ObejmJOfwały 
Ol!le r67m.e środowi.ska: uCo7JOiowskie 
1 stiudencikie, kobiece o.ra• robotni­
cze. 
Koła spolecizno-«>otilitycz.ne stalilo­

wiły najwyri.szą iormę działania. Z 
u1wa,gi na cel, kierunek i treść sa­
mo1ks.ztallcenia, moż.na je podzie1ić 
na paltrdoty>Wllo-n-adyikalm.e orae so­
cja1iistyc7.ll'le; te d>ruwie zaś na socja­
l1styiczno-tnif!1Pooległości0owe i socja­
lk>tyczno-anięd>:zynar oo owe. 

W koń.ciu XIX i na począiilk'U XX 
W!ieku rtliCh kó.llkowy przybrał po­
stać scentraliUiO<Waną. Objął oo zie­
mie polskie we wszys.t..lckh zaib<>­
raich: rooyj1skim, austriackim i prUIS­
kilim or~młodzJie-ż polską, gł~.ie 
sbwddl!Jlją.cą po.za krajem, zarówno w 
paa'l.sttwa;ch zabO!rczy.ch, iaik i w Eu­
r.opie Zachodin.iej. Ruch ten r02wi111.ął 
się szenej w IU6lestwde Polskłm, 
obejmując talkie ośrod>kii, jaik: W-ar­
sza.wa, Łódź, Siedlce, Loi!n!Ż.a, O· 
atrołęlka, Biała, Puławy, Lulblilil, Ra­
d·om, Kielce, Częstochowa, Dajbrowa 
Górind•cza, Pdo.trków, Łódź, Kalisz, 
Płoclt i inne. Na ziemiach zaboru 
pI'U:Sllciego rozwinął się w Poznaniu, 
Gn·iefulde, Lesznie, I'llO'Wlroclaiwdu, na 
Pomoowu Gdańsk.im, we W!rocław'u 
i Ra.dibor'ZIU. W Galkji f•unklcjoow­
wał w Kralkowde, Tarn()Wie, No.wym 
Sącz.u, Rzeszowie, Jar-osłaiwdl\l, Lwo­
wde i iminyich miaista<:h, zaś w .Księst­
wie Oieszyńsk!iJrn - międrzy iminymi 
w Bi~lsku i Wiiśle. Centralne ośrodiltl 
rochiu kóllkowego znaj:dJOwaly się w 
WarszalWlie, Kiralkowie, Lwowie i Po­
z:namiu. 

Ml!odzieżiowe kól1ka na ziemiach 
polskich prze.5-Zły tr.zy fazy rozWo­
ju. P.ieorwszą i Mch stainowdly laita 
1871-1882, dorugą - 1883-1897, zaś 
trzecią - lata 1898-1905. Piierwsza 
faza r01Zwoju tego t •UChiu poprzedrz.iła 
powstairuie zwganizowanego ru.chu 
robOlbniczego. 

Dział·a1ność w k6łika.ch przybiera.­
la zróiinko·waine formy, uwarunko­
wane ich r<>-z.wojem, struk.turą oir• 
ganiza.cy}no-;programową. W róimych 
forma.eh aktywności, dostosowanych 
do zmiennych sytuacji i warunków 
konspLracji kon.iecz.nej w zaborze 
rosyjskim i pruslcim, a tyllto częś~-<>­
wo w austria.ckim, wytwarzało się 
wśród młodzieży pocz,ude solLdair­
ności. Przygotowywała się ona do 
przyszłej diziała-lności w nl!Sróżniej­
szy.ch dziedzina.eh. życia ~połeoez.n~go 
1 poltityc.znego, 

Młoo>z.i& dz..iaJa.jąca w kółkąoh 
świadomie poodejmowała się samo­
dz ielnego z.dobywania wiedzy, kształ­
towania światopoglądu, poddaiwała 
się autokonotroli, dążąc do osiąginię­
cia uświadomionego wzoru ooobo­
wości. Miał być nim Polak, aktywny 
uczestirnk życia społeczno~po.litycz­
.nego. Najbardziej raodyka.Jina mło­
dzież zwracała się do p01Zlllainia idei 
socjali>Zmu, marksdrz.mu i z tym wy­
borem ideowo-ipolit~:mym wiiązała 
swoją działalność. 
Młodui członk·owie kółelk kształcili 

się w o.pa.rciu o e>kreślo10e kręgli leik­
t\!lr społe.c-z.no-eikonomicznych ! hi­
storyoezny.ch, literatury pięknej oraz 
praLSy. Pierwszy krąg lektuir C>bej­
mował piśmiennictwo społeczno-nau­
kowe pozytywia.mu, drugi - pr:z.ed­
maTksistowską literaturę światopo­
glądową I dzieła dotyczące problema-
tyki socjalizmu utopijnego, wresz-
cie trzeci literaturę so-
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c}ailistycz.ną, w tym r6wndei 
mairksh~t<JIWISlką. "Caiwairty lorąig wska-
7J\llj.e ina twórców i dzieła podej­
mują.ce problemy rtSll"odowej tra­
dycji, patrie>tyzmu, walki narodo­
W<l'WY2JWOleńceej Polaków i in.ny..:'1 
nał'ooów i obejmuje za.równ-0 lite­
raiturę po~ką, jaik rosyjską i ia· 
chodlniioeuropeWtą. 

Kóllka zajmowały ~!ę wydawa-
niem wybranych lektur, n!era1 
korzystały 1 wyd.a.wmd.ctw pa.rti.: po­
lity•cznych., niekiedy i same o.rga­
nizciWały puibli>lwwa.nie tekstów, rę;:i;­
nie pisanych g6'Zeteik lJu.b Od·bijanych 
na he>ktogralfie. 

Samodriiehrua praca, opa'I'ta o le'k· 
tury, mogła się stawać pun.ktem 
wyjśe.fa do rói..norakiej aktywności, 
w~aża,ją.ced się nie tyliko w ze.bra­
mach, rnam:i.festa.cjaich, u.czestnict.wde 
w bojkoitach, itd., a.le i np. w straJ­
ku szikoihnym 1905 ro.ku. W..s.zystko to 
stanowiło o 'wyborach ideowych, któ­
re znajdowały wy~z w aktywnym u­
c:?JeSbnicbwde w ruchach politycZ!Ilych 
ty.eh CUllSÓW, główmde socjalistycz­
nym, .narodowo.....ciemokratycwym i 
ludowym. Spośród członków kółek 
wyszli, mlięd:zy innymd, wyibLtini. 
przed.s·ta.wddele polskiiej le!Wicy, iak 
l.Jud•wliok Kirzywkiki, Ludwilk Warryń­
&ki, J1ulian Ma.rchlewSlkii, Feliks 
Dzieriyńs'ki, Adolf Wairskii, Mairia 
Koszllitska, Mairia SkłodO<WSka, Wa­
<:łaiw Sier-OISlU!!WSki, Standsław Wt0jde­
chowsk!i. 

W pier>W&zej fa@e l!"<)iDWO}u, W la­
tach 1872-1882, g.dy w r•\lJCMl tym 
;prmeważały W.SR_ira.cje P?Zytr":'istycz­
ne,, pojalwiły Solę również ! mne -
o charakterze socjallistycm.ym, jed­
naikże tyliko w nie~lkim stopniu 
mairksLsto>ws'kie. Jedną :i: pierwszych 
prób upoiwM.e(:hin.ienia· idei Kairola 
Marksa był iprojekit tłumaczenia 
,,KapitałlU" w studenck~ kółk·u w 
WarsrLaiwie, akoło 1878 roku - w po­
woła.nym wówczas do tycia kółku l i­
teracko~ydawniczym. Idee socja­
lizmu, w tym i marlts!zm111. nadcho­
d'Ziły wówczas w pierwszej ko.lej­
lllOśĆ! ze Wschodiu - z Rosji, a na­
stępnie z Za.chodu - przede wszyst­
kim z Niemliec. Połacv studiujący w 
Rosji za·pomawald się z dziełami o 
treściach socjaliostycz10yich, a nieiraz 
i marksisto•wskkh, w język·u rosyj­
skim. Ludwik Krzyw.icki pisal w 
swOlich wspomind.eniiach: 

Odessa Kijów, Petersburg, Moskwa 
b11l11 'OO ' ówczas dla mlodz.ież11 pol:­
skiej, rwącej się do PT<lCll spoleczne3, 
czymś w rodza;u Mekki wśród ma­
hometan. Socjalizm jąl się dostawać 
do nas w przetiumacze:niu przez u­
myslowość ~yjskq. 

Ludwik ·Waryńsld· wspomdnal ró;'A!-
1niei ·9 dyskusjach, jakle toczyły r.ię ., 
w kółkach studenckich w 1878 roku: 

Idea socjalizmu, obca dotąd mł„­
dziez11 warszawskiej, znalazła wśród 
niej szczer11ch wyznawców. Toczyly 
słę gorące rozprawy w rozmaitych 
teoretycznych i praktyczn11ch kwe­
stiach. Roztrząsano teorie Marksa, 
dzialalność Lassalle'a, mówiono z ra-

. dością o wzroście socjalnej de­
mokracji w Niemczech i o 
niedawnych .procesach nihiiistów ro­
s11jskich, zastanawiano s.i.ę wreszeie 
nad środkami skutecznej propagand11 
wśród uczące; stę mlodzieży i robot­
ników. Zapal niezwykly wszystktch 
ogarnial. Na roz;aśnionych twarzach 
widać bylo żywe przejęcie się ideą, 
która Tównież wszystkich podnieca­
la... Któż z nas wówczas pozwoliiby 
sobie wątpić, iż za trzy lub najdalej 
cztery lata nie nastąpi gwałtowna re­
wolucja spoleczna, która zmiecie z 

obMcza złemł l'tM'I/ po.rządek rzecz11 
i na rud-nach jego zaprowadzi nowy 
ustrój równości, wolno§ci i brater­
stwa. 

Teksty ma.rks4stowslde, za>równo 
klasyków jak i popularyzatorów, do­
cderaly do kółek w określonym wy­
bor:1'.4'. Ponadto funkcjonowały one 
niejako w blokach z innymi o cha-

czym 
intere­
sowała sie 
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rak.terze niemarksistowskim: począt­
kowo przede wszystkim z tekstami 
poĄVtywistyci;i;rmJ. _ . 

W latach $lędemQżiesiątych l w 
początkach osiemdziesdątych XIX w. 

, Jll<!.rksi$towskie telcsty ek~omłczne 
wysti:powazy w bloku z pracami o 
charakterze pozytywistycmym i lek­
turami z kręgu przedmarks.istowskich 
kierunków rewolucyjnych. I tak, dy­
skutowano wówczas zarówno nad 
pracami H. T. Buckle'a („Historia 
cywilizacji w Anglii"). K. Darwina, 
Ch. Fouriera, Saint-Simona i P. Kro­
potkina, a także F. Lassalle'a, jak i 
nad dziełami marksistowskimi. Po­
częto wlięc interesować się „Kapita­
łem" K. Marksa, który pierwszy rai: 

. został wydany po polsku w tłumacze­
niu L. Krzywickiego w 1884 r. a to 
głównie ze względu na ekonomiczne 
treści tego dzieła (teoria wartości do­
datkowej i wyzysku). Tezy Marksa 
poznawano jednak najczęściej za po­
średnictwem Szymona Diksztajna, 
właściwie z jego broszurki: „Kto z 
czego żyje?". Praca ta została przez 
Leni.na oceniona jako wzór popular­
nej llteraitury socjalistyoz..nej. Bro-

szura ta, której pierw8ze wyda!lllie u­
kazało się w 1880 roku, informowała 
o polożenLu i organi:z:acjd klasy robot­
niczej oraz o bistoru I Międzynaro­
dów~i. W centrum uwagi autora z.na­
lazły się ekonomiczne zada:nli~ rewo­
lucji proletairiackłej (uspołecznienie 
środków produkcji) oraz po1itycz.nej 
walki, przedstawione na pti:z:ykradzie 
KQffiUllly Paryskiej. 

Jako inspioracja o bardziej istotnym 
niż do tej pory znaczeniu, macksizm 
wystąpil w ruchu kóliloowym w dru­
giej fa7Jie jego rozwoju, mianowdoie 
w latach 1883-1897; przede wszyst­
kim w zaborach: rosyjskim i au­
strdackim. Wówezas to, wśród lektur 
kólkowych krążą takie pisma klasy­
ków marksizmu, jaik „Kapitał", t. 1, 
K . . Marksa i ,,Bisma pomniejs'Ze" K. 
Marksa i F. Engelsa. Jednocześnie 
znaczną popularność uzyskują teksty, 
które można uznać .za popularyzujące 
i<lee ma.rks.izmu, takde jak: A. Bebla 
„Kobieta i socjalizm", K. Kautsky'ego 
„Program Erfurclm", tegbż - „Teoria 
wartości", także „Karola Marksa na­
uki eko:nomkzine", L. La;fargiue'a 
„Rraca umysliawa wo•bec m.a:szyny" 
ora>:z „Religia kaipHał•u", W. Lie.b­
lmlech1ta „W obro.nie praiwdy" i „ Wie­
dza to po.tęga, potę.ga to wiedza" Sz. 
D.Lksa:.tajina ,,Kto z c.zego ży~e?", 'cza­
sqpisma: „Prz.etdświit", „ Wallka klas". 

Ana:ldlz:a toc.:z.onych w ·kól1kach dy­
skiUSji i wygła..szainy-ch referaitów 
,pozwaJa nam stwierdldć, że treśd 
.n:esiione przez literat.wrę markststow­
sk.ą b~y p01Warżioym s.tym:utlatorem 
życia ideo.we.go młodzieży. D)'!Skuto­
wała ona o talkich wde1koich pre>ble­
mach, jak: 

- rewo.Lu.cja ewrqpej.ska w u.ję.cil\1 
Mairksa, w tym - nad tezą mairksi­
stC>wsli;ą, że rewolucja socja.1Jlla na.­
stąipi wtedy, gdy ustrój kapitaUi­
styc7ll1y dojrreje do przewrotu, hi­
sto.ryc:z..na misja MalSy robe>bniczej 

- założenia pra.cy F. Engelsa: Po­
czą.tk1 c.yw.Biza.cji. N,a zasad'zde i jako 
u.zu:pelin~en-ie badań Lewisa H. Mo!r­
g~na (spo.lsz.cz-0n~ przez L. Krzywic­
k1eg<_> - obecny tytuł: „Pochodizenie 
rodziny, włamlo.ści prywaitnej i pań­
s.twa"), 

-: o „Kapitałe" K. Ma;rksa - w 
ogóle teoria ekcmomliica:na (teoria 
~rtości dodatkowej). 

W drugiej fa7iie rozwoju ruchu 
kóhkoiwego (1883-1897) w lekturach 
członków kółek w ogóle przeważają 
te&sty o chara~terze ekooomicroym 
prz:r u~~e dotyczących problema~ 
ty~1 f1lozofacmej, a także p<>litycz­
l!eJ. Jednocześnie mOIŻlna tal\11wa:ż.yć, 
:e szer~ka pro.blematyika społec.z111a 
Jest wowoe_zas rnzpatrywaina częściej 
~ kategoriach marksistowskich, a:ni­
ze:i1 Poz;rt,ywLstyczmych, .że rysuje się 
więc ~1.a(}-0mość 'o.p9:z;~yjności awia­
toi;)pgf~d'\l 0ipartego -0 • ins.piracje 
mark·sl;Sto.wskie wobe:c tlłi~~czańsltie.­
go św1a:topcglądu po'lytyiwtsty! z.nego. 
~z·g;l~e o.słabiooie zaLnteiresd.wań 

~OCJa.frzme1!1. i m~rk.si.z.mem następu­
Je w trzec1e3 fazie ro'l.woju kółek w 
!a•tach 1898-1905, kiedy na czoło 'za­
mtere.sowań młodzieży wysuwa si~ 
problematyka niepod1egłoścd Polski 
Na_<l~ łedin:ak odidziałY'W'Ują na mło­
dzie-z LnSp1a-acje płY'Jlące z lektur 
mar0ks_isti;>w.skich, których kata.Log 
powoli się poiszerza o myśl leninow­
ską. 

_Pewnych wiadrunoś.ci w tej spra­
wie do.starczyły wspomnieruia i pa­
'.11-i~·tlliki. Zarówino ze w:spomnień, jak 
1 _llte~:=itury d~ty<:.zącej d.zJiejów orga­
mzac31 ro.bo.tmczych wynika, że z,na­
ne wów.czas były w kółkach robotni­
czych i stu<lenckich w Wa.rsza.włe, 
pod koniec XIX wieku, niektóre pra.­
ce Len:iina, a przede wszystkim 
„Treść ekcmomkz,na narodinictwa i 
jego kry.tyka w ksiąoce p. Struvego". 

Czy powyż.sze d.aine są wyiczerpujące? 
Zape!W'Ile, n.ie, suger1ują jeld10aik, że ł 
te - tr'eści mo,gły jui wte.dy docierać 
do członków kółek. 

D.i.dełem s.ku;pia.ją.cym uwagę czron• 
ków kółek pozo.staje nadal „Kapitał'~ 
K. Mair~sa. Dy&kusje i spory poczy· 
10a.ją przyibiera.ć charakiter bardziej 
oz,wią.zany.ch z życiem polityczinym. 
DC>tyczyły one takich zagadnień, jak: 
rola partii robQltn1czej w ruchu re­
wolocy>jlflym, rozwój ruchu re.wolu­
cyjinego na Wschodizde i Zachodzie 
oraz problem rewruu.cjii społecznej a 
kwesti,a ni€1Podległości Polski. 

Literatura mairksLstowska w trze­
ciej fazie roowo)u (189S-1905) na.­
pływa z róż:ny.ch o.środków europej· 
ski.eh, gtóW111ie z Genewy i Pairyża, w 
tym i z po1sikkh zagra.nicZl!lyich o­
środlków wydawin.Lczych, a ponadto 
jest również wydawama· w kraju. W 
tej fazie pr0<blematyka (!lk'()lflo;nicroa 
z..csta.}e zim.ajoryzowrun.a przez zagad­
n:en:a polityczne - głównie: stosu­
nek do spraiwy nie,podległościi Pwski. 
Jest to zu.pełlnie i:roo\JJ!Iliałe, że air· 
gumanta,s:ja czerpana z myśli marik­
srust()wskiej jest w szerszym zakresie 
wykorzystywana d>la uz.ru;adnienia 
koniecmośd, bądź n.iemorżmoścd wy­
sUtwania . pro.gramu niepodległo&cio­
wego. Rro.blem n1epodłegłości deiter­
mimiuje to, w jaik1iich szerszych hlio· 
kach będą farukcjoocwać inspiraoeje • 
mariksistowskiie - dla jed.n~h jest 
to blo>k polity>ClZ?lo-elco.nomiczny, dla 
d•ru,gioch - społeczno-na.rodio.wy. 

Prz.eprowadwne przeze minie bada· 
nia pO>Zwoliły za.obserwować, że i·P· 
knsyWl!l!ość zainteresowain.ia myślą 
marksistowską, poczyinając o<l piei·w­
szej f.arLy działaini.a kółek, <lka.zala 
się z..naca.nie s.zersza, aniiże1i zakres 
i·deo.wyoeh wyborów młoo71ieży, kie­
rującyich się ku ruchowi rewolu.cyj ... 
nemu i robot..noiczernu. Za.rów10o z a­
nalizy lektur, jak i informacji doty. 
czących oooby>wających się w kół!kach 
sp_grów i dyiskusji wynilka, że· pi­
śmiennictwo marksistowskie funkcjo­
I!luje Z111ac:z.in.ie szerzej, a.niżeld tylko 
wśród sympatyków lewicy. Wśród 
zapalony<:h czy1elinLków dziel Ma.rksa 
i ~ngelsa i innyoeh tek~tów spo~kać 
możma wieJu ludci, kitór.zy już wte­
dy jaik i pói..niej będą znaj.dowal.i się 
w przeciwny.eh oborzach ideowych, a 
nie tyliko tych, którzy przyjęli rna;rk- . 
sizm jako podstaiwę wła&nego świa· 
t9.Pogląd1u i działainia. 

Inspiracje marksistowskie spełniły 
Z1I1aczącą rolę w ks.zta!towarnl\1 si~ 
światowgilą.dów uczesbników kółek. 
Analiza struk.tur tych świato.po.glą­
dów porz,woliła na prze.prowadrLen.ie 
ty,po!ogii św.ialope>glą.dów: racjonali­
sty.C:Lnego, patriotyczno~ra.dyika.J.nego 
i socjalistyiczmeg-0, Z całą jaskraw<Jś-
_cl~ o.kazuj.e się, że tę..k po.clsiatwowe 
kategoirie, jak: roo.wój społecmy, 
rqwo10.cja społect.na, demokracja, 
wc.lność ! śpra.wiedliwość społeczna, 
roz,umdaine zgodnie z marksizmem, 
spełniały Lsto-tmą, konstruktyWIIlą 
fiu.nkcję w struk.turze śW'ia•topo.glądiu 
o charakter.ze socjailistycmym. 

Po-wstanie pierwszej rewolucyjnej 
pairtii robot.niczej „P.roletaria>t" ru!.e 
tyLko za.począitkuje. , zo.rganiz0owany 
ruch robot.n~czy w naszym kraju, a•le 
i będzie sprzyjało bardz..iej, aniżeli 
dawniej, pro.pagowainiou idei socja~­
mu i ma.rksoiizmu, co z,naj<liZ.ie rów· 
ruież swoje oozwierciedleriie -w mfo­
dziciowym tiuchu kó.Lkowym. WŚlród 
cz.oło;wy.ch oa:gainiz.ato.rów pall'tii ma.. 
lazł sie jeden z · uczestni•ków dysku-
sji w kółkach, Ludwtl.k Wairyński, 
który ja.ko jej przywódca myślą i 
działainiem będzie d<> końca wierny 
sprawie socjal.izmu. 

DANUTA TOMASZEWSKA 

NARODOWEJ 

~oncepcji polityki wschodniej w lata.eh między­
wojennych (1969). roili endencji w życiu poli­
tycznym II Rzeczypospolitej (1969) i studium o 
:zagadnieniach ideowo-politycznej ewolucji tego 
kierunku (l!l66). Nie jest jednak R. Wapiński 
pierws:z:ym, który pokusił się u nas o przedsta­
wienie portretu R. Dmowskiego. Przypomnijmy, 
jak spieraliśmy się przed laty (l!ł.71) na ty~ 
samym, Odgłosowym miejscu z poglądami ~ 
ocenami, zawartymi w książce, którą o R. 
Dmowskim opublikował wówczas Andrzej Mi­
cewski. Jak by!.my jej nie oceniali - daleki 
jestem od zbyt wysokiego o niej mniemania 
była ona pierwszą, wydaną w Polsce po II 
Wojnie Swiatowej, osobną książką o tej posta­
ci z życia politycznego naszego kraju, której 
portret proponuje nam dzisiaj R. Wapiński. 

jednej strooy mamy w nim do czynienia ze 
stosunkiem, który można by określić mianem 
praktycznego, polegającym na zwracaniu się 
do przeszłości li tylko z punktu . widzenia ~na­
szych aktualnych potrzeb, poszukując w niej 
genealogii tworzonej przez nas teraźniejszości. 
To właśnie na obszarze tego rodzaju myślenia 
historycmego, które znamy aż nazbyt dobrze, 
traktuje się przeszłość jako niewyczerpany 
Lbiór przykładów i· nauk mora.lnych ku pożyt­
kowi chwili obeonej, a więc czysto instrumen­
talnie; sprawa, jak to ongiś rzeczywiście było, 
schodzi na plan tak daleki, że rzadko kiedy 

w spoołecmyt:h wyobrażeniach o przesrz.łości owo 
coś nie będzie istniało. Latwo zaś wskaa:ać, że 
jeśli historia o tym czymś nie mówi, nie wery­
fikuje wyobrażeń o dziejach - to · jej miejsce 
zajmuje szybko rozwijająca się mitologia, bę­
dąca zlepkiem różnych treści, zasłyszanych czy 
skądziś zapamiętanyeh, ba.rdi:o dalekich od tego, 
co o tych sprawach wa do powiedzenia kry­
tyczna, ·naukowa historia. 

Historyczna edukacja społeczeństwa - bo te­
mu właśnie służy powaźne popula.ryzatorskie 
pisaorstwo historyczne, którego przykładem jest 
książeczka R. Wapińskiego - oz,nacza coś 
znacznie bardziej odpowiedzialnego, aniżeli 
dostarczanie historycznych przykładów, godnych 
naśladowania. Ma ona za zadanie ?Jintelektuali­
zowanie .sobie przez czytelnika własnych wyo­
brażeń o przeszłości, z której wyniknął nasz 
dzień dzisiejszy. ma ona na celu przybliżenie 
tego, co czytelnik wie i myśli o dziejach, do 
ich adekwatnego pod względem naukowym, no­
woczesnego obrazu, a wszystko to dlatego, aby 
lepiej uświadomić mu nie tylko dokąd, ale 
również ! skąd idziemy: jako na.ród, jakp spo­
łeczeństwo ..• 

PRAWICY 

Historyk Roman Wapiński, specjalizujący się 
od wielu lat w badaniach nad dziejami Polski 
XX wieku, o.głosił ostatnio (1979) w wydawnic­
twie lskry niewielką książeczkę o tytule: Ro­
man Dmowski. Ukazała się ona w popularnej 
serii Współczesne Życiorysy Polaków w nakła­
dzie ponad 6 tysięcy egzemplarzy, co jednak nie 
zapewniło jej dłuższego żywota na półkach 
księgarskich. Nowa praca R. Wapińskiego pr:z:y­
niooła zacys życia, działalności a przede wszyst­
kim poglądów czołowego przywódcy obozu na­
rodowo-demokratycznego, który odgrywał istot­
ną rolę w międzywojennej Polsce. 
Endencją zajmuje się autor oo la.t wielu, da­

jąc temu wyraz na łamach prasy naukowej. 
Przypomnijmy, że jest on autorem a0rtykułów i 
rozpraw o endeckiej koncepcji granic Polski z 
lat 1918-1921 (1968), ·o narodowej deiµokracji 

Dlaczego w serii Współczesnych życiorysów 
Polaków znalazło się miejsce na tę właśnie pra­
cę? Mówiąc o społecznej funkcji biografistyki 
R. Wapiński zauważa, że na ogól zwyklo się pi­
sać o lu.dtlach, którzy przyna;mn.iej w pewnej 
mierze mogą być u.znani za nieodlqcznq częś~ 
akceptowanej przez nas tradyc;i. W przypadku 
R. Dmowskiego tak jednak nie jest. R. Wapiń­
ski podkreśla wyraź.nie, że poświęcił on swoją 
książkę ideologowi i politykowi, przedstawicie­
lowi społemnej prarwicy, reprezentującemu po­
glądy przeciwstawne naszej tradycji; określił 
nawet swą tytułową postać mianem bohatera 
negatywnego. A więc czemu autor i wydawnic­
two, które ogJ<>siło jego k5iąi.kę, zdecydowało 
się popula.ryrować taką właśnie sylwetkę? 

Pytanie to - które R. Wapiński stawia na 
wstępie do swojej książki - n.ie ma jedynie 
charakteru retoryeznego Socjologowie, za•jmują­
cy się zagadnieniami świadomości i kultury 
hLsto.rycznej już dawno podk·reślili, że w życiu 
społecznym spotykamy się z bardzo zróżnico­
wanym siosu.nkiem do tradycji I historii. Z 

" 

bywa w ogóle zauważana. . 
Z drugiej strony w tym samym życiu spo­

łecz..nym ma.my do czynienia z innym stosun­
kiem do przeszłości, który by można określić 
mianem historycznego. Jest to wówczas, kiedy 
wychodząc z naszych współczesnych pytań 
zwracamy się do przeszłości po to, aby możli­
wie adekwatnie rozpoznać to, co się na nią 
złoż~ł~, by ją dokładnie p07ll1ać i wyjaśnić, nie­
~ailezme oo tego, czy będzie to dla nas pr:z:y-' 
Je:ume, czy n.ie, czy odnajd!Ziemy w niej wątki 
trad~cji, które gotowi bylibyśmy akceptować, 
czy inne, które wy.padnie nam przewartościo­
wać, bądź odmuclć. 

Nie będzie żadnym odkcyciem, je.41! powiem, 
że hołdowanie li tylko wąsko pragmatyc7l!1emu, 
praktycznemu, stosunkowi do historii - które 
prowadzi .często do przemilczania całych pokła­
dów dziejowej rzeczywist<>ści - nie tylko nie 
znajduje żadnego oparcia w teorii materia.Jiz­
mu historycmego, w imię której bywa nieraz 
uprawiane, ale może przyczyniać się do ... czegoś 
zgoła przeciwnego temu, w imię czego się je 
uprawia. Piśmiennictwo historye:z.ne nie jest 
bowiem jedynym źródłem history<:mej świado­
mości społeczeństwa, więc kiedy coś pomija, 
c:z:ymś się nie zajmuje, wcale to nie oma'Cza, ie 

I dlatego pokłóciłbym się z tym!, którzy w 
imię po.trzeb teraźnLęjszości i przys:z.łoocl, wole­
liby zawęzić nasze 00n!esienia do przeszłości li 
tylkO do wątków chwalebnych i budujących, 
ła>twych do wykor:z:ystania w aktualnej poll· 
tycznej dydaktyce. Myślę, że zbytnd pragma• 
ty:mn czyni tu sprawie, której ma służyć, prrey:­
sługę po prostu niedźwiedzią, a n!era'Z obraca 
się wprost przeciwko niej. Warto chyba o tym 
pamiętać, kiedy bierze się do rękli kiSiąikę o 
postaci tak ~owersyjnej, jak ta, której po­
święcił swą uwagę R. Wapiński. 

ANDRZEJ F. GRABSKI 
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prof dr .Rom'ILald Skowroński (UŁ): „Ukońc:ze­
nie st'ILdiów wyższ.ych 'ILWażane jest za prze3aw 
nobilitaeji spolecznej", 

prof. dr Jerzy Wr6blewskł (UŁ): „Wydaje mt 
się, że ze względu na mlodość tutejszego śro­
dowi-eka naukowego, powinniśmy popularyzo­
wać na-sze osiągnięcia w wyższym stopniu niż 
łnnii". , 

prof: dr Wacław Piotrowski (Ul:..): „Łódź stala­
by się dogorywającym ośrodkiem przemy~lo­
wym, gdyby nie pojawtlo się tmaj środowisko 
naukowe„. 

IRENA 
GRAJEWS·KA 

Dalszy ciąg ze str. 1 

B. SKOwROIQ'SKI: - Wydiade ml slę, że o He 
łaibwo jest mówić o wymiernych efektach WY; 
pływających z drz.la!a1ności wyt.szyoh ucielni, 
o tyle tl'udniej o efeiktach niewymiernych, które 
czasami, w m-Ollm przekooaniu, przewy.i.sulją te 
pierws.z.e. Ef~y wymierne, to przede wszyst­
kd.tn udz.iał uczelni w ks7'talcenl·u wykwalifiko­
wanych kadir. W ci~ . 35 la•t Un.i•wersytet 
Lód:ziki wydał na przykład 40 tysięcy dyplo­
mów magisterskich, promował 1.600. ~ów 
i 2ąo d>0ktor6w habilitowanych. NaiwnązuJąc do 
głóWlll.ego pytania dyskusji: czy poprzee sw?ją 
działalność uaellllie potrafiły wpłynąć na zm1a-

. nę stylu życia łod"Zian i na ich psychikę, odpo­
w·iem z przełkonanie:m, ż.e talk. OgTomną us~~ 
gą śirodowiska a.kadem.i<:kie-go jest rówmeż 
wpływ na wzrost amlbicJI społeczeństwa w d.ą­
żend:u do zdcbycia wyż.szego wykształcerua. 
Ukończt!'llie studiów wyższych u.ważane jest 
za przejaw nobiUtacji społec=ej. PowoLi s~o~ 
łec.zeńsflwo łódzkie staje się c0iraz bardiz.ieJ 
wykształco;ne. 
P~a tym nie ma obecnie w mdeście placów­

ki: poliitycZl!lej, admd.ndstraicyjnej, naukowej, 
' artystyC'Zl!lej czy haruilowej, w której arie pra­

cowa.l!iby absolwenci naszyd1 uczelni. Na co 
dzień teg.o faktu jm ode dostrzegamy. Po prostu 
przywY'kliśmy dio nowej sytuacji. Dzięki lstnie-. 
ni111 w Łoded środowis<ka na1UJkowego powstał te-1: 
tutaj oddział Po.Lsk.iej Alk:ademd4 Naulk. Lnaicze.j 
nie byłoby to mo7Jlilwe. 

w. PIOTROWSKI: - Lódź w 1945 roku koo­
tyinuowała tradycje mda.sta . XIX-wieczneg:i>· 
Spoglądając w pr~ość, m-Ollna stwlerdzdć, ze 
gdyiby nie poja·w~ło się tutaj środo'W'isko nau­
kowe t.ódź stałaby się do.goirywającym ośrod­
kiem' przemysłowym. Naiu.ka była nieodzcwnym 
war\lJ!lJkiem roz.w~ju miasta I je~o awaruu. 
.Aiwa.nsu pirzemysłowego i, ,iQlk to rektor Sko.,. 
wroński słusznie zauważył, awa.nsu jednostek 
i całych gr·up zawodowych - poprzez wyższ• 
wykształcenie. MO'ilna się spodlZJi.ewać, . że gdyby 
w Lodzi nie powstały wyższe ~e. to do­
pływ kadr z zeWlllątrz Zl!la.cZlnie o~a.n·Lcz_rŁby 
ilość miejscowej Lo.teligencji. PamiętaJIIllY, ze w 
Lodzi istiniało pręż.Ile środowisko ośwda·towe, 
nie było natomiast waru.nków <la przygo.tiowy­
wainia własnych kadr naukowych. 

B. SKOWROŃSKI: - Obawiam się, że mo­
żemy popełnić w dyskusji jeden błl!id, a miano­
wLcie uzasadniać potirzebę pcllWstamia wyższych 
uczelni w t.odrzi." 

W, PIOTROWSKI: - Alei ja nJe uzasad­
niam. StiMe.rdzam po prostu fakt hi.gt0irycmy, 
że pow-0łan.ie wyższych uczelni byro warUillkiem 
siJ!le qua non dalszego wszechstronnego rozwoj1U 
miasta. Ten momeait hi!storycz.ny był wynikiem 
peWlll.ego procesu dziejowego, ale tert i prży­
padku losowegi1>. 

J, WROBLEWSKI: - N awdążę tu d-0 tytułu 
airtyrkułiu o t.odrzi w „Życiu Warszawy". O ile 
pamiętam, ty-tul bmmiał: „Miasto ta•kże aikade­
mic~iE:". Uważam, że tyt1.}d tein yvyratn.ie· OOi­
zwdercLedla konflikt między tradycyjnymi i nq­
wymi ośr<Jdkańld aikadeiniic~io.il •. J~id . .spytamy 
na"przykład, czy Kraków }est ośrodlkiean akade­
mickim, odpowiediź, bez wahainia, brzmi: tak. 
WątplJLwości nasuwają się, jeżeli chiodz.4 o ta­
kie ośrodikli jak łódzki i wdele i·nnych podob­
ny.eh, nie tylko w Polsce, ale i w śwdecie. 

Trzeba więc odważnie powiedz.leć, że nowe 
ośrodiki nie mogą być akademickim1 w takim 
sensie, jak w Polsce wspomniany już Kraków. 
Są to wllll'tośc:i niepoirównywa.Lne, których nie 
mO'ilna mtierzyć 30 crzy 50-letmią roczni.cą. My­
ślę, że Zinamdennym faktem dila naszej współ­
czesnej kultwry są zabiegi małych miast o 
otworzenie co .najmniej fiłid ,wyższej uczeLni, a 
zawód profesora c•ieszy się w ska.li zawodów 
najwyższym pire5tiżem. O Lodrzd słyszymy ~ora~ 
częściej iśiko o ośrodkiu naukowym. WydaJe ma 
się jed~atk, że z.e wrLględu na młod~ć. tutejsze­
go środowiska a:kadem!ckiego poW'!ln.ruśmy po­
pulal!'yzować nasze osią,grtlęcia w wdększym 
st0<pniu niż iinini. 

J. JAKUBOWSKA: -' Chciałabym dalej roz­
winąć tę myśl, którą tiu rzUJCdł pan rekto.r. 
Trzeba pamiętać o tym, że działamy w środo­
wi•sku. w którym przed wojną, poza Wolną 
Wszechnicą, nie było żadnych uczelni. Obecność 
sztkół wyższych I śr<idowiska a1ka.demickdego 
spowodowała powstanie towarzystw nauko­
wych, któryc·h przed wojną w Lodzi nie było. 
Działalność ich promieniuje na kształtowanie 
się atmosfery Lntelektualne.j w mieście i wy­
mti.aatę myśli. Mam tu na uwadze m. din. Lódrz,.. 

kie Towal!'Zysliwo Nallikowe, P<Ylskte Tuwairzyst­
wo Przyirodnicze im. K~erndlka, Towairzystwo 
Biochemdcme - i wdele, wiele inai.ych. Towal!'Zyst­
wa te organizują lronfere.ncje nailllkowe, często 
z udziałem zagra.n!cuiych gości, spotkania I 
i'llll}>reiy o charakterze pubLic-z;n~. Oyo~e 
znaczenie ma.ją też moom zdaruem, olimpiady 
pr:ziedmiotowe dla młodiz.ieży szkół licea.lnych1 
które sprzyjają rozwdjan~u za.l.nteresowań • 
wyławiain.iu talentów. 
Jed.nocześruie jednak mOIŻ'Ila zapyita~ czy wy~ 

kształceni mieszkańcy t.odrzd korzystaJą W· pełl!l1 
z ofe.rowanych Dm propozycji. Uważaan, że nie. 
Moi:i:e mój głos zabrzmi Ilu miinoil'owo, ale wwa­
żam ż.e wy>ksz.tałcone społeczeństwo n.fe spraw­
dza 'się jeszcze jako odlbiorca pewnych wartoś­
ci kulturalnych. o ile w pierwsą;ych latach m­
hall'm0111.ia była pełna, o tyle o~cnie ~r~ła 
świecą pustkami. T-0 samo mo7lna pow;edz1e~ 
o teatrach i muzeach. Za diużymi z.m1anam1 
Hości>Owymi muszą pójść z.mdany .jakościowe, 
lklt6re, niestety, zachodzą zbyt powoli. 

„ODGŁOSY": - W tym miejscu można po­
stawić ciągle aktualne pytanie: czy człowiek 
wykształcony, jest jednocześnie kulturalny? 

A. DYLIKOWA: - za.nim odpowdem na to 
pytanie chicoiałaibym zwrócić u.wa.gę ina jeszcze 
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wi do.sk·ooałą 01kazję do zastanowienia się nad 
tym, w jakim stopniu spełniamy róż.ne f·uinkc)e. 
We'iimy pierwlil<le z brzegu pirzylkłady: n.ajlep~ej 
w kraju diziałają.cy uniwersytet trzeciego w,ie­
klu, prowadrzimy wiele akcji zwiąU1J11ych z 
upowSZiechnianiem kultury. Ożywioną działal­
ność prowadzą towarzystwa nauk~e, !?lamy 
doskooalą kadirę i ogromne mozh w ości. Czy 
jedina.k zawsze działamy w sposób plalilowy? 
Wydaje md się na przykład . że zbyt ma.Io ak­
tywna jest młodizież a~ademicka, która trochę 
dusi się we własnym sosie. PrzeciążOl!la obo­
wiąztkami dydak1tyczny;m1, nie ma zby.t . wiele 
czasu, aby działać na _ zewm~trz. Rówmerz, w 
moim przekonaniu, SZSP i Federacja w zbyt 
małym st01pniu współpracują ze sobą. Są to 
d•wie o.rganizacje d'Ziatające. obok siebie. 
Wracając do na.sizeg-0 oddiziaływania W· za­

k.res ie kultury. Uwaiam, że mamy znakomite 
studenckie zespoły artystycZIIle, teatralne I tn1U.­
zycZ1I1e. Są one jed·nak za mał<l widocroe na 
zewnątrz, podczas gdy, powiedzmy sobie szcze­
rze, ekspo.nuje się wątpliwej jakości zes.poły 
zaiwo>dowe. 

• 
S. KASZYIQ'SKI: - Przykładem placówikil na-

wkiowo-<badaiwic:ze.j i dydaiktycmej zwis,zanej z 
żyiciem i lroltuTą miasta jest Instytwt TeOll'.rd 
Literart.u.ry, Teatru i Fi·1mu. Taka idea i.n.teg-ra-

NAUKA 
jeden fald, z.nainy mi d·dbrze z własnych do­
świad1czeń. Pirzed wojną pracowałam ja:ko na­
uczycielJka w łódi..kich szkołach i niejedn.1>krot­
nie widiziałam jak uta•lentowa.na młod:ż.ież 
o.pwm:zała mia.;;to przenosząc się na studia d•o 
ośrodików aikademickich. Często ci najlapsd, r<i­
kujący naijw1ęoksze nadzieje absolwencd, że.g­
nali si~ z ł..odizią na za.wsze. Miast<J ·nie było w 
stanie- zapewnić 1m możliw.ości k-Ol!ltynuowan.ia 
na·uki. Mim-0 prób pow-0łania w Lodiz.i wyższych 
uczelni, w latach 1921-27 dziiałał' tiwtaj Lnsty­
twt Nauczycielski, w latach 1924-28 WyV;za 
Szkcła Nauk Społecznych i Ekooomicznych, a 
w latach 1928-39 Wolna Wszechnica Polska, na 
uczeLnie akademdckie i środowdsko n!llUlkowe 
czekaliśmy do 1945 r. 
Jednakże dopiero dil'u~e łódzkie po.kc.lenie 

nde m\JJSli emi~ować z miasta na stud~a. Dwa 
wj'lkszta~ooo pok9ląnfa tD jesu:ze za mało a·by 
zm,ie<ni~ rady.kamler01blicZ:e społ-ecZllle i łrultural~ 
'll~ mi~ast,a. ' . 

Iistnieje taikże pewna dyspropoircja między 
sumą wartości które reprezentuje świat nau­
kowy I kitóre przekaZiu.je śr.odowisku, a odbioir­
ca.mi, do których adresujemy naisze poczyna­
nia. Wydaje rni się, że nie możina ł..odrz1 od­
mówić chłonności na nas?:e wal!'tości. Lód.ź była 
i jest bardzo chłonna . Problem tkwi w znalezie­
niu właściwego języka i najbardziej odpowia­
dającej współczesnym potrzebom formuły. Nie 
wystarczy wręczyć ludziom bilety do teatru i 
za.wieźć na sztukę bez ż.a.dnego przyg-0towa.nia. 
'.l'rzeba ich do tego odbioru odipow.iednio przy­
gotować. Zatllntere·sowania kultuiralne musimy 
Tozlbudizać w sZilmue i na studiach. 

„ODGŁOSY": - Obawdam się, ż.e na obec­
nych absolwentów patrzymy po.pnez pryzmat 
~orów z. przełomu wieku i lat międzywcjen­
nych, jak na ludzi doskonale przygotowanych 
bumaanistycznie, bell wrzględu na specjalność 
zawodową Nlest.ety, ten typ absolwenta dawno 
już zanikł f nie tylk-0 w Polsce. Jest to wymi1k 
kolejnych przemian społecznych i kulturalnych. 
RóW'!l-O{'Ześnie jednak. prawie we wszystkich 
krajach roziwiniętych obserwujemy swego ro­
dzaju nostalgię za „starymi'' wzoiramd. Pytalllie 
- czy nasze uczelnie stać na kształtowa.nie w 
naszych a1bitu.rientach owy.eh „porza·zaiwcdo­
wych" zai·nteresowań ..• 

R. SKOWROIQ'SKI: - Na1Sza dyislrusja .stan.o-

ej! uczelni przyśwffecała d1ziała.Jnoścł proif. Ste­
fa:nii Skwarczyńskiej - założycielce Instytutu, 
która o<l swoich wychowain.kow wymagała ode 
ty1lw interuyWl!lej pracy · ba.da.wczej i dydadt­
ty.cz.nej, ale i aktywnej pracy społecznej, blis­
kkh powiązań ze środ·owiskiern. Stair.amy się 
koint;)'1nuować wytyczoną przez Pall1ią Firofesor 
drogę. OrganiZiujemy oo wielu la1t wykła~y o 
drama.de i tea•trze oraz spotkania z ludź.m~ te­
atru d'ia mł·odzieiy szkół licealnych. Analogicz­
ne spotkan.ia dotyczą zagadnień literackich .ł 
filmowych. Od wie1u lat wydajemy suplement 
do dziejów teatralnych ł..od>z.i i współapracuje­
my z teatrami w mieście. 

Wydaje md się jed1nak, że nie wy•ko.rzy<Sbuje­
my wszys1lkJkh możliiwości, ja•kie ni.esie ze sobą 
i•stnien.ie środo.w.iska humanistyczneg<> w mieś­
cie. Na prllykłaid, od zar{łnia Lódzi lit&ackdej 
&ie- m~e.Iiśm)' · tak dobrz~ przygotowanych me-Ty­
tor)'et.ni~ k.rytyków ltterac;kich, jak obecnie. 
JeS1t to nie.Wątpli'Wie' zasługa Un.iwersy.tetl\l i 
tutejsiiego ośrodka polonistycroego. Krytycy ci 
w wiiększości pracują nauko.wo w Uniwersyte­
cie Lódzkim. Wydaje mi się jednaik, że Lch 
um~ejętmości nie są w pełni wykorzystywane. 
Po prostu nie ma miejsca na publikacje tego 
typu. Ukaizująca się od czasu do cza.su „Osnc­
wa", a.ni jedyny łódzki tygod.nik społecz.no-kuJ­
tu.ralny „Od.głosy" nie zaspokajają tych po­
trzeb. Nie mówiąc o prasie codziennej, w któ­
rej nie ukazują się systema.tyci..nie recenzje o 
książ.kach. Tymczasem w tradycji polskiej pra­
sy XIX i XX~wiecznej leżało za.pra.gzal!lie do 
wspólpra.cy krytyików i pisany. Tra.dycje te nie 
są, n.ieste-ty, kontynuowane w Lodzi. 

W. PIOTROWSKI: - Caikowdde zgad;zam się 
z tym, że śmdkd masowego p.rzeka.w nie idą 
nam w s.uku.rs, Telewidz w Pa·lsce wie na 
przykład d-0skonale, k>to to fest doc. Treugutt 
i prof. Krawczu,k A który z łódzkich nau•kow­
ców ma m-0żiność wprowadzenia telewirzów d<> 
przedsta·wienia teatralnego? Sprawa ska:zaoa 
jes-t z góry na niepowodzenie, bo podobno brak 
mtiejs.ca na antenie o.góln1>polskiej. To samo 
mamy w radi>u. Reportaże i audycje z Lod@ 
nadawane są w IV program~e i nie wszyscy 
sl:uchacze, których chcielibyśmy pozyskać, mo­
gą ich sl>uchać. 

„ODGŁOSY": - Trud·no nie przyi..nać ra.cji 
tym opillli·om. Jednakże w naszym środowisku 
nai~owym, wyraźnie daje się odc.ziuć coraz 

tylko od nas zależy, jaka ona będzie, 

ZBAWCY 
$WIATA 

W ŁocW powstawał wniwersytet. Wy. 
dział Prawa był wówczas bezdomny. 
To samo można było powiedzieć o 
wielu z nas. Wykłady odbY,Wały się 

w kinie „Wisła", w świetlicy fabryki 
Zimmermana, później w sądzie i w 
szkole podstawowej przy ul. Jaracz-a. 
W świetlicy najtrudniej było słuchać 
wykładów, nie było bowiem na czym 
usiąść. Kładliśmy na ziemi~ duże 
wieszaki I siadaliśmy na nich jak 
kury na grzędzie. Niektórzy Pf'ZYCho­
dzili ze stołeczkami. Ci, którzy przy­
szli dość wcześnie, by zająć jedyny 
stół, siedzieli na nim jak w loży. 
Większość jednak musiała stać. 

Tu i ówdzie widać było na sali 
wytarty . mundur czy pasiak obozowy 
noszony zamiast koszuli. Większość z 
nas to byli po prostu oberwańcy w 
strojach nieraz zupełnie fantastycz­
nych: letnich zimą, zimowych latem, 
stanowiących Ji:omiczną mieszaninę 

odzieży sportowej i wieczorówej. Cza-
. sem rzucał się w oczy zupełny brak 
jakiejś części ubrania normalnie przy­
jętej za niezbędną. W przypadkach 
zupełnie tragicznych ratowała po­
moc kolegów i profesorów. Dzielili 
się tym, co mieli I podkarmiali tych, 
którzy byli głodniejsi. 

Może to i dziwne, ale pierwszym 
przedmiotem, który rolę taką ode­
grał, było prawo rzymskie. Gdy pro­
fesor Łapicki stał na podium fabrycz­
nej świetlicy, zmizerowany, w jakiejś 
zniszczonej kurtce kolejarsliiej, i za­
poznawał nas z zasadami rzymskiej 
filozofii moralnej, czuliśmy, że jesteś­
my tym właśnie pokoleniem, które 
naj~łqbiej, najżywiej i najbardziej 
osobiście je rozumie. Któż mógł bo­
wiem lepiej niż my, do niedawna 
zamykani w więzieniach i obozach, 
zmuszani do niewolniczej pracy, ro­
zumieć słowq, Gaiusa'. „Libertas om­
nl-us rebus favorabilior est" (Wol­
ność jest droższa nad wszystko")? 
Któż mógł lepiej niż my, do niedaw­
na lżeni i bici , wiedzieć, jaką cenę 
trzeba było płacić, by zachować to, 
co Rzymianie nazywali „dignitas hu­
mana" - godność ludzka? Któż mógł 
bardziej niż my, d1a których przepisy 
prawa były tylko kalekim i okrutnym 
narzędziem przemocy, silniej pragnąć, 
by prawo stało się tym, za co uważał 
je Ulpian: „ars boni et aequi" 
sztuką dobrą i sprawiedliwą? 

W PODARTYCH 
BUTACH 

4 ODGLOSY 

Stanowiliśmy wszyscy widok nie­
zwykły - dziś wydaje się, że bardzo 
wzruszający: niedobitki historii, które 
uniosły swe życie z pobojowisk, z o­
bozów koncentracyjnych, z lagrów 
jenieckich, z niemieckich fabryk, z 
partyzantki, z konspiracji, z łapanek, 
ze strasznej, codziennej rzeczywistoś­
ci okupowanego kraju. 

Nosiliśmy wtedy białe czapki stu­
denckie i w naszym odczuciu nie by­
ły one, jak teraz w oczach m!odzieży, 
bezsensownym elementem szkolnego 
„drylu". Były widocznym znakiem, że 
nas nie złamały i nie ugięły czasy 
pogardy, że otwiera się przed nami 
przyszłość godna człowieka i teraz 
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"W'ięk&z.a irrolacja, m:imo wdeLu fo.rmaLnych po­
wią.z.ań. W J.a.tach 40, k·iedy tworzono uczelnie 
i<nte~acja była o wiele si·lniejsza. Jakie przy­
Cl:Y111Y sipowodioweły taiką sytuację? 

W. PIOTROWSKI: - Lzolacja dotyczy nie 
tylko nauikowców, którzy działają we włllS'llych, 
zamkniętyc.h środowiskach l częściej odnajdlu­
ją po.wiiąizaaiia ze środowislciem . krajowym lub 
za.~anicmym, ndri ze swoim własnym. Smdem 
11Wiierd2!1ć, że w Lodei właściwie wszystkde śro­
dowdska dzia.łają w swoich małych, zamik'lllię­
tyich wkładach. Nasze działania w kierunku ilil­
t.e.gracji są nięwystarcz.ające. Atmosfera taka 
udzie-la sdę taikże studentom. 

Zalkładamy m<LLcz~o. że Łódź powiinna być 
podobna w oddiz.iaływani'll środowiska a•kade­
mic'kiego do mych o&rod'ków. TYtMZasem, 
lcilikanaścde min.ut teftliu u.stalillśmy jurt, że 
8PeCYfdc.zna sytuacja l miejsce n81Uiki w f,odzl 
nie po71Wala.ją na lropiowa.nie, ale wymagają 
Z1JiPełnie iamyich, specyfioonych dla tego środo­
wi&ka foo-m drzdałairiia. W g;runcie rzeczy na ten 
temat niewiele mówimy. 

Na przykład: wy"kształcenie wyt.s11.e jest dziś 
w Lodz.i wMtością powszechnie uam.aną. Rzad­
ko jednak z.aistana.wiaimy się nad tym, jaika jest 
~unkcj.a tego. wyksztakenda: czy tn.stn:umental­
na, cz.y dekoracyjna: czy abso.Lwent u.czellltl 

~ac)l środowiska naUJk()Wego widrziałby pan • 
profesor pewui.e moż.liiwości wyjścia z ~su? 

W. GUNDLACH: - Tak, Szan.sę poprawy 
U1Patrywałbym w daleko idącej i.ntegrac)i. Nie 
moilna przea1eż być dobrym technikiem, ode 
będąc humaindstą. CyiWJi.Jiizację możemy za.kupić 
jaik !kencję, ale kiulllurę musi.my sami stwo­
rzyć. Pnemysł jest tego najlepszym przykła­
dem. Zakupujemy często roz.wiązainia za,grainicz­
ne, które nie I>NY')muJą sdę u nas, gdyi prze­
mysł ode zapewnia im waru.nków ro?.woju. 
Trzeba przede wszystkim przY'gotować podł()(Że i 
ludzi zaitrudhionych w przemyśle. 

„ODGŁOSY'': - W kształceniu iinżY'nierów 
domJinująiea ro.ta przypada Pollitechnice. Sposo­
bów humamdiz.acjj studiów technic~nych po~u­
lruje się obe<:nde na całym świecie, gdyż nowe 
roz.wiąUlllllia technldczne często pocią~ają za sobą 
cały łańcuch skutków, który niweczy poprzed­
nie. Ozy uc-z:elnia, zdaniem pana profesora, 
uczy inżyinderów umdęjętnośc.i patrzenia na te­
chnikę pO{przez pryzmat w.a.rtoścd humanistycz­
nyich? 

W. GUNDLACH: - Zaiczym to robić. W mo­
jej specjalnościi już na pierwszym wykładzie 
rcn.patrujemy zamkin:ięte cyilcle w przyrcxirLie. 

I 

A. DYLIKOWA: - Myślę, że trudne W84'Ulll• 
ki przedwojenne wyzwalały ambicje i patrio­
tyzm lokaLny, który w tej chwili przycichł, lub 
przybrał 1in.n.ą formę dz.iałania. Natolllilast 
znaczną aktywność nauczyc1e!J obserwujemy w 
mmejszych ośrodkach. Jednym /. dowodów mo­
że być fa.kt. że pierwsze miejsca w olimpia­
dach geograUc:znych zdobywają od lat UJCz.nio­
wie o s'ZeI'okkh, r()Z.budzonych zai.nt.e.resowa­
niach z małych miejscowości sta.rain.nie przy­
gotowaind przez nauczycieli. 

· J, JAKUBOWSKA: - Uważam, że środowńs­
ko nauczycielskie jest bardzo chłonne. Mamy 
bard.z.o dobre doświia.diczenia współpracy z nau­
czycielami w Towarzyst.wie P.rzyirodni.c'Lym. 

„ODGŁOSY": - Bogate dośwdadczenia ma 
, takiże POilskie Towarz·ystwo Matema.tycme. O 

wspóipracy z.e środowiskiem nauczycielskim 
wspominał dziś profesor Kasrzyński. Te poz.r­
tY'Wlile przykłaidy nie wystarcza.ją jedm.aik do 
uogólnień. 

W. PIOTROWSKI: - Próba wyjścia z syt.u­
acji w jakiej się zaiajdujemy po 35 tatach, 
sprowadza się - w moim głębokim przekona­
ni'll - do wypracowania systematycmego bd­
dzJa.tywania na społeczeństwo. Musimy jednak 
postawić na okre$jooego odbiorcę i poonać j.ego 
potrzeby. U.watżam, że taikkh prób nie podej­
mujemy. 

„ODGŁOSY'': - Lntere.sująiee wnioski, z któ­
rych wynikają kierunki działania uczelni łódz­
kich ja1ko ililstytucji kulturalnych, m~na wy­
snuć z analdizy struktu.ry zatrudnienia w Lod'Zi. 
Czy możina prosić pa.nią profesor DylikO<Wą :> 
przedstawienie tych danych? 

prof. dr Stani•law Kaszyński (UL): „Sądzę, ż• 
ni1 wykorzystujemy wszystkich możliwości, 
jakie niesie ze sobą istnienie środowiska huma­
nistycznego w Łodzi". 

I MIASTO 
wLd.zi w stuidia<:h warunek kcmieczny d'1a roo­
woju swej a.so.bowości. Wyd.aje md sdę, że fUIIlik­
cje dekm-acy)ne, czyli związane z wyksz.tał<:e­
niem tytuły i qyplomy, cieszą się wię.ks.zym 
wn:aniem, niri iirme wa.rtoścl. 

Energetyka jest oowiem elementem, który na,j­
bardziej zakłóca równowagę środ·owiska natu­
raLnego. Wszelkie procesy przetwarzania ener­
gii i wykorzy~iania odpadów wymagają wdą­
zania wiel'll procesów przetwórczych w jeden 
zamkin.ięty system. Lnży,nier powiiniem tak dzia~ 
.lać, aby n.ie zootawiać po s0obie śmiet.nika, aby 
jego praca nie powodowała ruieod•wracalnych i 
lll!e zamderz001y<:h skutków w środowisku. 

A. DYLIKOWA: - . Oczywiście. Otóż w prze­
myśle lód'Zkim w 1979 r. pracowało 52,4 proc. • 
mieszkańców, co staiwia Lódź na pierwszym 
m1ejs<:u przed Wrocła'Wliem - 39,5 proc. za­
trudnionych w przemyśle, Poznaniem - 38 6 
procent zatrod·n.i.·OIIlYCh, Krakowem - 37,3 IH'O~. 
i Warszaiwą - 33 proc. za.trudni001ych w prze­
myśle. 

Natomiast w oświacie, wyichowanil\l kulturze 
! sztuce pracoiwało łą<:z.nie w Lodzi ~ 1969 r. 
7,6 proc. mieszkańców, co z kolei stawia 
nasze miasto na ostatnim miejscu pod wzglę-
dem i·lości z·atrudnionych. Dla porówna.nia 
Warszawa zatrudnia w tych d'Zied'Zinach 14 8 
procarut, Kraików - 10,4 proc., PQlZl!lań - 9'.4 
procent, a Wrocław - 10,8 proc. 

Taka struktura zatrudnienia sprawia że ma­
my wielu potencjal~ych odbiorców kultura.1-
nych. Jedinocześn·ie środowisko, które te dobra 
t:-vorzy l przekazuje jest je~z<:ze w LodzJ nie-
11cz.ne. Tym samym większe niż w inny<:h mia­
stach zadania pnypadają uczelniom lódzkdm w 
wychowaniu wykształconych, wrażliwych i 
chlcnnych na wartości kulturalne absolwentów. 

J, WROBLEWSKI: - Widzę tu dwa zagad­
in:ienfa. PierW1Sze wiąże się z integracją nawko­
wą w najszerszym wymiarze, drugie - z i.n­
.tegarcją wew1I1ątradyscypUn~ną. Myślę, że 
iwszystko zależy od nas, od nas'Zych umiejęl­
~ośici i przekonań. Wspólcześn.ie występuje na 
przyikład dylemat między niesłycharuie wąskimJ 
specjalizacjami, a potrzebą współdziałania spe­
cjalistów z różmych dziedz.ill. Najbardzliej zna­
C'Zące ooią~ięcfa powstają właśnie na szcze­
blu interdyscyplinarnym. Uświadomienie $Obie 
te~o f~u ?()Winno $~Ć sf~„bodicem. dq, w.l?p6ł-
4iz1alanra s~ja.listów z tómy<:h dzfed2łn i do 

;J. JAKUBOWSKA: - W Siiwa.jcarii zd1umie­
wał mnie fakt, iż stałymi UJCzestniJtami sem~­
nariów z bi·odlnży•ruierii, mJ1krobiologii i innych, 
w<:ale nie te<:hnicznych dyscy.plin, są inżynie­
rowie i technicy, często przyjeżdżający z ·n­
nych m:iast. Sil zainteres()Wani przenoszeniem 
ostabniich n01Wości naukowych do warunków te­
chniaznyich. 

Dyskuslę opracowała: 
MAŁGORZATA GOLICKA 

Fot. R. Łucy~zyn 

prof. dr ·Jadwiga Jakubowska (Pl.,): „Czy wy­
ksztalcony mieszkaniec Łodzi korzys ta w pelnt 
z oferowanych mu propozycj i?". 

ożywienia a'f.lfl-Osfery illlltelekbualinej. • 
„ . „ .„, l°".f '" .I;. t 

W. GUNDLACH: - Chciałbym doirrucić kiil­
ka słów ~ temat rOOJWoju kuJ.buJry techniczmej, 
z. którą rue tylko w Lodz.i., ale w całym ktraju 
IIlle jest najlepiej. Przedwojenny przemysł 
łódrllkii nastawiooy . był na naśladoiwamiie pro­
d~ów. na i·lość, .a nie na nowe ro71Wdą.zania. 
Nieod'ZOWl!lym wanmkiem ro.zwoju twórczości 
i no.woc:zesności w przemyśle jest techruicma 
awangarda, kitóra w naszych warunkach sku­
pia sdę w uczelni. 'Możemy maleźć wiele przy­
kładów pozytY'Wlilego odd:ciaływa.nia Poli'techini­
ki Łód.7lkiej na ro11Wój postępu w przemyśle. 
To jest widoclZl?le i cha.rakiteryistyiczm.e. 

Dlaic:zego jednak za tym postE:tPem nie nadą­
ta kU:lbuJra technicw.a? 

R. SKOWRO~SKI: - POI'uszył pan bacdzo 
distotny temat. I•nteresuje mnie, jak pnedsta­
w.ia się ro.z.wój kull.tury techniOZIIlej w różnych 
gałęziach priz.emysłu, a zwłasz<:za w tych naj­
bardziej nowo.czes.nych. 

W. GUNDLACH: - Syituacja jest bairdzo 

. „ 
w. GUNQLACR: - Po4o-~e· P,ril.Y:kłady. ma.j-· 

~ dz.i.emy' również w maJych miastach szwajcar­
skich, na przykład wielkości naszych Pabianic. 
Jeśli ·wa.runkiem istnienia przemy5łu jest pro­
d·Uikcja n<>Woczesnyich i nowy<:h wyirobów, to 
nie dz.iwnego, iż jest to bodziec dla technilków 
do roowii.jania. szerokich za·Lnter~oiwań. M~a 
za.pytać, co nam utrudnia podobne postępowa­
nie. Wydaje mi się, że nie zawsze koncentru­
jemy się na własnej pracy i ba.rdzo częs~ zaj­
mujemy się nie tym, c-z:ym powiinin.iśmy się za·j­
mO<Wać. 

W. PIOTROWSKI: - Myślę, iż na zakończe­
nie warto zaistain.owdć się, jakile korzystne zmlia· 
ny zaszły w Łodzi pod wpływem obecnośd 
',V~szych uczelni. W j.akicJl dzi~'Zinach sze­
roko rooumdanej aktyw;ności miasta wpływ 
wyższych uczeLni daje się odcz,uć na.jbardz.iej, 
a w jakiich n.a.jmniej. Nie ulega wątp1iiwośd, iż 
zaszły porzytywlile zmiainy w za:kr,ęsie kształ­
cenia kadr oraz w aspiracj.ach i dążeniach 
mieszkańców do zdobycia wyższego wykształce­
nia. Równie pozytywna będzie generalna odipo­
wied.ź, jeśli chodzi o zmliamę obLicza Lod'Z.i 
przemysł()Wej. 

zróiJnicowana i nie moona jej u9gólniać. W ruie­
których dziedzinach o.siągnęliśmy poz.kim śwńa­
towy, w _ innych co.famy się. Dlatego też boli 
!lllnie fakt, że me polraifiil.iśmy odirobić pewnych 
strat, które powstały ~ po wo.jnie. 

R. SKOWRO:IQ'SKI: - Czy w rama.eh inte-

Z kolei nasuwają się pytania skierowane pod 
adresem środowiska oświatowego. Ozy obe<:ność 
wy.ższych uczelni w Łod'Z.i wipłyinęła w sposób 
wLdoczny na kaicl!rę nauczycielską? Ctzy prod'e­
sj001a.lne placówki nie onieśmieldły l nie zaha­
mowały wielu ba.rd'Zo aktyWlilych w swokh 
poczynaniach naoczycieli? 

prof. dT Anna Dytikowa (UŁ): „Dopiero dTugie 
lódzkie pokolenie nie musi emigrować z Łodzł 
na studia". 

prof. dT Wladyslaw Gunqlach (PŁ): „Cywiliza­
cję możemy zakupić jak licencję, ale kulturę 
musimy sami stworzyć". 

Dręczyło nas wówczas wiele pytań 
odnoszących się do okresu hitlerow­
skiego panowania. Staraliśmy się do­
trzeć do źródeł jego potwornej nie­
ludzkości. Czy należy ich szukać w 
ciemnych zakamarkach natury czło­
wieka, czy w tajemnych mechaniz­
mach historii? Szukaliśmy odpowiedzi 
na te pytania w dziełach filozofów i 
pracach historyków. Szczególnie chęt­
nie czytaliśmy „Roczniki" Tacyta. 
Odpowiadał on lepiej niź inni au­
torzy na pytania, które nas dręczyły, 
ale i my rozumieliśmy go lepiej, ni:! 
inne pokolenia. Nieludzkie okrucień­
stwo hitleryzmu pozwoliło nam bo­
wiem lepiej wyobrazić sobie i sil­
niej odczuć czasy krwawych prześla­
dowań starożytności. „Biada pokole­
niu, które Tacyta zupełnie rozumie" 
- mówił Lehrs w wieku XIX. Nie 
ulegało dla nas wątpliwości, te to 
właśnie my jesteśmy tym pokoleniem. 

Czytając o publicznym spaleniu 
ksiąg historyka Kodrusa, śmialiśmy 
się wraz z Tacytem „z głupoty tych, 
którzy sądzą, że dzięki obecnej swej 
władzy potrafią stłumić takźe i na-

I 

stępnych wieków pamięć. Albowiem 
przeciwnie się dzieje: gnębionym du­
chom przybywa powagi, a postronni 
królowie, albo ci, którzy tę samą sto­
sowali wrogość, nic przez to innego, 
jak tylko sobie hańby, a onym sławy 
przysporzyli": 

W takich to górnych rejestrach od­
bywały się nasze wewnętrzne, osobi­
ste porachunki z faszyzmem: z jego 
okrucieństwem, nienawiścią i intelek­
tualną nicością. Wyrażał się w tym 
bez wątpienia naturalny patos tego 
szczególnego czasu, w którym rozpo­
czynaliśmy nasze studia. I studia te, 
odświeżając w naszych umysłach naj­
piękniejszy filozoficzny I moralny 
dorobek ludzkości, stawały się dla nas 
przewodnikiem po zawiłej problema­
tyce współczesności. Nasi wykładow­
cy pogłębiali w nas nawyk stalego 
wartościowania moralnego, zaintere­
sowanie dla spraw społecznych, po­
czucie odpowiedzialności za losy in­
nych ludzi, a więc za sprawy ogólne. 
Oczywiście nie zawsze, nie wszyscy 

i nie we wszystkim zgadzaliśmy się 
z poglądami naszych profesorów, a 
wnioski, którf' wyciągaliśmy z wiedzy 

czerpanej na uczelni dla określenia 
naszej postawy, dla roli, jaką zamie­
rzaliśmy w społeczeństwie odegrać, 
były różnorodne i często bardzo roz­
bieżne. Był to bowiem gorący czas 

· kształtowania się i ścierania świato­
poglądów i były to dla nas sprawy 
niezwykłej wagi. Na pewno dlate­
go tak szczelnie wypełnialiśmy salę 
na wykładach z filozofii marksistow­
skiej - wszyscy: i jej zwolennicy, 
i jej przeciwnicy, i niezdecydowani. 

A potem wracaliśmy gromadnie 
przez miasto, nad którym zapadał 
zmierzch I toczyliśmy zażarte dysku­
sje. Chodziliśmy tak . nieraz po uli­
cach do późnej nocy, przysiadaliśmy 
na ławkach w parku, opieraliśmy się 
o barierki przy wystawach i spiera­
liśmy się bez końca, zawzięcie, do 
upadłego - o drogi, którymi pójść 
winna skołatana ludzkość. Ot! nie­
dożywieni zbawcy świata w podar­
tych butach! 

Wielu z nas wstępowało wówczas 
do organizacji młodzieżowych, uzna­
jąc, źe należy czynnie dać wyraz 
swym poglądom. Na pochodach pier-

wszomajowych chodziliśmy Piotrkow­
ską szerokim szykiem, w naszych bia­
łych czapkach i czerwonych krawa­
tach, w koszulach białych (Akademic­
ki Związek Walki Młodych „Życie") 
i szafirowych (Związek Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej). 

W swoim niezwykle czynnym ży­
ciu znajdowaliśmy jeszcze czas na 
pracę oświatową. Mozolnie uczyliśmy 
czytać i pisać analfabetów, których 
wówczas w Łodzi nie brakowało. Z 
zapałem wygłaszaliśmy w fabrykach 
nieco zaszokowanym robotnikom wy-" 
kłady o gwiazdach i mgławicach, o 
roli witamin w żywieniu, o malar­
stwie impresjonistów j o roślinnoś­
ci dna morskjego, o poezji Dantego 
i higienie jamy ustnej. No, i czasem 
przychodziło nam nadstawiać te roz­
palone głowy wyniesione szczęśliwym 
trafem z wojny i okupacji, gdy trze­
ba było jeidzić autami I furmankami 
na wieś przez niebezpieczne lasy, by 
prowadzić akcję propagandową przed 
referendum, lub pierwszymi wybo­
rami. A czasem przychodziło nam że­
gnać w ciszy na cmentarzu tych na­
szych kolegów, którzy nie wrócili· źY-

wi. Ale to już inna historia, która 
zresztą tylko pozornie nie ma nic 
wspólnego z Gaiusem i Seneką, z 
Locke'm I Grotiusem, z Rousseau i 
Diderotem, o których mówili nam na­
si profesorowie. 

Dla nas, dla pierwszych powojen­
nych roczników studenckich, studia 
na Wydziale Prawa naszego ' powsta­
jącego Uniwersytetu Łódzkie.go były 
czymś więcej, niż zdobywaniem okre­
ślonej sumy wiadomości potrzebnych 
dla wykonywania w przyszłości za­
wodu prawnika. Otwierały nam one 
drzwi do wielkiego dorobku humani­
stycznej kultury, drzwi, które jeszcze 
tak niedawno próbowano przed iiarrti 
na zawsze zatrzasnąć. Pomagały nam 
w rozpoczynaniu życia od nowa, w 
umacnianiu I rozwijaniu naszej oso­
bistej wartości, w znalezieniu swojego 
miejsca w świecie · powstającym na 
nowo z gruzów i klęsk. 

dr. hab. Irena Grajewska jest pra­
cownikiem naukowym Uniwers;9tetu 
Łódzkiego. ' 
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ndczy mógłby ich ewentualnie poczę­
stować odrobiną kartofli i zsiadłego 
tnleka. 

A więc 17 września 1939 roku, w 
Jeziorach, cerkiewnej wsi na dalekim 
Polesiu, zjawił się nagle człowiek, 
który był legendą przedwojennej Pol­
ski ,_ malarz, filowf, pisarz, drama­
turg, wojujący publicysta, błazen dla 
jednych, dla drugich geniusz; szedł 
ramię w ramię z przystojną, dwudzie­
stoletnią kobietą, a ubrany był JikrO­
mnie: . tradycyjny garnitur, wymięty 
i zakurzony po długiej włóczędze, 
krawat, twarz wygolona, ze śladami 
zadrapań od żyletki; oczy rozbiega­
ne, smutne, podkrążone z troski I nie­
wyspania. Trzeźwy. Kiedy pod~zedł 
do Romana Chudzika, nie prosił by­
najmniej o wódkę. zapytał natomiast, 
jakoś tak nieśmiało I cicho, czy leś-

Inżynier, choć miał w tym czasie 
na pełnym, nieodpłatnym utrzymaniu 
kilkoro innych polskich uciekinierów 
(pięciu mężczyzn i dwie kobiety), mie­
szkających w Leśnictwie od pierw­
szych dni września, niezwłocznie speł­
nił owo skromne żądanie. 

Przy stole wywiązała się rozmowa. 
Witkacy nie zdradzał nad-

miernego zdenerwowania. Opo-
wiadał o swojej ucieczce z Warsza­
wy, o pociągach, którymi jechali I 
które były bombardowane przez 
Niemców; o wynajętych, zaprzęgnię­
tych w konie furmankach, którymi 
pokonali część drogi. o pieszej, żmud­
nej wędrówce przez ogarnięte pa­
niką 'wioski l miasteczka. 

Aby go pocieszyć, lnży-

nier Chudzik wspomniał w pew­
nym momencie, że tu, na Polesiu, 
nic im już ze strony Niemców nie 
zagraża, tego bowiem ranka, przed 
paroma godzinami, radio moskiewskie 
podało komunikat, iż dla ochrony lud­
ności cywilnej wojska radzieckie 
przekroczyły naszą wschodnią gra­
nicę. 

Witkacy, kt6ry dotychczas o tym 
nie słyszał, zrobił s•ię nagle ' bardw 
nieśpokojny. 

Leśniczy nie mógł tej reakcji Z!I'O­
zumieć. 

Siedząc eseistykę Witkacego, prze­
konujemy' się, że podziwiał paf­
dziernikową burzę, bal walczył nie­
malże po jej stronie, o czym wspomi­
na w „Niemytych duszach": 

ŚMIERt 

WITKACEGO 
„w ostatnich czasach wiele dal mł 

do myślenia widok (inaczej nie mogę 
powiedzieć, bo, niestety, patrzylem na 
to jak z loży, nie będąc w stanie 
,przyjąć w tym żadnego udzialu z po­
wodu schizoidalnych zahamowań) Re­
wolucji Rosyjskiej od lutego 1917 do 
czerwca 1918. Obserwowalem to nie­
bywale zdarzenie . zupelnie z bliska, 
będąc oficerem Pawłowskiego Pułku 
Gwardti, który je rozpocząl (do 
czwartej roty zapasowego batalionu 

· tego pulku, która rewolucję nap.,.aw­
dę zaczęla, mialem zaszczyt być pM­
niej wybranym przez moich rannych 
żolnierzy z frontu (bylem tylko w je­
dnej bitwie pod Witonieżem nad Sto­
chodem). Zawdzięczam ten zaszczyt 
slabym zasługom negatywnym: 
nie bilem ~ mordę, nie 
kląlem „pa matuszkie", kara-
łem slabo bylem względnie 
grzeczny - nic ponadto; trzystu lu­
dzi zamkniętych -w ogromnej, okrąg­
łej, pulkowej stajni przez kilka dnł 
walczylo przeciw calej carskiej Rosji. 
Rota ta miala przywilej, ~e na para­
dach szla przed pierwszą, a za nią 
pierwsza, druga i trzecia). Uważam 
wprost za nieszczęsnego kalekę ter.10, 
który tego ewenementu z bliska nie 
przeżyl". 

Inne fragmenty, których nie będzie­
my tu cytować, utrzymane są w po­
dobnym tonie: „przeciw kapitaliZmo­
wi'', przy pełnym· uznaniu dla „Pra­
wdziwej, nie prowadzącej do wyZ11sku 
;ednych przez drugich demokracji". 

Po latach, przypominając sobie ten 
dzień, inżynier Chudzik, oczytany już 
ze wszystkich stron w przedmiocie, 
był skłonny przynuszczać, że Witka~y 
cierpiał być może · z braku narkoty­
ków, albo też„. zasłabł trochę psy„ 
chieznie. 'Jednak~e uważna lekturlł 

· Witklewiczowsld~ffi 1~-ulsm: t, ,l!ltf\ljajac 
oczywiście n<roze t łltatńatY . ' Snrawia 
wrażenie. ze atifor dysponował 1•my'.. 
słem przeraźliwie trzeźwym i zdro­
wym, kalkulującym z bezbłędną nre­
cyzją, zdolnvm orzewidzleć to. czego 
nie nn.ewidvwało wielu oolityków. i 
to na długo przed wybuchem wojny. 

I 
;lamł facet w Europie, skondensowa­
wszy silę do maksimum, zrobi czysto 
spolecznego szpryngla, t~n. rewolu­
cję, raczej transformację od góry i 
zaprowadzi radykalnie socjalistyczny 
ustrój, tzn. naprawdę demokratyczny, 
bez zaklamań dotychczasowej demo­
kracji („.), w którym będzie miejsce 
na to moje minimum wlasności: 
szczotkę do zębów, kobietę, d9mek 
z ogródkiem, a mimo to wyzysk jed-. 
nych ludzi przez drugich i niewol­
nictwo będzie uniemożliwione. Nieste­
ty, oczekiwanie to zawiodlo. Będzie 
on na równi z innymi uciekać kiedyś 
jak tylu innych („.)" 

Chwilami pisze poważnie, chwUami 
„z kumetą u, pyska" i szyderczym 

· przymrużeniem oka, raz o tym, jak 
naprawić Rzeczpospolitą, raz jak się 
golić pod włos. Ale obłędu w tym 
nie ma. Co do narkotyków zaś, cl, 
oo go dobrze 11nali, twierdzą, że ni~dy 
nie popadł w prawdziwy nałóg. Do­
któr Teodor Birula-Białynicki pisze 
w swojej księdze pamiątkowej: 

,,Staś lubłl doświadczenia z peyo­
tlem tak samo, j.ak ze wszelkimi do­
stępnymi mu .narkotykami bądź ze 
środkami, kt6re zdaniem jego mog­
ly ,wply,wać na stan psychiczny czlo­
wieka („.) Skrzętnie notowal na 
swych obrazach nawet wypitą literat­
kę piwa (."), albó filiżankę kaW'IJ (.„), 
czasem chodzilo o wpuszczenie do no­
sa kilku k1'opel 1-szej kokainy z cyn­
kiem („.). Z tej pasji do eksperumen­
t6w powstała dookola nie110 brudna 
i bardzo dla niego bolesna legenda, 
że „Witkacy - to narkoman". Jak­
kolwiek w czerwcu 1947 roku krótko 
sprostowałem tę ·legendę w ,,Expre­
ssie Wieczornym", zaś w ;GlOsie PJ.a-

Nde znaozy to oczywMcie, :te Wit­
kacy nie szamotał się ze sobą. Ro­
bił to przez całe swoje życie, przecr:a­
żając często rodzinę i przyjaciół. I 
wtedy, 17 września 1939 roku, in­
żynier Chudz.ik wyczuł, że . jego gość, 
szpakowaty, pięćdzies.ięcioparoletni 

mężczyzna, przechodzi jakąś głęboką 

depresję. 

3. 

Witkacy i jego młoda towarzyszka 
nie zatrzymali się w Leśnictwie, 

tylko w małym, 'pobliskim domku. 
Roman Chudzik wspomina, że była 

piękna, słoneczna pogoda, podkreśla­
jąca urodę· tamtejszych lasów, pach­
nących i kwitnących jak w pełni lata. 
Nie chciało się po pros·tu wierzyć, że 
jest wojna, że giną ludzie; przyroda 
urągała temu sugestywnie. 

Następny dzień, 18 września, nłe 
przyniósł zmiany. Było ciepłq, z,nowu 
od samego rana świeciło słońce. Ran­
kiem też gajowy zaalarmował nadle­
śniczego, że tych dwoje ludzi z po­
bliskiego domku, szpakowaty pan ł 
jego, jak się wyraził, przyjaciółka, od­
dalili się poprzedniego wieczoru w 
nieznaną stronę i jak dotąd, nie ma 
po nich arni śladu. 

· ROMAN CHUDZIK: ,,Zobaczyl widok, kt6ry doslownle tmroztl mu krew". ,.Morzyłem zawsze - mAwl w „Nie. 
m:vh·ch du~zach" - że 11itlPr. tPn 
bezsprzecznie jedyny naprawdę z ja-

>."tstyk6w" {'Ótudzień 1947) .1LfZY7#łe111 to 
samo nieco szerze3, tym niemniej 
i na tym miejscu ;i.waż!im za swój 
obowiązek kategorycznie zaprotesto• 
wać przeciwko posądzeniu St. Ign. 
Witkiewicza o narkomanię. Do pro­
testu takiego czuję się upoważniony 

i zobowiązany jako jego wieloletni 
przyjaciel i jako lekarz''. 

Wiedziony przeczuciem Roman Chu­
dzLk natychmiast zwołał ludzi i sze­
rojtą tyralim-ką zaczęli przeczesywać 

1aś. Poszukiwania nie trwały długo. 
W okolicy były dwa malownicze je­
ziora, połączone ze sobą w kształcie 

„ósemki". kh brzegi porastały sta­
re, ogromne dęby. Pod jednym z tych 
drzew inżynier Chudzik już z daleka 
zauważył dwie wyciągnięte na ziemi 
sylwetki. W chwilę później zobaczył 

widok, który dosrownie zmroził mu 
krew. Fot. R. Łucuszun 

MJ:ECZVSŁMV ZABŁOOK1 

GDZIE URODZit SIĘ 
ADAM„.? 

Zaosie, Osowiec, czy Nowo­
gródek.„? W której z tych miej­
scowości przyszedł na świat 
nasz największy poeta - A­
dam Mickiewicz? Mimo że mia­
ło to miejsce w niezbyt odleg­
łym od nas czasie, to jednak 
mamy już sporo ·luk ·i rozbież­
ności w zakresie tego ważnego 
szczegółu biograficznego. Po­
dręczniki historii naszej litera­
tury ojczystej, jak i wydawnic­
twa popularne, a nawet nau­
kowe, różnią się we wskaza­
niach miejsca urodzenia poety. 

Szpe-rając w bogatych księ­
gozbiorach łódzkiej Biblioteki 
im. Waryńskiego natknąłem się 
na oprawne roczniki dziewięt­
nastowiecz ei ~azety wychodzą­
cej w Wilnie pt. „Kuryer Wi­
leński, którego współpracowni­
kami byli m.in, Edward Ody­
niec i ·Ludwik Kondratowicz 
(Władysław Syrokomla). W 
zbiorach bibliotecznych prźe­
trwało i ocalało kilkanaście 1,'0· 
cznik6w tego wydawnictwa, 
sięgających okresu jeszcze 
przerlpowstanioweito. · 

W roczniku z 1861 roku (str. 
5), w jednvm ze styczniowych 
numerów Kuryera Wileńskiego, 
znalazłem zajmujący artykuł 

6 ODGŁOSY 

pt. Kilka szczeg6l6w o rodzinie, 
miejscu urodzenia i mlodości 
Adama Mickiewicza. Autorem 
był mieszkaniec ziemi nowo­
gródzkiej - W. Korotyński. 
Dane genealogiczne i biograficz­
ne w nim zawarte oparte są o 
sumienne badania Mickiewiczo­
'wskich dokumentów familij­
nych udzielonych mu do wglą. 
du przez m.in. cioteczne siostry 
Adama - de domo Stypułkow­
skie. 

A więc przede wszystkim -
miejsce urodzenia. Już cztery 
lata po zgonie Adama Mickie­
wicza głowił . się ·jego ziomek, 
W. Korotyńskl nad tym pro­
blemem. Może przypomnienie 
tych rozważań wywoła dyskusję 
i sprowokuje do wypowiedze-

. nia definitywnego sądu o tej 
sprawie. 
Najważniejsze wspomnienia o 

życiu A. Mickiewicza (m.in. A. 
Chodfko) wskazują jako miej­
sce urodzenia naszego poety -
Nowógr6dek. K. Wł. Wojcicki 
- w oparciu o list Wł. Syro­
komli pisany do Chęcińskiego 
- nodaje Osowiec. A jeszcze 
inni, jak na przykład p()('zątko­
wo również Korotyński, lokali­
zują · miejsce urodzenia A. Mi-

' 

okiewłcza w Zaosiu. Jednakże 
później, po przeprowadzeniu 
szeregu badań i dociekań, W. 
Korotyński zmienia swój p0o 
gląd na tę sprawę i wskazuje 
na Nowogródek. Siostry ciotecz­
ne poety udostępniły W. Koro­
tyńskiemu wgląd do rodzinnych -
dokumentów, z których wyni­
kafu, że Osowiec nigdy nie był 
we władaniu rodziny Mickiewi­
czów. Autor nie znalazł w nich 
:tadnych dowodów przemawia­
jących za Zaosiem. Natomiast 
analizując dzieje przodków na­
szego wies~cza, ich zawody o­
raz miejsca zamieszkania, W. 
Korotyński dochodzi do wnio­
sku i twierdzi, że. Adam Mic­
kiewicz urodził się w Nowo­
gródku. 

W. Korotyński pisa:e, że z 
własnoręcznego pisma ojca A­
dama wynika, iż Jan Mickie­
wicz - pradziad poety mial mi­
zerny mająteczek i to tylko ru­
chomy. Wdo~ po Janie - Ma­
rianna z Leszczyłowskich 
Mickiewiczowa zostawszy z 
oięcioma synami (Jaku-
bem rodzonym dzia-
dem poety, Adamem se-
niorem, Józefem. Stefa.nem i 
Bazylim), borykała się z trud­
nościami życiowymi. Trzej z 
nich - Jakub. Józef i Bazyli, 
jak pisał ojciec Adama - w 
rlro1mej mlodo.~ci. w tr.bociem 
bardw odzieniu W'!Jdalili się na 
slużbu. Dwaj oozostali - Adam · 
! Stefan - mając na utrzyma­
niu matke. zostali drobnyml 
hreczkosieiami i początkowo 
rfaierżawlll. a następnie w ro­
ku 1770 nabyli na własność ma..: 
ły folwarczek Horbatovyicze, 
położony dwie wiorsty od Wo­
rończy w powiecie nomoitródz­
klm. Jeszcze w roku Hlflt fol:. 
wark hm nale7ał do iclt nnt.om­
ków. Dziarlowi noetv - Ja'kn­
howi. który - -i::ik ;„.;- ~łvszeli-' 
śmy - wyszedł z domu w 
świat w nędznym przyodziew-

ku, a nawet był nieumiejętny 
pisania, uśmiechnął się los dzię-· 
xi zaletom serca i rozumu, gdyż 
ożenił się z dość zamożną pan­
ną Teodorą Pękalską, która 
wniosła 4 tys. złotych r:tosagu. 
Z małżeństwa tego urodził się 
Mikołaj Mickiewicz - ojciec 
poety. Mikołaj był ki;;ztałcony 
przez ojca, a po jego zgonie 
przez swego stryja w szkole 
jezuitów, a potem w szkole do­
minikanów w Nowogródku. W 
tym uroczym, pełnym history­
.cznych tradycji miasteczku, zo­
staje pan Mikołaj Mickiewicz 
aplikantem, a następnie adwo­
katem. W związku z wykony­
wanym zawodem musiał bez­
względnie mieszkać w samym 
mieście stanowiącym siedzibę 
trybunału, gdyż obowiązki za­
wodowe wymagały stałego kon­
taktowania się i stawiennictwa 
w sądzie nowogródzkim. ówcze­
sne środki lokomocji i warunki 
komunikacyjne nie mogły za­
pewnić szybkich I terminowych 
dojazdów z ferenu. Opierając 
się na tvch logicznych przesłan­
kach W. Koroty.ński dowodzi. 
że Zaosie nie mogło więc być 
w owym czasie miejscem. stałe­
go zamieszkania rodziny adwo­
kata, tak ze względu na od­
lee:łość od Nowoin-ódka (50 km) 
jak i na fakt, że folwark ten 
jeszcze do pięciu miesięcy oo 
urodzeniu Adama nie był wła­
snością jego ojca. 

Zaosie-Kołdyczewo do roku 
1784 należało do dwóch braci -
Mikołaja i Józefa Janowiczów, 
którzy w drodze dziedziczenia 
władali tym folwarkiem, obej­
mującym 3 włóki (60 ha) grun­
tu i jedną chatą włościańską. 
Obaj bracia Janowiczowie by­
li warcholamt i pieniaczamł i 
szumiąc Po junacku zadłużyli 
się u stryjów Mikołaja - Jó­
zefa i Bazylego Mickiewiczów. 
Ci dwaj Mickiewiczowie po dłu­
gich procesach, po wielu tara-

patach, prawem i siłą zawład­
nęli Zaosiem. Zanim do tego 
doszło, Józef Mickiewicz dwu­
krotnie dokonywał zajazdu na 
część Zaosia, która stanowiła 
właooość Józefa Janowicza, do­
chodząc w ten sposób swego 
długu i kosztów sądowych na 
łączną sumę 3.303 złote. Pier­
wszy zajazd l'lostał odparty, 
lecz drugi - dokonany w roku 
1784, powiódł się i wówczas 
Józef Mickiewicz opanował po­
łowę Zaosia. Stojąc wobec fak­
tu dokonanego, drugi brat -
Michał Janowicz, na mocy pra­
wa zastawnego przekazał swym 
adwersarzom również i swoją 
połowę Zaosia. 
Być może wspominki i wieś­

ci o tych zajazdach pokutowa­
ły. potem w rodzinie Mickiewi- · 
czów i stały się natchnieniem 
poety przy tworzeniu wielkiej 
epopei szlacheckiej - Pana Ta­
deusza czuli ostatniego za­
jazdu na Lłtwie. 

Józef Mickiewicz władał Za­
osiem aż do swej śmierci. któ­
ra nastąpiła 21 lutego 1798 ro­
ku. 

Po nim właścicielem Zaos.ia 
został Bazyli Mickiewicz. który 
zmarł niebawem. bo już 5 mafa 
1799 roku. Z dat tych widzi­
my, że Adam przyszedł na 
świat w okresie, e:dy panem 
Zaosia bvł ieszeze Bazyli Mic­
kiewicz. Trudno więc przvon~­
cić, bv w noc wie:ilifoą 1798 
roku Zaosie było stałym miei­
scem zamieszkania adwokato­
stwa Mickiewiczów. lub by to 
szcześliwe. historyczne rozwią­
zanie zastało panią Barbarę -
matkę poety, przyoadkowo w 
Zaoslu podcza~ ~wlaterznPi wi­
zyty u stryja Bazvlee:o. Odby­
cie siedmlomilowei oodróżv w 
oorzP zimowej z Nowocrrńn'ka 
do Zaosia tuż orzed no„onem 
nrzv ÓW<'7-esnym staniE' drćJt i 
~ronkłiw lokomocji wy1::ije się 
być przedsięwzięciem zbyt ry-

zykoW\llym dla zdrowia połot­
nicy. 

Dopiero po śmierci stryja Ba­
zylego (1799 r.) Zaosie w dro­
dze spadku przeszło na bratan­
ka - Mikołaja - ojca Adama. 
Spadek ten niezamożnemu ad­
wokatowi nowogródzkiemu wy­
dawał się dużą pomocą mate­
rialną, gdyż pan Mikołaj żona­
ty z biedną panną - Barbarą 
Majewską miał już w tym cza­
sie dwóch synów - Franciszka 
i właśnie Adama. Spróbował 
więc Mikołaj pracy na roli l 
dopiero od wrźeśnia 1799 roku 
zaczął go~arować w Zaosiu. 

. Jednakże próba ta nie powiod­
ła się, gdyż nie mając doświad­
czenia rolniczego, a tylko wiel­
ką mitręgę w wykonywaniu 
swego wyuczone~o zawodu pra­

wniczego, pan Mikołaj po dwóch 
latach zaniechał hreczkosiej­
stwa i w. roku 1801 oddał Zao­
sie w dzierżawę, a sam wrócił 
całkowicie do adwokatury w 
Nowogródku. 

W roku 1806 Mikołaj Mickie­
wicz przekazał Zaosie „wlew­
kiem" swemu szwagrowi -
Wincentemu Stypułkowskiemu, 

mężowi rodzonej siostry Bar­
bary. We władaniu rodziny Sty­
pułkowskich Zaosie pozostawało 
do roku 1830, po czym przeszło 
na rzecz skarbu państwa. 

Przekazawszy Zaosie szwa­
growi Stypułkowskiemu, Mikołaj 
Micltie~icz pozostawał z nim 
nadal w bardzo przyjaznych 
stosunkach i mały Adam wraz 
ze swym rodzeństwem niejed­
ne wakacje spędzał w Zaosiu, 
korzystając z gościny u swej 
ciotki - Barbary Stypuł1·ows­

kiej i jej męża. 
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Kbbieta spała. Jakiekolwiek na t~ 

temat nde k.rążyłyby plotki, że zaży­
ła truciznę, że również chc·iała się za­
bić, od tej pory można wierzyć jedy­
nie Romanowi Chudzikowi. Może 
wzięła zbyt mało proszków nasen­
nych, aby podzielić los pisarza. W ka­
żdym razie - spała. Obudzono ją bez 
zbytniego trudu i momentalnie odse­
parowano. Inżynier nie widział jej 
nigdy więcej. Owszem, zna jeJ na­
zwisko. Zaczyna się na „K". Więcej 
powiedzieć nie chce. Może ona żyje? 
Może poczuje się dotknięta? W kilka 
dni później udało mi się ustalić to 
nazwisko, ale od Józefa Macieja Ko­
nonowicza dowiedziałem się, że ko­
bieta niedawno umarła. Szkoda. Do 
chwili śmierci Witkacego wiedział o 
nim wązystko (ukazały się zresztą na 
ten temat w „Kieruakach" jej wspa­
mnienia>, po śmierci natomiast, bez 
względu na to, co pisała i jak pisała, 
nie wiedziała już nic. Powtarzam! Od 
tego momentu jedynym wiarygodnym 
świadkiem jest inżynier Roman Chu­
dzik, kobieta w dalszych wydarze­
niach nie uczestniczyła. 

Nie było tak, jak pisze Władysław 
Terlecki w swojej świetnej i przej­
mującej skądinąd powieści „Gwiazda 
Pi&un". Wszystkie pozostałe relacje 
Witkiewfozowskiej śmierci także nie 
oddają prawdy. Nie rewolwer, me 
brzytwa! żadna „mała, ledwie wi­
doczna ranka na szyi". 

Ziemia wokół samobójcy była stra­
szliwie zryta, skopana, zdarta paz­
nokciami, ogołocona z mchu wyszar­
pywanego pełnymi garściami Tę sa­
mą ziemię, zmieszaną z krwią, widać 
było na twarzy, na szeroko otwartej 
szył i na ubraniu. Mus.iał źle trafić 
żyletką i pófoiej długo konał w kon­
wulsjach, tocząc ze sobą tę óstatndą, 
potworną, samotną walkę. Inżynier 

· Chudzik pomyślał wówczas, że czło­
wiek, który dobrowolnie wybiera ta­
ki rodzaj śmierci, może być tylko 
szaleńcem albo bohaterem, bez wzglę'.. 
du na to, co sądzą o samobójstwach 
psychiatrzy. Ciało było już całkowicie 
sztywne, powykręcane, z rozrzuco­
nymi nogami i rękami. Tak zwane 
stężenie pośmiertne. Musiał umierać 
przed wieloma godzinami i trudno 
było złożyć go w trumnie. 
Trumnę wykonał za darmo wios­

kowy stolarz. Była skromna, zbita na 
p'rędce z . desek: spód, dwa 
bok.i i wieko. Kiedy dostarczono ją 
do lasu, Roman Chudzik i jego ludzie 
poszli do ks. prawosławnego, aby za­
łatwić sprawę pogrzebu. 

Batiuszka słyszał już o tragedii, 
złe wieści rozchodzą się szybko. Po­
czątkowo oświadczył, że nie zgadza 
się, aby pochowano samobójcę w po­
święconej ziemi. Gdzieś może poza 
cmentarzem, albo w sąsiedztwie plo­
'tU'? .„ 

Inżynier, który przyjaźndł śię z ba­
tiuszką, zaczął g-0 spokojnie przeko­
nywać. Nie wiedział wprawdzie. czy 
Witkacy wierzył czy nie wierzył i ja­
kiego był wyznania. Postanowił jed­
nak zrobić to, czego zapewne życzy­
łaby sobie jego rodzina. 
- To byl dobry, życzliwy Polakom ba­

tiuszka - mówi pan Chudzik. - Mial 
zresztą w żylach sporo polskiej krwt 
- Polką byla jego babka ł jego żona, 
która dopiero później przeszla na 

prawoslawie. Można by tak.te doda.!, 
że Akademię Prawoslawnq batiuszka 
Mikola; Koreck>f. ukończvł w Warsza­
wie. Skłoniłem go zatem, opowiada­
jąc, kim byl ł jak bardzo musiał cier­
ptel! pan Witkacy, aby wypraWiono 
mu normalny pogrzeb.o 

Uderzono w cerkiewny dzwon. W 
okolicach nie używano koni - wół 
zaprzęgnięty do wozu pociągnął trum­
nę na cmentarz. Batiuszka odmówił 
modlitwę. Nad mogilnym dołem po'.. 
chylało się tylko kilkanaście osób; 
brakło wśród nłch towarzyszki Wit­
kacego; brakło również polskich, mie­
szkających u inżyniera Chudzika u­
ciekłnierów. Wcześniej asystowali 
wprawdzie w poszukiwaniach zagu­
bionej pary, jednakże to, oo robaczyli 
pod dębem, było tak stras2lile, że mo­
mentalnie uciekli. 

W głowie grobu umieszczono drew­
niany krzyż. 

Roman Chudzik wie, w którym 
mniej więcej punkcie cmentarza od­
był s1ę pochówek. Z drugiej strony 
pową»iewa, czy udałoby się po tylu 
latach trafić we właściwe miejsce. 
Cmentarz był dosyć zaniedbany, po­
rośnięty krzaka·mi, wiele mogił za­
padło się pod ziemię. W ogóle w 
tamty_ch stronach kult pielęgnacji 
grobów nde był zjawiskiem powszech­
nym. Religia walczyła o lepsze z gu­
słami. W dzień zaduszny, aby ochro­
nić zmarłych przed siłą nieczystą, 
wieszano na krzyżach mogił bia­
łe ręczniki - w pozostałą część roku 
mało kto zaglądał na cmentarz. 

Na tym kończy się w zasadzie re­
lacja Romana Chudzika. Można by to 
co najwyżej dodać, że śmierć Witka­
cego podziałała deprymująco na pol­
skich u<:iekinierów; pana sę~ego 
Matyję z Zaolzia i pana Ludwika Ry­
ła, dyrektora jakiejś wielkiej krakow­
skiiej fabryki. Dyrektor wciąż pokazy­
wał inżynierówi swoje trzy książecz­
ki PKO na każdej pięćdziesiąt tysię­
cy złotyĆh i mawiał ze smutnym uśmie 
chem: - Proszę, taki niby ze mnie 
bogacz, a gdyby nie pan, umarłbym 
z glodu. 

Jeden z mężczyzn, również oficer 
rezerwy usiłował pójść śladem 
Witk-iewicza. Roman Chudzik zo­
baczył go wieczorem nad 
brzegiem jeziora, z rewolwerem w rę­
ku, w pozie nie budzącej wątpliwoś­
ci. Powiedział mu wówczas do słuchu 
parę słów i zawstydzony oficer 
cisnął rewolwer do wody. 

Po Witkacym zostały dwie pamiąt­
ki, które Roman Chudzik trzymał pa­
rokrotnie w ręku. 
Pierwszą z nich była wspomniana 

już książeczka wojskowa porucznika 
rezerwy Wojsk P<>lskich. Ostatecznie 
zdeponowano ją w biurku tamtejsze-

.,go .seł,~, ,. 
·Druga pozo.stała w małym, leśnym 

domku, gdzie Witkacy zatrzymał się 
ze swoją towarzyszką. Była to maska 
przeciwgazowa w blaszanej puszce. 
Pisarz przyszedł z nią do wioski i 
przez cały czas nosił ją przy sobie, 
bojąc się, jak wszyscy, że Niemcy 
rozpylą lada dzień nad Polską iperyt, 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Uzyskawszy w roku 1806 pieniądze za Zaosiie od szwagira Stypułkowski:go 
oraz dołączając fundusze pochodzące ze schedy po krewnych z Horbatowicz, 
adwokat Mikołaj Mickiewicz kupił w Nowogródku. starą ti:derę, którą od­
nowił. Dom ten mieścił się w pobliżu dawnego Kolegi~ Jezuicki~g<> w zaułku 
pa prawej ·stronie od ulicy Trojeckiej. Nabył tę posesJę od burmistrza nowo­
gródzkiego - Fiedora Tyczyny, który ją otrzymał w spadku po swym krew­
nym Filipowiczu. Jeszcze przed tym faktem dom przez dłuższy czas był 
własnością rodziny Wolskich. 

Ten pamiątkowy dom do roku _ 1832 miał pozo~tawać we wł~daniu synów 
adwokata Mikołaja po czym przeJął go skarb panstwa, następme odprzedano 
go prywatnemu wlaścicielowi - Julianowi Bijołtowi. Z~chodzi jednak ~y­
tanie, gdzie znajdował się dom, w którym mieszkali· rodzice przyszłego wie­
szcza w pamiętną noc wigilijną 1798 roku? Z rachun~ów szwagra ~t~uł­
kowskiego sporządzonych we wrześniu 1798 roku, a Więc na trzy i:iie~1ące 
prżei:I urodzeniem Adama, wynikało, że Mikołaj Mickiewicz brał p1emądze 
od szwagra „na zadatek dla Antoniego Kamińskiego czyniąc kon~akt ~a 
stancję'', a w kilka dni później na opłacenie dotychczasoweg? mieszk~rua 
u niejakiej Dobrowolskiej. Z tego wynikałoby, że w owym czasie borykaJą~y 
s.ię •z trudnościami materialnymi ojciec Adama dążył do zmiany mieszka ma 
i zapewnienia swej powiększającej się rodzinie wygodniejszego locum. Jed­
nakże czy zmienił i gdzie zamieszkał, nie wiemy. Istnieje więc tylko ten dro­
bny śiad w postaci zapisków rachunko~ych szwagra Stypuł~ow_skiego, na pod­
stawie którvch ówczesny nowogrodzki badacz W. Korotynsk1 wysnuł do­
mniemanie · że szczęśliwe i doniosłe rozwiązanie zastał-0 matkę poety już na 
nowej kw~terze, w domu Antoniego Kamińskiego w Nowogródku. Lecz g~ie 
dokładnie, przy jakiej ulicy t;iieścił się te~ dom, ~ ni:s~ty, aut~r omawu~­
nego artykułu, W. Korotyński z ubolewamem stw1erdz1ł, ze ustalić tego me 
potrafił. 

Jako dowód koronny, przemawiający za tym, że Nowogródek był mięjscem 
urodzenia poety, W.. Korotyński przytacza fakt wierzytelnego wypisu z ksiąg 
kościoła parafialnego w Nowogródku - metryki chrztu Adama Mickiewicza. 
(księga z roku 1799, nr 512). A oto breść metryki: Miejsce zamieszkania: No­
wogródek Roku Pańskiego 1799 miesiqca lutego, 12 dnia, Antoni Postlett -
kanonik kurlandzki ochrzcil niemowlę imionami: Adam - Bernard - syna 
urodzonego Mikolaja Mickiewicza komornika mińskiego, adwokata nowo­
gródzkiego i Barbary Majewskiej ślubnych j szlachetnych malżonków. Trzy­
mali do chrztu J.W. Bernard Obuchowicz - sędzia ziemski Mozyrski z Paniq 
Anielą Uzlowską - malżonką sędziego granicznego pow. nowogródzkiego. 

Podsumowując swe wywody W. Korotyński pisze: Tak więc rzecz można 
uważać za odsądzoną - Nowogródkowi przyznać, co mu się z prawa należy, 
iż jest miastem rodzinnym wielkiego wieszcza, a pretensje Zaosia i Osow~l! 
umorzyć na zawsze. Zbytecznie może rozszerzylem się nad tym, ale wszelki 
bląd ma to do siebie, że potrzebuje dziesię_ciu słów na zbicie jednego. 

Powyższe wywody W. Korotyńskiego, jako pochodzące od człowieka, kt6ry 
przed ich napisaniem kontaktował się z osobami, które bezpośrednio .znały 
stosunki rodzinne Mickiewiczów w Nowogródczyfaie i szperał w ich archiwach 
tamllijnych przed laty, wydają się obiektywne, M:czere i wielce prawd<>P,O­
dobne. 

ŻYCIORYS 
PISANY 

NA TKANINIE 
{pamięci ADAMA NAHLIKA) , 

Na wystawie tkanin „zabytkowych" Spółdzielni Pracy 
Rękodzieło Artystyczne", większość, zdecydowana 
~iększość metryczek opisujących eksponaty, - nosi w ru­
bryce „rekonstrukcja" nazwisko doktora Adama Nahli-
ka. , 
Wystawę tę zorganizowano z okazji jubileuszu spół­

, di.ielni, która jest jedynym w kraju producentem sty-
lowych tkanin, rekonstruowanych według starych, 

- sprzed kilkuset lat wzorów. Tkaniny można zobaczyć w 
Centralnym Muzeum Włókiennictwa, które po raz 
pierwszy· udostępnia teraz swoje sale współczesnemu 
producentowi. Czy odbywa się to tylko za sprawą swo­
istego hołdu pamięci wobec byłego dyrektora Muzeum 
- dr Adama Nahlika - historyka dziejów tkaniny, ar­
tysty plastyka, tkacza i technologa w jednej osobie? 

- Bez doktora Nahlika nigdy nie podjęlibyśmy się 
tak trudnej prod?Lkcji - mówi prezes ,,Rękodzieła" 
Henryk Lisowski. - Wspólczesna tech'1iika tkacka, 
wspólczesne wzornictwo jest bez porównania prostsze, 
niż te 200 lat temu. Jest to może paradoks, może brzmi 
nieprawdopodobnie, ale dziś ogromną, niewyobrażalną 
wproat trudność, sprawia wykonanie tkaniny dekora­
cyjnej, będącej powtórzeniem barokowego lub rokoko­
wego wzoru. Nie mamy po prost?L takich maszyn, które 
bylyby w stanie powtórzyć doslownie tamten wzór. In­
ne tajemnice warsztatowe zabrali :ze sobą do grob?L 
tamci historyczni już, choć bezimienni mistrzowie. Dok­
tor Nahlik mial tę wyższość nad innymi plastykami· 
-tkaczami, że byl również z wyksztalcenia tkaczem-tech­
nologiem. Potrafil odtworzyć stary wzór nie tylko plas­
tycznie, ale zaproponować także . sposób technicznego 
wykonania. Jednocześnie jako historyk-muzealnik, spe­
cjalizujący się w historii tkaniny, potrafil z maleńkie­
go zachowanego skrawka opracować caly historyczny 
projekt. Po śmierci doktora Nahlika, nie ma już w kra­
ju specjalisty tej klasy. 

Dr Maria żukowska - kustosz Muzeum w Wilano- -
wie, wspomina, jak na początku lat sześćdziesiątych 
poszukując tkanin dla *abytkowych wnętrz pałacu kró­
la Sobieskiego, przybyła do Lodzi. - Udalam się do 
kilku lódzkich zakladów wlókienniczych, pokazując 
próbki starych materialów z wnętrz, pałacowych. Dy­
rliTvtorzy przyglqd,i.ii się im· •1f:eptyc · , teoh.1wlo4zv 
kiwali głowami. To niemożliwe - pouliedzieU - dtiś 
się już tak nie tka, a poza tym nam się nie oplaca po­
dejmować produkcji tak krótkich serii . Niech pani do­
bierze sobie coś „pod styl" podpowiedzieli. - Co takie­
go? - No, coś z bieżącej, produkcji - wyjaśnili. 

- Bylam zrozpaczona i bezradna - wspomina dalej 
dr Żukowska. - Mialam w ręk1L dwie próbki XVIII­
wiecznych wilanowskich tkanin, dyrekcja M?Lzeum Na­
rodowego w Warszawie polecila mi znaleźć producenta 
kopii, aby rewaloryzacja palacu. mogla spelnić swoje 
zadanie, a tymczasem w Łodzi' - centrum polskiego 
tkactwa, zbywano mnie niczym. Poszlam wówczas do 
Adama Nahlika - wówczas kustosza Muzeum Historii 
Wlókiennictwa. Nie mialam już nadziei, że wywiążę się 
z zadania, ale chcialam się jeszcze poradzić, bo w ie­
działam, że jest to wysokiej klasy znawca problemów 
tkaniny i jednocześnie plastyk -;- praktyk. Nahlik za­
prowadzil mnie do „Rękodzieła Artystycznego", z któ­
rym wlaśnie zacząl wspólpracować nad próbami rekon­
strukcji starych tkanin. Tu zamówienie Muzeum w Wi-
lanowie zostalo przyjęte. Byl rok 1965. · 

Adam Nahlik podjął się opracowania technologiczne­
go kopii tkanin potrzebnych rekonstruowanemu pała­
cowi królewskiemu w Wilanowie, a Zarząd Główny 
„Cepelii" wyraził zgodę, aby tą nietypową pro<lukcją 
zajęła się łódzka spółdzielnia „Rękodzieło Artystyczne". 
W „Rękodziele" pracowało wówczas wielu doświadczo­
nych tkaczy - rękodzielników - kontynuatorów tra­
dycji łódzkiego tkactwa. Wzięli się ochoczo, z zawodową 
ambicją za odtworzenie starej tkaniny. 

- Początki byly przyslowiowym k?Lblem zimnej wo­
dy na nasze wyobrażenie o posiadanych kwalifikacjach 
- dzieli się swymi wspomnieniami kierownik technicz­
ny „Rękodzieła" Zbigniew Roliński. - Mieliśmy dobre 
maszyny żakardowe, dobrych doświadczonych tkaczy, a 
jednak pierwsze próby spelzly na niczym. Tkacze po­
kazywali mi kolejne kawalki wykonanych material6w, 
sami niezadowoleni z siebie. Nahlik już na pierwszy 
rzut oka dyskwalifikował je. To wciąż nie bylo to, bo 
inny byl splot, inny polysk, inna faktura. Ale nasi tka­
cze byli ludźmi ambitnymi, takich nieudanych prób 
mieli 30-40, zanim poznali technologie odtworzenia 
starej tkaniny. Nahlik bywal wtedy po kilkanaście go­
dzin na dobę przy naszych warsztatach. nie sypiol, tak 
sie angaźowal, gdyż dla niego - muzealnika, bylo to 
jakby odtworunie starej manufaktury, którą znal dob­
rze z opisów. Wiedzial od początku, że będą trudności, 
gdyż nie ma dziś w ogóle krosien o tak dużej ilości za­
czepńw. czyli oczek, przez które przechadza nici osno­
wy. Takie krosna bylu tylko w XVTI i XVIII w. Ubie­
gly wiek ze swoją postęp?Ljącą mechanizacją, wyparł 
je calkowicie, zlikwidowal, Nahlik, widząc wciąż po­
wtarzane bezowocne próby, zacząl pracować nad rekon­
strukcją takich krosien sprzed dwustu lat. To wymaga­
łoby jednak wielkich nakładów wiedzy, finansów i cier­
pliwości, na które nikt nie mógl sobie pozwolić. A za­
mówienie Wilanowa wciąż nie zrealizowane wisialo nad 
nami. 

„Problem rekonstruowania tkanin zabytkowych - pi­
sał kilka lat później Adam Nahlik - ma znaczenie 
szersze, niż samo proiektowanie i uzyskanie jedwab· 
nych tkanin niezbędnych dla dekoracji omawianych 
Wnętrz (zabytkowych - wyj. G. R.) Nie chodzi tu je­
dynie o skopiowanie wzoru, lecz o wykonanie rekon· 
strukcjl w tym samym surowcu, budowie splotowej, 
fakturze, gęstości - wiernej kopii pierwowzoru". 
Spółdzielnia Pracy „Rękodzieło Artystyczne" - jed­

nostka produkcyjna, rozliczana z wyników ekonomicz­
nych a nie z laboratoryjnych doświadczeń i cierpliwo-

•ct jej pracowników, gotowych do podejmowania naj• 
trudniejszych technicznie zadań - nie mogła sobie po­
zwolić na dalsze próby. Trzeba było znaleźć rozsądny 
kompromis ekonomii i artystycznego tkactwa. 

- Dopasowaliśmy stare wzory wyjątkowo wiernie 
pod względem zewnętrznego wygląd?L do techniki żakar• 
dowej - mówi Zbigniew Roliński - W żakardzie -
technice maszyno.wej, wymagającej jednak bardzo wy• 
sokich umiejętnoki technicznych tkacza, potrafiliśm71 
sprostać potrzebom zaÓpatrzenia wnętrz zabytkowych 
w imitacje pięknych zabytkowych tkanin. W ten spo­
sób wykonalitmy dwie serie tkanin dla apartamentót» 
księ:Znej marszalkowej Lubomirskiej w Pałac?L Wita· 
nowskim. Dyrekcja .M?Lzeum Narodowego w Warszawie 
zaakceptowała wykonane kopie i zamówiła dal.sze, 
przysyłając potrzebne próbk.i. 

Thanin dla Wilanowa było dużo. Nie wszystko można 
było odtworzyć z próbek, bo się po zniszczeniach Wo· 
jennych nie zachowały. Zachował się jednak „Inwen­
tarz pałacu willanowskiego y Wszystkich w nim znajdu­
jących się l\([eoblów, Obrazów, _ etc. Die bus S!!ptembris 
1793 spisany" . . Z niego to kustosz żukowska wybierała 
wzory do odtworzenia, a Adam Nahlik opracowywał je 
na skomplikowaną technikę tkac<ką, której mógł spro­
stać producent. 

Potem przyszły dalsze zamówienia. Dla pałaców w 
Nieborowie, Łańcucie,- Muzeum w Lidzbarku, ratusza 
gdańskiego, dla M1_\zeum Historycznego Miasta Wroda­
wia. Ze strzępów ·zachowanych tkanin, z nieostrych fo­
tografii, ze starych rysunków i opisów, Adam Nahlik 

' opracowywał wzory techniczne i plastyczne. Jednocześnie 
doskonaliła się technologia „Rękodzieła". Od pierw­
szych tkanin· dla Wilanowa, wykonanych z jedwablu 
wiskozowego i bawełny, do tkanin dla Nieborowa I 
Łańcuta z naturalnego milanowskiego jedwabiu. „Ręko· 
dzieło Artystyczne"/ s.tało się uznanym producentem 
„zabytków". 
Każde nowe zamówienie było nie tylko satysfakcją 

dla autorów kopii zabytkowych tkanin, lecz · także po· 
wodem nowych. technicznych problemów. Tkaniny dla 
Salonu Czerwonego w · Nieborowie I dla Sypialni Woje­
wody, niezwykle efektowne i piękne, pociągnęły za so­
bą dalsze trudności. · Tkacz, pracujący 8 godzin . mógł na 
krośnie ręcznym wykonać tylko 40 cm dziennie. Przy 
zamóv,rieniu 250 metrów - bo tyle było potrzeba każ­
dej z tych tkanin, rekonstrukcja musiała trwać bardzQ 
dłuf!o i siłą rzeczy być kosztowna. 

Wspomina dr Maria żukowska: - Ze wzg-Zęd?L na 
duże raporty wzoru w ob?L tkaninach, trzeba było za­
stosować dodatkowe mechtmitmy do krosien, tzw. trin­
glesy, do tworzenia dodatkowego przesmyku ·?Lmożliwia­
jqcego odtworzenie wtoru. Metoda ta, opisana w nie-· 
mieckiej fachowej publikacji w sposób bardzo· lapidµr• 
ny, przysporzyla niemalo klopotów i wątpliwości. Wia­
domo, że tringlesy stosowane byly do wykonania tka­
rdn o dużych raportach, tkanych na krosnach o d?Lże; 
ilości zaezepów. Wspólczesrie sporządzenie owego fl:ie­
znanego w naszym tkactwie mechanizmu, bylo bardzo 
tr.udne, wymagalo przeprowadzenia wielu bardzo pra· 
cochlonnych prób. Obsluga tringlesu wymaga także 
nieustllnnej uwapi tkacza: najmniejsze odchylenie · od 
prawidlowego dzialania - tego mechanizmu, powoduje 
znieksztalcenie wzoru. Po blisko trzyletnim okresie 
żmudnych zmagań, dwie tkaniny nieborowskie zost.aly 
odtworzone zgodnie z ich pierwowzorem. Pokryto nimi 
w obu pomieszczeniach ·ściany i meble oraz wykonano 
z11slony do okien. i drzwi: 

Nad wprowadzeniem tringlesu czuwał dr Nahlik. By­
ło to, przyjście w sukurs historyka artyście plastykowi. 
~o w~r~ ~in .nieborowskich, tak Jak 1 wzory więk­
sio§ci t){anin, d1ą. Zamku· Warszawskiego opracował 
~ Aaam Nałi1ik. Dopiero kllka ostatnich tkanin 

rekonstruowanych „Rękodzieła" nie ma już w swojej 
metryczce nazwiska tego wybitnego specjalisty. 

- Dr Nahlik zmarl w pełni sil twórczych - mówi 
kierownik nadzoru artystycznego „Rękodzieła" artysta 
plastyk Helena Przytulska - ale spóldzielnia must 
przecież dalej działać, wykonywać zamówienia dla za­
bytkowych wnętrz. P1'zez wiele lat wspólpracowałam 
z doktorem Nahlikiem ł nauczyłam się , od niego dużo. 
Byl on wybitnym autorytetem w dziedzinie tkaniny za­
bytkowej t ten a?Ltorytet bywal gwarancją również dla 
klientów nasze:i spóldzielni. Ci klienci, którzy się na 
nas nie zawiedli, muszą nam dalej zaufać. Marka jaką 
mamy w kTaju, · przecież zobowiązuje. Spółdzielnia jt1-ź 
bez pomocy fachowej t naukowego doradztwa Ada­
ma Nahlika, kontynuuje swoją dzialalność - staramy 
sie nie obniżać poziomu. 

Zgadzam się z panią Przytulską, autorką wielu kolo­
rystycznych opracowań projektów tkanin rekonstruo­
wanych Adama Nahlika. Wystawa w Centralnym Mu­
zeum Włókiennictwa dowodnie pokazuje, że „Rękodzie­
ło Artystyczne" z powodzeniem kontynuuje swoją do­
tychczasową produkcję, której nieżyjący dyrektor tego 
muzeum był niekwestionowanym spiritus movens. 

GUSTAW ROMANOWSKI 

Tkanin4 obiciowa „Ludwik XV" (wł. Centralne Muze­
um Historii Wlókiennfctwa). Projekt - Adam Nahiik, 
w11konanie Spóldzielnia ,.Rękodzieło Artystyczne", 1967. 
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- O czym to ja'! „. Znów żgubiłem 
wątek. - Aha, aqdzilem blędnie, że 
tytko mój ojciec, który nie pozwalal 
ml by~ tym, kim pragnąłem, byl o­
krutnym tyranem. Nie, parne i pa­
nowie. MyUlem aię. To Awiat kapi­
talu okazal się okrutny i tyrański. 
Tamten Awiat na zachód od nas oka-' 
zal aię arenq brutalnej walki i prze­
mocy, krwawą acenq triumfujących 
terrorystów ł wyzyskiwanych ludzi 
pracy, żerowiskiem rekinów ł saba­
tem czarownic, rajem dla monopoli ł 

żądnych ZtJBktL neokolonłalfstów, rin­
giem szaleńców, domem . obląkanych, 
aymfonią pelną niezno§nych dysonan­
sów i okropnego zgielku . sklóconych 
namiętno§ci. 

Jakby dla ilustracji moich słów wy­
buchnął znów za oknem piekielny 
watkot maszyn. W niemej rozpaczy 
wzniosłem ręce, jakby o pomoc do 
nieba. 

więc J>an Miecio, wsta~t Prędze1! -
rozkazywałem tonem wojennej ko­
mendy. - Magazynier Sapiflski, Wrę­
czy6 panu Mieciowi klucze od maga­
zynu. 

- Chce pan nas zamknąć'! Nłe mo­
gę oddawać kluczy - sprzeciwił się 
magazynier.·- Prawo zabrania. 

- Ani slowa! - zagrzmiałem. 
- Proszę. Proszę! - warczał Sa-

piński. 
I dalej komeńderowałem: - Dyrek­

tor Milde, wyjść i czekać przed ma­
gazynem. 

Milde przesunął się szybko i wstyd­
liwie boczkiem jak wygwizdany pre­
legent. 

- Pan Miecio z kluczami za mną 
- r()Zkazałem - A wy, panie ł pa-

WtADVStAW RYMKIEWICZ 

Zrobiło się dWlµio, powietrze miało 
substancjalną lepkość i spoistość, tru­
dno było oddychać, zdawało mu się, 
że słyszy w uszach i skroniach szum 
przepływającej krwi. Zląkł się, że ciś­
nienie mu się podwyższyło, od dawna 
cierpiał na nadciśnienie. Zastanawiał 
się, na ile godzin zostali odcięci od 
świata, czy przetrzyma zamknięcie w 
tej przytłaczającej duchocie i jak dłu­
go wytrzymają to inni: 

- Zarządzam pólgodzinną przerwę 
- ogłosił. 

- Dlaczego kazale§ wylączy6 tele-
fon? - zapytała pani Lala. 

- Żeby się ludziom nie zachcia­
ło wzywać pomocy. Trzeba trochę po­
czekać. Ci, którzy by przyszli nas u­
wolnić, mogliby się okaza~ za cieka­
wi i dopytywać się, a co, a dlaczego 

dzinnym siedzenłem w nienormalnych 
warunkach i myśLq tylko o tym, :l:eby 
wrócić do domu. 

Rumpel poważnie mówił o obja­
wach zwątpienia i rezygnacji, jakie 
można zaobserwować. Są tacy, którzy 
bredzą, że Majak był złudzeniem. On 

. sam, Rumpel, • zaczął chwilami po­
wątpiewać w istnienie rzeczywistego 
konsula. W tym przeklętym pomiesz­
czeniu było niemożliwie duszno, brak 
jakiejkolwiek wentylacji i elementar­
nych urządzeń .sanitarnych. Rumpel 
odczuwał potrzebę umycia rąk, które 
kleiły mu się z brud\! - wycierał z 
obrzydzeniem spotniałe ręce o spodnie 
i mówił chaotycznie1 bez przerwy po­
wtarzając z jakąś obsesyjną perse­
weracją, że wszystko wydaje mu się 

nierealne, jak koszmarny sen, a jed-

tu związanego z wysitąpieniem Maja­
ka. - Budżet naszej Spóldzielni, o-

' siągnięcia naszej Spóldzielni, dobre 
imię naszej instytucji - mówił - c:t 
więc interes nas wszystkich wymaga, 
żeby§m11 spojrzeli realnie na to, co 
się stało. Ulegali§my frazeologii męt­
niaka, padl!śmy ofiarą głupiego żar­
tu człowieka, którego mamy prawo 
nazwać pólgl6wkiem. 

Burzliwe protesty zgromadzonych. 
- Sam pólglówek! - rozległy się o­
krzyki. - Podlizywacz! Podlizuje się 
klice! 

- A stało się tak - mówca w:::moc­
nił głos - na skutek zmęczenia z po­
wodu przeciągającego się zebrania, 
nieodpowiednich warunków, w jakich 
toczyly się nasze obrady, braku wen­
t1fiacji ł tym podobnych przyczyn. 
W takich okoliczno§ciach latwo ulec 
halucynacji ..• 

Nowy wybuch protestów i złorze­
czeń. - W tamtym §wiecie szansii, Jedy­

'1ą szansą wrażliwe; jed'ltOstki jest 
%amknąć się w sobie i stworzy~ łn­
ny §wiat, lepszy, pięknieiszy. 

- I znów entuzjastyczny aplauz 
przy akompaniamencie protestów ł o­
bra!lłwych okrzyków wysługujących 
Idę klice. 

- Tak tet postanowtlem uczynłć 
ł zdawało mi się, że wszystko uloży 
sfę tak, jak w dobrze skomponowa-
11.ej sztuce teatralnej. r w ten snosób 
:rostalem konsulem. O, jeżeU państwo 
aqdzicie, że dzialalem pod wpluwem 
kompleksu niższo§ci, l)owstaleqo we 
mnie z powodu turanif mojeno oica, 
ł że sprężyną mojej ż11wotno§cł byla 
wola mocy, jako rekompensatu :ra 
Cfęgl, 1akfe bralem w życiu. to faste§­
cie w bledzie. Teraz, z persnektuwy 
czasu widzę. żP. źle pokierowalP.m mo­
łm 'żt/ciem. Byli>m naz'f>ut wrn.żli11'u na 
uroki §wiata. Tak. Nie bede dlu.że1 
%atrzumuwal się nad tym ro?dzia1em 
mojej bfoarafii. Powiem tvlko. ie ..• 
Co to 1a chcialem powiedzieć'! Zgubi-

FATAMORGANA 
- Idiota! Balwan - syczał Rumpel 

pod adresem przewodniczącego. Duni­
nówna ujęła go za rękę. - Niech pan 
się nie denerwuje. Mamy ważniej­
sze sp'rawy przed sobą - ściskała mu 
rękę. 
Przewodniczący zarządził przerwę. 

Szerokimi ruchami wycierał głowę i 
czoło. 
Zapadła chwila ciszy. Przez nle­

<fomknięte po triumfalnym powrocie 
pana Miecia drzwi doszedł z koryta­
rza odgłos czyichś ciężkich i pośpiesz­
nych kroków. 

łem wątek. _ . 
Pod~zedłerri :leszcze bli:!ej d<' stnłu 

prezvdlalnet?:o ł spytałem: - ·"'ttniń­
sk( · 1aki ~est rok urodzenła Karte­
zjusza'! 

Magazynier, jąkając się, bełkotał: 
..._ Kartez... Kart.„ 

- Szesnasty wiek - podpowiedział 
Milde. - Tysiąc pięćset z czym§. 

- Zle - zganiłem prezesa Spół­
dzielni. - Kartezjusz urodzi? Się w 
tysiąc pięćset dziewię6dzieslatum ro­
ku. A teraz pan Miecio: - Kim by­
ła Desdemona'! - egzaminowałem. 

Miecio wybałuszył oczy: - Desde­
mona'! 

- Mily Boże, jak moźna nłe wie­
dzieć'! Przupominam: Opera Verdiego 
„Otello". Desdemona byla fon4 Otel­
la. Sk1'omna, cnotliwa. niesłusznie "o­
sqdzona o her(z1ę, S1'lonęla na stosie 
w 1431 ro~u w Rouen. r. 

Konsternacja słuchaczy. Ktoś odez­
wał się póbrłosem. - Wariat. 

Mój bezradny u~mlech. - Przepra­
szam, co§ mł się "okłelbMUo. A więc 
prędzej! - przypomniałem i;obie o 
mojej młsU. - Du1'ektor Milde! -
palec wvcelowanv w Młldego - Dy­
rektor Milde, wstać! 

MiMe wstał nieco T.Sstraszony. 
- Mój 1)rzu1aciel. 11enruk ElZP.'l'!bern 

3u.nior, "owłada. tPb'IJ n,łe m-zeklin,ać 
§wiata za to. te bul areną kle.~k f 
zamodńw - mówllom tonem swohnrl­
ne:I rozmowv. - !'Anfon m-zenrat' hi­
'twP. u p1'z11ladka d' 4łltibP!I. któ„„ nłt? 
·bP.dzie nrzez to mn,łP.1 l?iekn,u. Ale ~a 
sie z t11m 11.te ?.aod:>n'l'lt. A pan,, pa­
nie l)rnfesnrze ~molffl.'! 

- Ja r~wn.ież - n,łe! - oi!rzf'kl 
Smoleti. - . Trzebn. 1'TZeklhta6 Awiat 
zn '"!!~111tko zlo, kt6rym chce nas u­
nłcestmfć. 

- Brawo -.. pochwaliłem. - A 

nowie, czekajcie na mój powrót. Pa­
nie Mieciu ..• 
Trzasnęły grube żelazne drzwi. 

Zgrzytnął zamek Yale, zachrobotał 
klucz przekręcony w drugim zamku. 

Pierwszy ocknął się Kuba z ogłu­
piałą miną i rozwartą szeroko gębą. 
Zebrani przypatrywali się w milcze­
niu jego poczynaniom. Przyłożył ucho 
do dziurki, następnie rozprostował s~ę 
i podał do wiadomości: - Nie ma 
PoszH. Krzyżyk na drogę - zarecho­
tał śmie<:hem przygłupka. 

Gwar' wzmagał się, lecz nie prze­
radzał się we wrzawę. Kobiety zaczę­
ły zdradzać niepokój. Personalna Wit­
kowska zapytała koleżanek, jak 1me 
sobie to wyobrażają? Jak długo mo­
że potrwać ten przymusowy areszt 
w suterenie? 

Duninówna roześmiała się cierpko 
i wzruszyła ramionami. Kamińska od­
płaciła personalnej tą samą monetą. 

- Może do rana - odrzekła z ironią. 
- Skąd można wiedzieć'! 
Siedzący za stołem prezydialnym 

jeszcze niezupełnie otrząsnęli się z 
konsternacji. - Glupł kawal - obu­
rzała się pani Lala. - Jak żyję, nie 
bulam w takiej sytuacji. Ja się duszę. 
Nie z bra1eu powietrza. ale ze Awia­
domo§cf, że jestem zamknięta. Nie 
moqę patrzeć spokojnie na te żelazne 

• · dr,2JW,ł1 ' 
Cerena polecił Kubie, :!eby wyłą­

czvł telefon ~ Żeby komu nie PTZY­
szlo do glowy zatelefonować do nas 
- WYi afoił z rezerwą. 

- Nie rozumiem - upierała się pa-
ni Lala. - Jakbu kto§ do nas za­
dzwonil, to by nas jako§ wyswobo­
dzil z te~ piwnicy. 

- Widzę wl"a§nłe, że nic nie ro­
zumiesz - odoowiedział Ceregra. -
K11.ba, leć. wy;mt; wtyczkę. 

Kuba skoczył. wyłączył telefon. 
W~r6d zebranych rozleirłv się krzv­

kl. 'Person::ilna 11ra1?ała Kubie. że wv­
łaczvł telefon. Cere1trii zadzwonił dłu­
l?ontsem w dzban. Tłumaczył. że te­
lef.on został wyłączony ze wziiledu na 
skomnlikowana ~vtuar1e. laka sie wy­
tworzyła. t proslł :!ebv koledzv za­
sfanowill się nad <;t>Mohami wyjścia 
z kl~motHwel?o połozPnta. 

ChM::ił jeszcze co~ cfoda~. lecz za-
pomndał, co miał do powiedzenia. 

was zamknęli? Cł, co z nami siedzą, 
nie potrafiliby utrzymać języka za zę­
bamł ł mogloby doj§ć do skandalu. 
Tułaczko, który Po Ceregrze objął 

prowadzenie zebrania, był optymistą. 
Zastukał długopisem w dzban, prosił 
o zajęcie miejsc i stwierdził, że 

wszystko się wyjaśniło, prezydium i 
zebrani padli ofiarą głupiego żartu 
ni~pQCzytalnego osobnika. 
Odpowiedział mu pomruk niedowie­

rzania ze strony słuchaczy. 
- Nie pocieszajcie się, że to byl 

żart! - wykrzyknęła Duninówna. 
- Po co się oszukiwać? Patrzcie 

końca - wtórował Wencel Duninów­
nie. - Klika się zdemaskowala. Do­
wodem - pbawy przed wkroczeniem 
Urzędu Sledczego. Ludzie w rodzaju 
Sapińskiego mają nieczyste sumienie. 
- Domagamt1 się - wołał w imieniu 
większości - żeby wladze rewizyjne 
Centralnego Związku Spóldzielni Pra­
cy wdrożyly akcję kontrolną i zba­
daly prawidlowość zawieranych trans­
akc;i w „Undiquie". 
Smoleń wyszedł z pakamery i przy. 

stanął ze zdumienia na widok zamie­
szania ł tumultu. Kobiety wzywały 
histerycznie pomocy. Bójka toczyła 
się blisko podium. Sciśnięta groma­
da mężczyzn kotłowała się ·i przepy-

- cba.ła dp Jyłu i ~. ppwi:-otem, Po?ieit­
.:Jem, a1e narai! , ,y.tsz,rstko tfcicJ;_ło. Z 
r.ozluźniónej \'hasy , awanturuiących 

~ się· wyfiadl Rum~1- ~··btegł ao mnie 
dając ml znaki. żebym się zatrzymał. 

- Co za chryja! - dyszał. - Ma­
gazynier nie pozwolił Lali zatelefo­
nowa~ po Pogotowie, Ul)feral się, że 
to mote §ciqnnqć MiUcję. Ludzie, odu 
się dowiedzieli. że Ceregra zaniem6ol, 
stanęli solidarnie w obroniP T„alł. 
Sk„~.czulo sie na tum, że Sapińs1deao 
i Kube n'f>ezwladnłono. Lala uzyskala 
polączenłe. 

- lstnu dom wariatów! - mówił. 
- SiPdzfmu tu jut siedem oodzin. 
Krzuki. tupanie. owł.zd'I}. duc-h.ota. ba. 
laaan. wszuiitko to mąci ludziom w 
olmnorh f nie i:>ozwala roziiad.,,ie mu-

• §lP.ć. Ta zlo§Uwo bestia, Milde. za­
odrmtował 1'htmice z prem1>n11tnc?ą, 
źebu ntworzyć otmoRferę nie d<i w11· 
trzum.anfa, odwrócić ich. 11•nnoe od 
t"!m11tów, niewuaocfm1rh dln kliH. 
Ludzie są wymaglowant siedmiogo-

nak jest, niestety, prawdziwe. Sześć, 
siedem godzin w takich warunkach, 
w hałasie, w nerwach, w duchocie,· to 
może wykończyć każdego - Ja led­
wie trzymam się na nogach - skar­
żył się. - A czasem zdawalo mi się, 
że wszystko, co się tutaj dzieje, to 
jaki§ omen, zwariowana historia, dia­
bli wiedzą - co'! 

- J akt omen? - zirytował się 
Smoleń. - Jaka historia? 

- Mam ci może zreferować wszy­
stko od początku'! - odparł Rumpel. 
W ich przyjacielskim związku Tadeusz 
był tym, który pozwalał się podzi­
wiać. zostawiając Rumplowi rolę 
świadka, który milcząco aprobował. a 
czasem wyraźnie pochwalał, czego do­
konał bardziej Inteligentny i uzdol­
niony przvjaciel. Przyczyna nierów­
ności tkwiła w tym, że Tadeusz był 
elokwentny I błyskotliwy. podczas 
gdy Rumpel ze swoją wadą wymowy 
i brakiem inicjatywy wydawał się 
sobie szary ł nic nie znaczący. i za­
wsze w cieniu Smolenia. który g:o 
raczył tolerowa~. Tym razem jednak 
Rumpel „zbuntował się" I zatrzymał 
Smolenia. - Zaczekaj. Zdążysz. 

- O co eł idzie'! 
Rumpel zapytał. czy Tadeusz uwa­

ża, że są w porządku? - że zronili 
wszystko, co nol~żalo? - zapytał i 
war.gi rpu się ti:zęsły, 

- A tu jak .sqdzisz'! 
Rumoel zajrzał mu głęboko w o­

czy. Wyznał. że ma wątpliwości. I że 
te watoliwości dręczą go bardziej niż 
suchość w gardle i obrzydzenie z 
powodu nieumytych rąk. - Cz'U nie 
zdajesz sobie S1'rawy, źe znajdujemy 
się no krawędzi'! 

- Co to znaczy'! 
- To znaczy nad przena§cią. Kli-

ka s1>11cha nas w „rzel)a§ć, a m'U się 
nie 'f>rónimu. Zachowujemy się bier­
nie. Z zadziwiajacq obo:letno§rin. Jak­
bu to już nas nie do+•1c-zulo. Czasem 
tylko kto§ krzyknie. To za molo. 
Smoleń żachna się. że nieodnowied­

nia pora ł miejsce do rozważań na­
turv moralnej. 

Po niedysoonowanym Ceregrze 
miejsce za stołem prezvdlalnym zaiął 
Tułaczko l dzwonił dłuitopisem w 
dzban. Prosił o r.hwlle 11wag:i. ::i na­
stępnie wyciągnął wndoski z incyden-

Z korytarza wszedł staTy wotny. 
'Wyh1akłe oczy, pomarszczone oolicz­
ki, sbbv starczv itłos: - Przviechalf. 

- Kto „rzyjechal? - zapytał prze­
wodniczacy. 

- Wóz milicy;lny, auto t karetka 
· Pogotowia - skrzeczał woźny. 

Szmer przepłynął przez wypełnio!fe 
do ostatniego miejsca pomieszczen°ie. 
Każdy domyślał się, że stanie się coś, 
co pociągnie za sobą daleko idące 
konsekwencje dla wszystkich. Bo mo­
że i tym bez winy zostanie przypi­
sana odpowiedzialność, że nie dopil­
nowali prawidłowego biegu spraw i 
nie zawiadomili w porę kogo należy 
o uchybieniach i nadużyciach i o tym, 
że cała „Undiqua" formalnie się trzę­
sła od powtarzanych wiadomości i 
pogłosek. Bierność równała się obo­
jętności i tolerowaniu zła. 

Dlatego niektórzy z obecnych, po 
krótkim przemyśleniu tego niełatwe­
go problemu, przeżywali chwile nie­
pokoju, gdy zostaną zapytani - a wy 
gdzie byliście słysząc tyle o naduży­
ciach i malwersacjach? 

Do takich truchlejących z lęku 
przed odpowiedzialnością należała 
między innym kasjerka Kamińska, 
która nie mogła sobie darować, że 
lekkomyślnie ..zwierzyła się w obec­
ności. garu osób ze swQich o~aw i po­
dejrzeń w sprawie asygnaty na dużą 
sumę na nazwisko firmy •. Sebastian 
liołownia". która nie filrnrowała w 
soisie telefonów i która (firma) prze­
stała istnieć w końcu ubiegłego wie­
ku, o czym można było wywniosko­
wać z zanledbanee;o in-obu rodziny 
Hołownia z dziewiętnastowiecznymi 
dafami śmierci. 

Na domiar przy rozmowie bvła o­
becna ta okronna dziewczyna Kosów­
na. która nie brała udziału w ożywto­
nej dv~kusil milczac zae;adkowo. ale 
przvsłuchuiac się uważnie. z kamien­
nvni ~rml<-ojem. wszystkiemu. o czym 
była mowa. 

(Framnent powie§ci, która uka:!e się 
wkrńtre nakładem Wydawnictwa L6-
dzklego) 

WOJCIECH WISNłEWSKI PIOSENKA MATEK 
widzisz, głodna przecleł wiersza kartka 
nim z mgieł wyskoczy biały koń iycla 
na palcaeb flażolety gwiazd iaśplewają 
zobacz, nocy czarny ptak o klamki 
zostań, ogrody zaczną nowe życie 

* * 
zwiedzam cmentarze o zapachu zbotowero 1lo6ca 
swledHm ludzkie 1p0Jrzenla małymi bogobo,fnyml 
usiane ptakami 
zwiedzam ludzkie myśli kt6re w 1iczeroścl swej 
rusza.fa do ataku be~ uprzedzenia 
zwiedzam lud'lkfe ręce wYr.lagnlęte w stronę 
Jutra I te łeiące na nie strzeł.oneJ J)lab 
zwiedzam ludzkie słowa prośb1' I te kt6re 
biegną Jak spm1zczone .z łal\cucha PS1' 
swledzam drzewo z ktllrego WJSzeclł człowiek 
swledzam · człowieka Jak z sleklen Idzie · 
zabM drzewo I po drodze straci~ słol\ce 
swledzam wszedoiłe tlmentame korytarze 
zwiedzam powł~troie o smaku głodnego chleba 
tak pełner;o wla.ry 
zwiedzam powtllrnle zapach zbołowero slo6ca 
I kałdeJ r;od'lfny tracę grunt młtczenla 

8 ODGLOSY 

pnychodzlm„ ullcą ułaskawłon„ch 
ogrod6w 
• ptakami we włosach 
• ziemią gdzie schowano nołe 
szukamy miejsca gdzie moina pochowa6 
odłamki łez 
ciągniemy 1a sobą w6zkl z dzle6ml 
przy nodze wamje niespokojne echo 
karmi się naną piersią 

WIDZISZ, 
NOCY CZARNY PTAK 

widzisz, noą esarn1' ptak nadłecłal 
Jakby ktoA slo6ce zerwał 1 orroda 
w dłoniach samotna lampka elszy łwłecl 
słyszysz, nocy cnmy ptak oowłedzlal 
zosta6 - .fał clneJ by6 nie mote 

I 

widzisz, usta porzucone leżą 
g'dyby Im ktoś zaszeptał łąkę jasną -
ale ktoś w butach podhltyr.h kamieniem 
na kwiaty zstąpił utracająr czas 
zostań by śmierci nie wym6wic 
prawie śmiertelną piosenką 

LISTOPAD 
nikt z. nas nie łplewał 
powołania clsą 
kt6rędy ona weszła 
Jakby to motyl wleciał ukradkiem 

czy kamle6 Jej poda6 
czy kostke cukru 
kt6rędy ona weszła 
ie w spojrzeniu gaśnie światło 

nikł • nas nie ta6czył 
I nie m:ekał Jej 
wlęt! dlateco 
stadem kruk6w obsiadła 

wolne miejsca na białym 
łwlątecznym nbmsle 
cdzle samlast rtłk świerkowe gałązki 
dotykają twarzy 



Pomątikll mojej edukacj4 przy.padły 
na lata, w których w życiu kultu­
ralnym kraju, s.iłą rzeczy więc i w 
literaturze, dominował realizm socja­
Listycz.ny. Brnąc przez szkolne czy­
tanki dowiadywaliśmy s.ię tedy o 
wsrechobowiązujących i najściślej­
szych związkach literatury z życiem, 
o jej powaiżnym (przynajmniej w sfe­
rze zamiarów) wpływie na wszelkde, 

· ideowe zaś w szczególnoścd, potrzeby 
społeczeństwa. Odległe to już dzieje, 
od owych lat przeskakiwałem kolej­
ne szczeble edukacji, również Literac­
kiej, dostosowując poglądy do wymo­
gów aktualnego stanu rzeczy, ale 
przecież nie wszystkie prawdy należy 
zmieniać jak rękaw!czk~ (cłloć obcu­
jący z literaturą lubią czynić to na 
ogół stosunkowo chętnde). Tak więc 
hołduję w dalszym ciągu przekona­
niu o ścisłych zwiąikach literatury z 
życiem społecznym, związkach wielo­
rak.ich: trwałych i przelotnych, de­
klaratywnych i wstydliwych niekie­
dy, związkach wyraźnych i tak zaka­
muflowanych, że do kh wyk.rycia 
pe>trzeba rutyny badacza . , 

Okres wspomniany nakaizywał roz­
poczynanie wszelkich elaboratów cy­
tatem z klasyka. Niechże owej trady-
cji i tym ra·zem stanie się zadość. 
Tyle tylko, że będzie to klasyk 
współczesnej krytyki pe>lskliej: -
Proza jest gatunkiem najbardziej 
związanym z ciągrością życia spo-
lecznego 4 - pisał KaZJimierz Wyka w 
szk.icu pt.~ Żywotne tradycje prozy 
polskiej zamieszczonym w tomie 
Pogranicze powieści. I w proziie wła4-
nie upatruje S!ię ten gatunek, który 
najwięcej może powiedzieć o życiu 
narodu, o sprawach nurtujących spo­
łeczeństwo, który najdokładniej po­
trati e>dzw.ierciedlić życie samo. Nie 
chodzi tu, rzecz prosta, o zwykle pre­
ferC>Wanie ujęć realistycznych, czy 
werystycznych zgoła, wiade>rno bn­
wiem od dawna, że o znamion:?ch 
czasu lepiej mówią niejednokrotnie 
utwory nasycone meta.forami, para­
boliczne, niż twórczość spod znaJrn 
mimesiis. Jak również nie idzie wcale 
o rozstrzygnięcie związanego z tym 
problemu tak sformułowanego przez 
Ja.na Lemańskiiego: 

Od nlepamlętnyr.h laC 
Baśń I proza są w wasnl1 
Czy w prozie prawda jest1 
Czy też prawda jest w baśni T 

Z punktu widrerna relacji: społe-
-czeństwo - literatura wszystko jed­
no, gclEe tkwi prawda: w prome czy 
w baśni, w p0ezji czy w dramacie. 
Byleby tylko można ją odnale:fć, to 
znaczy byleby tylko literatura mówi­
ła wszystko, co ma do powiedzenia o 

-c- O:zlłowieku w ogóle I o , człowieku 
konkretnym, o zbiorowości i jednost­
ce, o konfliktach i możliwości bądź 
niemożliwoścd ich rozwiązania, aby 
- gdy trzeba - ukazywała wahania 
i rozterki obywatela niezdecydowa­
nego lub monolityczność człowieka z 
marmuru czy feż z innego szlachet­
nego tworzywa. Słowem: spojrzenie 
maksymalistyczne, ale chyba jedyne 
do przyjęcia, jeśli literaturę mamy 
traktować serio. Nie na prawach 
wyjątkowości (jak to się niejedno­
kre>tnie zwykło u nas czynić), lecz 
zwyczajnie, to jest poważniiE', lecz 
bez przesadnych na.<m.ei wynikaj!l­
cych z przywiązania do tradycją u­
święce>nej roli literatury w życiu na­
si:ego narodu. 

Literatura nie mu.sd rozwiązywać 
spraw, do których nie została powo­
łana (a nawet nie powinna, bo prze­
ważnie nic dobrego z. tego nie wyni­
ka). Przeznaczeniem literatury jest 
stawianie pytań, uświa<lamian!e pro­
blemów, podawan.ie ich w spasób 
swoisty i niepodważalny. Prawd:ziwa 
literatura to literatura pytań (tu nut­
ka nieco żartobliwa: czasem jedynie 
znaków zapytania). 

Jak zatem wyglądał zwięzły · reper­
tuar pytań prozy polskiej po roku 
1945? Zbierze sie ich kilka, nierów­
nej wartości I nie zawsze najczyst­
szego brzmienia, lecz towarzyszącycn 
wiernie powojennej rzeczywistości. 
Na początek pytanie najistotniejsze 
dla czasu określonego pierwotnym 
tytułem książki znanej jako Popiól i 
diament (brzmiał on: Zaraz po woj­
nie): 

Coraz to z ciebie, Jako z drzazgi 
smolnej 

Wokoło lecą szmaty zapalone; 
Gorejąc nie wiesz, czy stawasz sill 

wolny, 
Czy to, co twoje, ma być zatracone? 
Czy popiół tylko zostanie I zamęt, 

Co Idzie w przepaść z burzą? - czy 
zostanie 

Na dnie popiołu gwlatdzlsty 
dyjament, 

Wlekulsteg-0 zwycięstwa zaranie? „. 
Był to okres, gdy proza dokony­

wała obrachunków inteligenckich 
rozliczała międzywojenne dwudz1 e~ 
stolecie, usiłowała przedstawić I iro­
zumieć fe.nomen faszyzmu i obozową 
apokalipsę, zarazem zaś dopiero spo­
sobiła się do podjęcia problematyki 
nowyrh czasów - jak powszechnie 
wtedy mawiano. Nim się pisane do 
rzeczy zabrali, nastąpił kilkuletni 
epizod socrealizmu, charakteryzujący 
się międ1y Innymi jednostronnością 
widzimia. Bezpośrednio po nim mów 
przesadzono - tyle, że w drugą 

stronę 1 przez dobrych parę lait kł"ó­
lowała tak zwarna literatura czarna. 
Oczywiście nie wyłącz.nie. Bo oto 
niespotykanemu de>tąd Qtywdeniu u­
legły formy paraboliczne i pa['aJite­
ra.ck.ie. Ożywiła się i odnowiła po­
wieść historycµia. Nade wszystko za­
się do głosu dochodzić zaczęła proza 
nurtu wiejskiego, by w latach sie­
demdZJiesiątych osiągnąć apogeum. Po 
krótkiej przerwie okrzepł wyraźn!e 
temat ·pracy. Od czasu do czasu dają 
:mać o sobie filozofowie i ironiści. 
Zauważyć też można wśród autorów 
pewnej generac-ji modę na spisywa­
nie pamiętników swoich książek. A 
w ostatnich latach wystąpiła tenden­
cja zmierzająca do odświeżenia, C>d­
konwencjonalizowania języka arty­
stycznego. 

Tak z grubsza zarejestr<>wać moż­
na najbardziej wyrooist.e impulsy w 
dziejach polskiej prozy powojennej. 
Ukła.dają się one w pewną całość, 
nie zawsze - choćby z braku do­
godnej perspektywy czasowej - wy­
starczająco dla komentaitora pnej­
rzystą, całość zwiąmną ściśle z po­
wojennymi dziejami naszego narodu. 
Nie u1egia wątpliwości, i;i; w prozie 
znal;i.zły oozwJerciedlenie najważiniej­
sze dla powojennego życia nadzieje, 
rozterki i konflikty, choć bez wątpie­
niia dadzą się zauważyć momenty, w 
których literatura jakby nie nadąża­
ła za dynamiką życia, jaikby zabra­
kło jej sJły wyrazu, do jakiego prze­
cież czyteLnicy, zwłaszcza stacr:"Szych 
generacji, byli przymvyczajeni. Wiąże 
się to, być może z 2Jachwianiem wia­
ry w vis attractiva literatury współ­
czeimej. Zaryzykowałbym nawet 
stwierdzenie, że ostatnim pokoleniem, 
które sądl'!iło, iż literatura jest w 
stanie o wszystkim współrormtrzygać, 
było poke>lenie Wspótczesności. Wstę­
pujące po nim generacje programo­
wo przypominają maiowieTnych (je­
den z k:rytyków konsekwentnie po­
wiada o pokoleniu nieobecnych). 
Przyczyny takiego stanu są bez­
sprzecmie różne. Jedną z istotniej­
szych jest powolność literacltich re­
akcji na aktualne wydarzenia oraz 
niewielka praktycmie możliwość 
sprawdzenia rzeczywistego rewnansu 
utworu literackiego. W tym zakresie 
Literatura zdecydmvanie przegrywa z 
telewizją, radiem i prasą, a nie zdo-
J.q.ła wypracować jeszcze najdogod-
Jliejszego dla niej m~delu k.oegzy-
stencjL 

Przyjrzyjmy się teraz bliżej nie-
którym ze wspomnial!lych tendencji. 

• • • 

Większość obserwatorów i komen­
tatorów współczesnej prozy polskiej, 
jej najbardziej typowy .wyróżnik (i 
jakościowy, i ilościowy) dostrzega w 
ookonaniach nurtu wiejskiego. Nie 
jest to przypadek, a n<>rm.alna kon­
sekwencja określonego rozwoju spo­
łecznego i kulturalnego naszego na­
rC>du, że dopiero w drugim i trzecim 
dziesięcioleciu Polski Ludowej rozwi­
nął się na taką skalę nurt, którego 
zarzewie t1iło się od d.zie5iątków lat 
poza obrzeżami ofic;ainej kultury. 
Ten gwałtowny i dynamiczny (nie­
kiedy może zbyt dynamiczny, bo 
przeradzający się w zwykłą modę) 
ro:z.wój twórczości o spra•wach wsi, 
bądź o problemach wiejsik.imi zjawis­
kami inspirowanych, jest nade wszy­
stko zewnętrznym; literackim wyra­
zem uzyskania przez wieś polską po­
zycji, jakiej nigdy dotąd ona nie 
miała. Na podkreślenie zasługuje oko­
liczność, iż w zdecydowanej większoś­
ci przypadków jest to reakcja s.pon­
taniczna, wypływająca z konieczności 
przemawiania pełnym głosem auto­
rów o wiejskiej proweniencji. O ile 
w pierwszych powojennych latach u­
siłowano zaznaczać odrębność wsd w 
kulturze narodowej (przypomnijmy 
wydzielony ze Związku Zawooowego 
Literatów Polskich specjałny Oddrziia.l 
Wiejski czy ke>ncepcję pisarza lanso­
waną przez łódzką Wieś), o tyle w 
latach sześćdziesiątych położono na­
cisk na uniwersalizm, realia wiejskie 
często uznawano za sztafaż tylko, 
pozwalający konkretniej wypowie­
dzieć prawdę o człowieku w ogóle. 
Jakkolwiek by zresztą nie było, za­
dziwiająca jest wprost żywotność 
rzeczonego nurtu, e>bfitującego ciągle 
w interesujące debiuty, pogłębiają­
cego wypracowane wcześniej stano­
wiska. Rzecz znamienna - jest to 
jedyny, jak sądzę, nurt w naszej 
współczesnej literaturze posiadający 
własną krytykę towarzyszącą (lepsze 
chyba będziie sformułowanie: włas­
nych krytyków). Protagoniści owi do­
konują systematycznej oceny osiąg­
nięć, wytyczają dalsze kierunki roz­
woju, dają wreszcie podstawy teo­
retyczne, spotykają się na specjal­
nych sympozjach. Ostatnie sympo­
zjum na temat Wieś w tradycji i 
wspótczesności Literackiej odbyło się 
nie taik dawno w Sandomierzu i do­
wiodło, że nurt wiejski to zjawisko 
ciągle żywe i rozwijające się. 

Najpe>pula.rniejsze bodaj określenie 
nurtu wiejskiego sprowadza się do 
formuły samowiedzy kulturowej wsi 
polskiej, do artystycznego wyrazu 
cywilizacyjnego awansu tej wsi w 
ostatnich kilkudziesięciu latach. Jak 
więc widać Istotne stają się tu socjo­
logiczne determinanty, społeczne za­
plecze zjawisk literackich. W takdm 
ujęciu proza jawi się jako wnikUwe 
i subtelne uzupełnienie publicystyki 

! naukowych studiów - opowiada o 
cenie, jaką trzeba płacić za przyśpie­
szony, aż do gwałtowności, awans 
kulturowy, opowiada o konfliktach 
między ślepym przywiązaniem do 
tradycji, a bezkrytycznym naśladow­
nictwem WLo.rów usłużnie pC>dsuwa­
nych przez mass-media, koncentruje 
się na jednostce, sta.ra się znaleźć i 
uzasadnić psychologiczne uwarunko­
wania różnych postaw. Prezentuje 
zarówno postaci, które stoją na 
straży niezmienności wiejskiego oby­
czaju, jak i ich anta.gonistów, którzy 
korzystają z pierwszej nadarzającej 
się sposobności, by zdecydowanie od­
żegnać sdę od wiejskiej przeszłości. 
Motywacje, z jakich korzystają auto­
rzy są różnorodne, wszystkie jednak 
wcześniej czy później pozwalają 
sprowadzić się do wspólnego mia 
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stywa.n!a k.naja.eklego kostiumu do 
przedstawiania spraw rzeczywiście 
nurtujących społeczeństwo pojawia­
ły się utwory nie będące w ,gruncie 
rreczy niczym innym, )ak pochwałą 
li . tylko apaszowskiego stylu bycia. 
Może się ona jednak poszczycić 
przenikliwością spojrzenia, ostrością 
diagnozy pięknie osadzonej w rodzi­
mej tradycji literackiej (wymownego 
przykładu dostarcza tu opowiadanie 
Marka Nowakowskiego Wesel'e raz 
jeszcze). 
Dziś - to zna·czy w ciągu ostat­

nich kilku lat - dążność do prze­
ciwstawien.ia się konwencji, oficjal­
ności, objawia się inaczej, dyskret­
niej. Polega przede wszystkim · na 
próbie odke>nyvencjonalizowania 3ę­
zyka literackiego · na sięganiu 
najogólniej mówiąc - do mowy 

• 

POWIEŚĆ ŻYCIEM? 
/ 

nownika: rozwój społeczny jest nle­
u.n.iknoony, kto za nim noie nadąi;a 
(wszy·st.ko jedno z jakiego powodu) 
musi ponieść konsekwencje. Taki 
jest sens większości utworów, zali­
cmnych przez krytykę w poozet rze­
cz,onego nurtu. 

Oo zadecydowało o jego sile? Wy­
daje się, że trzy przede wszystkim e­
lementy - tradycja, mecenat i 1po­
łeczne zap<>trzebowanie. Element o­
statni miał bezsprzecznie najwiq~szy 
wpływ na zapewnienie nurtowi wiej­
skiemu popularności, beL której nie 
byłby tym, czym &ię stał: wizytówką 
współczesnej polskiej prozy. 

• • • 

Zandm nurt wiejski dorobił su: 
swej ważkiej pozycji (nie obeszło się 
zresztą bez <:Mr~k,terystycznych' 'dla 
pęwnego etapu. prz~miewek) UW?gę 
czytelników i krytyków zwróciło 
zjawisko określane jako literatura 
marginesu społecznego. Stanowiła 
ona bezpośrednią reakcję na schema­
tyzm socrealizmu i bezkonfliktowość 
boha.tera porLytywnego, ale przyczyny 
jej ekSipansji posiadają głębszą mo­
tywację. Najogólniej tedy mówiąc 
utwory, których akcja rozgrywała się 
na obrzeżach życia społecznego, wy­
rażały protest przeciwko zbyt da­
leko posuniętej konwencjonalizacji 
życia, przeciw wszechwładzy stereo­
typu, dominacji maski nad twarzą, 
przeciw upupianiu naturalności. 
Swiat marginesu stawał saę SWOi3t:Vm 
azylem wartości niemalże rudymen­
tarnych: szczerości odruchów, pra•.v· 
aziwej przyjaźni, miłośri rzy~ti>j, 
pe>czucia honoru. Upomin:ił się o 
prawa jednostki, sprzeciwia! się ano­
nimowości tłumu. Dostarczał kol••jne­
go dowoou związków literatury z 
życiem. Pzeciwstawiał się selekcji 
problemów. Nie _zapominajmy przy 
tym, iż to, co e>kreślamy literaturą 
marginesu społecznego, nie jest zja­
wiskiem jednolitym ani w sensie 
problemowym, ani w sensie arty­
stycmym. Obok bowiem wy.korzy-

ł 

pe>toc.mej, ccxtziennej, do pokładów 
polszczyzny żywej. Dzisiaj V>J taki 
sposób literatura usiłuje bronić au­
tentycmości istn.ienia, zarównio w 
wymia.rze jednostkowym, jak i spo­
lecz,nym. Akcentuje, że toż.samość 
ctłowieka to w pierwszym rzędzie 
tożsamość językowa. Wkraczanie do 
literatury języka mówionego (w ro­
dzaju słynnego Różewiczowskiego 
zaraz skoczę szefie) nie polega jedy­
nie na podpatrywaniu życia, jest 
świadomym protestem skierowanym 
przeciwko kootnieniu struktur nie 
tylko językowych. Miron Biało~ze.w~ 
ski, Józef Łoziński, Ryszard Schu­
bert, Sławomir Lubińskii i inni wy­
znaczają ten najnowsa:y i najciekaw­
szy obecnie szlak wspókrziesnej na­
szej prozy. 
Zauważmy przy Dkazji, że w taki 

oto 51P0Sób literatura usiłuje również 
bronić swej dotychczasowej pozy­
cji w niezwykle trudnej konkur~n­
cj1i a różnego rodzaju publikatorami. 
'Wobec ·kh wzrastającej · to li stało 
się jasne, iż literatura, a zwłaszcza 
chyba pro.za, wyprace>wać musi nowy 
styl, mus.i nadążyć za ~szelkimi 
zmianami, jeśli nie chce utracić eks­
pQnowanej roli w życiu intelektual­
nym narodu. 

• • • 

Zjawi.skiem godnym uwagi są po­
wieści neohistoryczne (jak je okreś­
la pewien odłam krytyki), nazwane 
tak dla odróżnienia od tradycyjnej 
powieści historycznej oraz gwoli 
podkreślenia specyfiki, polegającej 
na umownym potraktowaniu warst­
wy historycznej mimo daleko po­
suniętej identyfikacji realiów. Kon­
kretne wydarzenie historyczne speł­
nia tu zaledwie funkcję pretekstu dtla 
pe>kazania niektórych cech narodo­
wych, dla refleksj.i nad dziwnościami 
natury człowieczej, dla próby znale­
zienia miejsca współczesności w pro­
cesie dzie}owym. Tak pomyślaną po­
wieść uprawia przede wszystkim 
Władysław Terlecki, w pewnej mie­
ne również Andrzej Kuśniewicz. 

l.ITERATUBA 
Powieść noohistorycma siawda wy­

raźne ;maki równości między prze­
szłością a teraźniejszością nie tylko 
w sensie zawartym w staire' łaciń­
skiej maksymie: historia magistra 
vitae lecz również w sensie podob­
nych' trudności po.inawczych, na ja­
kie napotyka zarówno badacz prze­
szłości, jak i kronikarz czy interpr~· 
tate>r wSipółczes•ności. W konseklwencJi 
takiego stanowiska t?<>z.n;awczego 
ważniejsze od faktów staJą ~1ę m~t~­
wy działania, od sk~tków 1stotnie~­
sze wydają s ię sprę~Yf'.Y .. wydarz.en. 
Prowadzi to w prostei L1m1 do próby 
określenia istoty człowieczeństwa, w 
której pytania z zakresu etyki zda­
ją się odgrywać rolę pod~taw~ą. 
Chodzi przy tym w z.na~z.n.1e więk­
szym stopniu o moralnosć 3ednostld 
niż moralność społeczeństwa jako o-
kreślonej całości, co ipa .na. cel.~ 
między innymi uzmysłowie:1e, iz 
kultura jest najpierw p~rsona:1stycz­
na a dopiero potem sluzy umwers~­
Iiz:Uowi. Powieść, o której m-0wa, me 
stara się zresztą wyważyć e>dpowied­
nich proporcji między wspomniany­
mi tylko co krańcowościruni inter­
pretacyjnymi, zależy jej raczej na 
tym, aby jednostka, myślący ?<'dmi~t, 
ro:t;waiający sprzecme rac3e, me 
zs,zedł na odleglejszy plan jako o-
biekt zainteresowań w tworzeniu hie­
rarchid wartości. Dzieje przedst~wia­
ne są tutaj jako współzawodnictwo 
przeciwstawnych racji (kulturowych, 
naródowych, klasowych), !eh ocena 
jest relatywna i dyktują Ją zawsze 
zwycięzcy, zaś w gąszczu probl~mów 
niewiele spraw posiada z.naczeme tak 
niepodważa1lne, jak niepodległy b~ 
narodowy. 
Ambicją prozy ne<>historycz,nej ~st 

kształcenie umiejętności myślenia, 
myśle;n.i;a nieschema~ycznego, odmien­
nego za każdym razem, dostosowane­
go bardziej do przesłanek subiektyw· 
nych niźli oglądającego się na de­
miurgicz,ny obiektywizm. Myślenia 
nie pogar~jącego najmniejszym 
szczegółem, po·zorem i błahostką. My­
śle1nia , dla którego k-Oturny i cokoły 
są zupełnie bezużytec:z.ne. 

• • • 

Społeczną - jak pis3.ł ongiś Kazi­
mierz Cwchowski - prawdę czło· 
w1et1:a wyrażają w znacznym s~opnil.ł 
powi('ści rea.Uzujące tematykę pracy. 
Przeważnie koncentrują się one na 
procesie produkcji. Usiłują określić ! 
przedstawić miejsce zakładu pracy w 
życiu człowieka, zakład ów traktują 
jako prawdziwą szkołę życia, samą 
pra.cę zaś jako rzeczywisty g,praw­
dzian wartości i przydatności obywa­
tela. Przywiązują duże znaczenie do 
więzi, jaka wytwa.rza się w gronie 
ke>legów z tej samej fabrycznej hali. 
Nie po·mijają i konfliktów - kon­
fliktem najczęściej może eksponowa­
nym jest powolne i systematyczne wy­
chowywanie człowieka aspolecznego 
bądź wyraźnie zdemoraUzowarnego, 
powolne lecz systematyczne włączanie 
~o ·do poczynań kolektywu. Liiteratu­
ra tematu pracy ma bowiem wyraź­
nie dydaktyczne a.s.piracje, usiłuje 
pokazać wze>rce osobowe godne na­
śla.dowania - pracownika zaangażo­
wanego w życie zakładu pracy, ak­
tywnego politycznie, cieszącego się 
za.u~aniem współprace>wników. Posłu­
guje się w takich momentach sfor­
mułowaniami publicystycznymi, bo 
też stosunk<>wo często utwory reali­
zujące temat pracy współbrzmią z 
publicystyką, uzupełnia.ją ją, a nawet 
i wkraczają w jej rolę. 

Ta odmiana współczesnej prozy z 
natury rzeczy hołduje tradycyjnemu 
warsztatowi, co jakiś czas poja wi,ają 
się wszakże próby uatrakcyjniep.ia 
gatunku, tak zaskakujące nawet, jak 
ze.stosowanie terminologii muzycznej 
celerr. oznaczenia poSt2'lozególnych ca­
łostek kompo.zycyjnych. 

• • • 

Jak więc widać z powyb1ej, iJC­
bieżnej z konieczności, charakterysty­
ki każda tendencja oferuje określo­
ne wartości, funkcjonujące przecież 
w naszych indywidualnych hierar­
chiach i w naszym społecznym syste­
mie wartości. Tyle tylko, że niekiedy 
sposób ich przedstawienia jest może 
za bardzo zmetaforyzowany, ukryty, 
niezupełnie przejrzysty dla przecięt­
nego ke>nsumenta książek. Ale, u li­
cha, nie odbierajmy literaturze pra­
wa do eksperymentu i kamuflażu. 
Bez nich z łatwością dała by s,ię spro­
wadzić do roli publicystyki. A prze­
cież zupełnie nie o to chC>dzi. Idz.fe 
raczej o wysoki pozie>m artystyczny i 
ws~echstroo.'1.y związek z życiem w 
takim choćby sensie, jak to prred 
stu z okładem laty prop<>nowa~ Ed­
mun<I Choje{:ki: 

Krytyka sądem; nJech:te więc szamoce 
się z martwą literą prawa. Ale powleśe 
tyciem, niechże więc będzie wolną 1 
prawdziwą jak życie, nielogiczną jak 
przypadek, roztulaną Jak wygnaniec, do­
ratną jak natchnienie, ustalą nieraz jak 
pognębione ciało, wesołą czasem jak 
chwile dobrych snów, zgrzytllwą Jak co­
dzienna rzeczywlstoś~, gorzką Jak wlecz• 
na samotnoś~. zapalną jak zgorączkowa­
ny umysł, śmieszną, ba! nawet ślepą jak 
1ąd ludzki, Jak opinia. 
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NASZA ROZMOWA 
- - Czy mogłabym a pani wypołyczy~ „Po-

czet królów polskłchT 
- Ale tylko do czytania na miejscu. 
- A Jerzego TereJa „Na rozstajach dr6g"t 
- Nie ma. 
- Jerzego Korczaka „Cóżeś ły za pani." "T 
- Nie ma. 
- Carlosa Beke:i;a „Ernest Hemingway"? 
- Nie ma. 
- Jarosława Iwaszkiewicza „Sławę I chwa-

łę"? 
- Nie ma. 
- Dołęgi-Mostowicza. „Karierę Nikodema Dy-

zmy''? · 
- Nie ma. 
- Nie ma dlatego, że w czytaniu, czy w 

ogóle nie ma w księgozbiorze? 
- Przede wszystkim dlatego, że w czytaniu. 
- Co więc robi czytelnik, kiedy nie może 

otrzymać żądanej książki? 
- Zapisuje się do kolejki i czeka. 
- Ile egzemplarzy „Pocztu królów polskich" 

jest w księgarni i to, czego poszukują w mojej 
bibliotece mol czytelnicy. 

- Cz1 zdarzaJll się pani zakup1 chybione? 
- Oczywiście. Co roku robimy selekcję, wy-

notowujemy książki, których nikt nie czyta i po 
pięciu latach odsyłamy je do magazynu. 

- Jakie to •Il książki? 
- Sporo pozycji z literatury społeczno-poli-

tycznej. Książki z tej dziedziny najszybciej sta­
rzeją się, dezaktualizują. Popularnością nie 
cieszą się debiuty i tłumaczenia mało znanych 
zagranicznych autorów. 

- I co się z tymi książkami dzieje? 
- Albo idą do innych bibliotek, albo czeka-

ją na swój czas. W bibliotekarstwie są też mo­
dy. Ustanawiają je na ogół czytelnicy, ale cza­
sami dyktuje je telewizja, kiedy rozpoczyna. 

- Nie. Tylko od zamiejscowych, kt6rz:r •Ił 
tymczasowo w Łodzi. Ale czasem kaucją mu· 
szę postraszyć amatorów łatwego zdobycia 
książkL 

- Co pani wie o swoich czyłelnlkaehT 
- I dużo I mało. Wiem na przykład', że 11 

procent z nich nie ma jeszcze 20 lat, 35 pro­
cent nie ukończyło 30 lat, reszta, to jest 54 
procent jest już po trzydziestce. Większość są 
to już ludzie dojrzali. Wiem jeszcze, że 30 pro­
cent czytelników to pracownicy fizyczni, 29,7 
proc. - to pracownicy omysłowi, 19 proc. 
uczniowie i studenci, 21 proc. - emeryci. 

Ten dane potwierdzają obserwacje o staty­
czności upodobań. Wszelkie próby zaintereso• 
wania szeroko rozumianą literaturą współcze­
sną na ogół nie znajdują uznania. Ludzie ma-

posiada pani w bibliotece? 
- Jeden. 
- I to wystarcza? 
- Tak. W naszej czytelni akurat ta książka 

nie cieszy się największym powodzeniem. 
- A które książki cieszą się powodzeniem? 
- Powieści Ignacego Kraszewskiego, Muskat-

KOLEJCE PO KSlllŻKE 
Fleszarowej, Irwina Shawa, Jarosława Iwasz­
kiewicza. 

- Ile egzemplarzy „Chwały I sławy" ma 
pani? 

-Dwa. 
Rozmowa z ELZBIETĄ CZARNECKĄ kierowniczką 

- I to wystarcza? 1 Rejonowej Biblioteki Publicznej Łódź - Górna 
- Musi. 
- Dlaczego? 
- Powodów jest kilka. Właściwie, jak po-

wiem pierwszy, to może się wydawać, że to 
już wystarczy. Ale tak nie jest. Więc po pier­
wsze - mam w ciągu roku na zakup książek 
tylko 20 tysięcy złotych. Z tego już wydałam 
11 tysięcy złotych. W ubiegłym roku wzięłam 
na kredyt - za zgodą moich władz oczywiście 
- książek za 4 tysiące złotych. Mamy już maj, 
a ja do końca roku mogę kupić książek już 
tylko za 5 tysięcy. Przypuszczam, że w lipcu 
skończą mi się pieniądze na kupno książek I 
wszystko, co ukaże się z nowości jesienią, bę­
dzie poza moim zasięgiem. Chyba, że otrzymam 
dofinansowanie - lub - jak w roku ubiegłym 
- zgodę na kupno na kredyt. 

emtsJę adaptacji jakiejś powieści. A jeśli jesz­
cze jest to serial, to wszyscy chcą zaraz poznać 
oryginal To samo jest z filmową ekranizacją 
powieści. 

Poza tym debiutanci qojrzewają, wydają na­
stępne książki, zdobywają popularność i poja­
wia się zainteresowanie wcześniejszymi książ­
kami tego autora. Podobnie bywa z tłumacze­
niami mało znaych autorów. 

Drugi powód jest też prozaiczny. Nawet gdy­
bym miała znacznie więcej pieniędzy, to moje 
możliwości kupowania książek też byłyby o­
graniczone. Po prostu biblioteka jest mała. Ma· 
my w niej 14,5 tysięcy woluminów. Rocznie 
dochodzi około 900. Trochę oddajemy do ma­
gazynu, trochę kasuje się ze względu na cał­
kowite „zaczytanie". I posiadanie jednego tytu­
łu w kilku lub kilkunastu egzemplarzach by­
łoby dla nas nieosiągalnym luksusem. 

- Ale powiedziała pani, te zdarzają się 
książki zupełnie zaczytane. Co robicie z nimi? 

- Nasza biblioteka dzielnicowa organizuje 
giełdy starych książek. Ludzie je kupują. Chcą 
tę czy inn!l książkę mieć u siebie. 

- Ale • to zubaża księgozbiór. 
- Bardzo. Tylko, że na to nie ma rady. 

Cierpliwie czekamy na wznowienia. Ja na 
przykład czekam teraz na ukazanie się dzieł 
Jana Kochanowskiego. W bibliotece nie mam 
już prawie książek Kochanowskiego. Jakieś 
drobiazgi ze szkolnych lektur, dwa czy trzy 
egzemplarze wydań przedwojennych. - Ale z korzyścią dla czytelników. 

- Na . pewno. Proszę jednak pamiętać, że 
książki dziś wychodzą w niewielkich nakła­
dach, a ja mogę zaopatrywać się w jednej ma­
łej księgarni. No i poza tym książki stają się 
coraz droższe. 

- Co jeszcze według życz~ń pani czytelni­
ków należałoby pilnie wznowić? 

- Oczywiście „Przeminęło z wiatrem". Na 
ekranach jest przecież film na tej książce opar­
ty . . 

- Czy uwsze miała pani tak mało pienię- - Zadowolona; Jest pani ze swoich czytelni- • 
dzy tta kupno książek?: "' • • · · ·'kbw?' 

- Nie. W 1978' . roku miałam 40 tysięcy zło­
tych, doszły do tego jeszc-ze zakupy centralne. 
tak, że w sumie biblioteka kupiła za przeszło 
40 tysięcy. 

- Tak, choć nie jest z nimi łatwo. 
- Czym najbardziej pani dokuczają? 
- Tym, że nie oddają książek. Zdarzają się 

- Czy przy kupnie książek kieruje się panr 
gustami swoich czytelników, czy zaleceniami 
bibliotek nadrzędnych? 

i tacy, którzy przychodzą zapisać się do biblio­
teki, aby pożyczyć jakąś książkę, nie oddać jej 
i zapłacić karę. Niedawno przyszedł pan, któ­
ry chciał zapisać się do biblioteki, bo chciał 
pożyczyć „Ojca chrzestnego". Od razu mi się 
nie po<lobał. Powiedziałam więc, że za tę ksią­
żkę trzeba zapłacić kaucję. - Ile - zapytał. -
Trzykrotną wartość - powiedziałam. Coś so­
bie policzył 1 oświadczył mi, że to się I tak mu 
opłaci, bo na bazarze „Ojciec chrzestny" kosz­
tuje 400 złotych. Książki oczywiście nie dostał. 

- Przede wszystkim „Zapowiedziami Wyda­
wniczymi" I możliwościami księgarni. Przecież 
nie wszystkie księgarnie w Łodzi otrzymują 
takie same książki i w takiej samej ilości. Nie­
których pozycji w mojej księgarni w ogóle nie 
ma. Inne zaledwie w kilku egzemplarzach. 
Pewnie, że biorę po<l uwagę zalecenia bibliote­
ki dzielnicowej, czy im. Ludwika Waryńskiego. 
Ale zalecenia są weryfikowane przez to, co 

- Czy rzeczywiście bierze pani kaucję za 
wypożyczanie książki? 

RECENZJE 
„Wciąż kwitnie w pojęciach 

o sztuce zwariowny purytanizm 
nie tylko jako postawa nauczy'­
cieli żądających, aby sztuka by­
ła „wartościowa", ale również 
na wyżynach świata akdemic­
kiego wśród owych ideologów, 

WŚRÓD 

MITÓW 
I MARZEŃ 

którzy mają za złe, te szmira 
sprawia nam przyjemność, jak 
gdyby ta przyjemność odciąga­
ła nas od naprawdę przejmują­
cej gniewnej sztuki naszych 
czasów i jakoś nas niszczyła. 

10 ODGŁOSY 

Gdybyśmy musieli usprawiedli­
wiać wszystkie nasze trywialne, 
głupie przyjemności, doprawdy 
nie mielibyśmy łatwego zada­
nia." Tę opinię znakomitego a­
merykańskiego krytyka filmo­
wego, Pauline Kael, wybrałam 
jako motto poprzedzające garść 
uwag poświęconych filmowi, 
wobec którego owo wspomnia­
ne przez Kael usprawiedliwia­
nie się z doznanych przyjem­
ności byłoby tak trudne. 

. Wiadomo zatem, że będzie 
mowa o szlagierze szlagierów 
książkowych i filmowych, czyli 
„Przeminęło z wiatrem" Marga­
ret, Mitchell i Victora Fleminga. 
Filmowa wersja bestselleru pa­
ni Mitchell powstała w 1939 ro­
ku jako kolejna realizacja 
stworzonej w Hollywood przez 
Cecile B. De Mille'a formuły 
wielkiego widowiska. Według 
recepty De Mille'a w owym e­
pickim, olśniewającym przepy­
chem widowisku najważniej­
szym elementem jest jednak 
intrygująca akcja - konflikto­
we spięcia, momenty walk, 
klęsk żywiołowych oraz kata­
strof spowodowanych przez lu­
dzi, a nade wszystko dramat, 
w którym główną rolę gra mi­
łość nie w swej wyidealizowa­
nej, lecz pełnej namiętności I 
seksu wersji. 

Powieść Margaret Mitchell 
spełniała zatem wszystkie wa­
runki określające sukces tego 
typu kina. Jej adaptacja doko­
nana przez Victora Fleminga z 
udziałem wielkich gwiazd ów­
czesnego filmu (Vivien Leigh, 
Olivia de Havilland, ".::larke 

Gable, Leslie Howard) przy­
ćmiła, jak wykazały następne 
dziesięciolecia, wszystkie sukce­
sy taldch filmów mistrza ga­
tunku, jak ,,Król królów", 
„Dziesięcioro przykazań" czy 
„Samson i Dalila". 
„Przeminęłó z wiatrem" wy­

trzymało konkurencję nie tyl­
ko z widowiskam.i swoich cza­
sów. Dzielnie plasowało się i 
plasuje w czołówce najbardziej 
kasowych filmów w dziejach 
kina, a więc w czasach później­
szych, gdy formułę wielkiego 
widowisjta ciągle przebudowy­
wane;>, wykorzystując ją dla roz­
maitych gatunków filmowych, 
takich jak film muzyczny, wo­
jenno-przygodowy, katastroficz­
ny i fantastyczno-naukowy. 

Można zaryzykować przy tym 
twierdzenie, że to nie rok 1967 
zdecydował o nowej, wielkiej 
szansie tego filmu i przedłużył 
jego ekranowy żywot. W tym 
to roku technicy z Metro Gold­
wyn Mayer wypuścili na rynek 
jego szeroko- i wielkoekranową 
na 70 mm taśmie, wersję. Prze­
kształceniu uległ także dźwięk, 
przydano mu stereofoniczny 
kształt, a za pomocą specjal­
nych filtrów i kopiarek popra..­
wiono wyblakłe kolory. Przy­
puszczam, że przypominając o­
wą datę 1967 roku rozczarowu­
ję nieco naszych widzów, u­
świadamiając Im, że to, co oglą­
daliśmy w tym sezonie, to nie 
cud najnowszej techniki, ale na 
światowym rynku także stareń­
ka już rzecz. Nie ma to jednak, 
jak zostało to powiedziane wy­
żej, większego znaczenia. 

„w bibliotekarstwie istnieją też mody. us-tana„ 
wiają je n.a ogół czvteh1.icy, ale czasami dyktu• 
ie je telewizja, kiedy rozpoczyna emisję adap~ 

tacji jqkiejś powieści". 
Foto: R. Łu.cysz111& 

ją swoje upodobania, swoich ulubionych auto­
rów i o innych nie chcą słyszeć. tak, że ludzie siedzą na schodach; stoją po kil• 

tach. -· A młodzież? 
- Młodzież ma już inne zainteresowania. Po - Dlaczego jest tylko tyle czasopism? 

części kieruje się_ tym, co wynika z programu 
nauczania, ale szuka też literatury współcze­
snej, sięga po tłumaczenia, po książki popular­
nonaukowe. 

- Nasze możliwości są limitowane fundu-
szami i wielkością czytelni. 

- Czy mimo tych różnych kłopot6w Jest pa• 
ni zadowolona ze swego zawodu? 

- Czy Jest pani w stanie sprostać ich wy· 
maganiom? 

- Tak. Nie wyobrażam sobie, abym mogła 
robić coś innego. Studiuję zresztą bibliotekar­
stwo. Jestem już na trzecim roku. Tak więc z 
bibliotekarstwem związałam się na zawsze. - Po części. Innych odsyłam albo do biblio­

teki dzielnicowej, albo do bibliotek naukowych. 
- Od ilu lat pracuje pani w bibliotekar­

stwie? 

- Kto pani dostarcza paczki z książkami 1 

księgarni do biblioteki? 
-=- To, wie pani, bardzo różnie. Czasem sa• 

ma przynoszę. Czasem mąż przywozi. Czasem 
ROmagają czytelnicy. 

- Od jedenastu. 
- Czy w ciągu tych, lat - według pani ob-

serwacji - czytelnictwo wrasta, czy spada? 
- Nie chciałabym sięgać tak daleko w cza­

sie, bo pamięć jest zawodna, trzeba byłoby 
oprzeć się na danych, porównać je. Mogę .jed· 
nak powiedzieć, że na podstawie rrroieh obser­
wacji w ostatnich dwu latach czytelnictwo za­
uważalnie obniżyło się. Jeśli chodzi oczywiście 

- Nie ma pani kłopotów ze sprzątaniem bł· 
bliotek.i? 

- Kto ich dziś nie ma. Brakuje sprzątaczek. 
- Zdarza się więc pani i samej posprzątać 

bibliotekę? 
- Czasem trzeba. 
- Jaka marzyłaby się pani biblioteka? 

o moją bibliotekę. - Duża, przestro."1na, z łatwym dojściem do 
- Czym pani to tłumaczy? 
- Ludzie - jak to się mówi popularnie · -

książek, z jasnymi, przestronnymi czytelniami, 
z pięknym księgozbiorem. 

idą na łatwiznę. Sporo czytelników odbiera te­
lewizja. 

- Czy, uważa pani, ż~ sieć bibliotek na Gór• 
nej Jest wyałarcująca? 

- Ale prteclt• powiedziała ~ łlJ teł~wl-. 
zja i film rozbudzają zainteresowania książką. 

- Tu nie ma sprzeczności. U jednych roz­
budza, innym wystarcza zamiast książki. Cho­
dzi tylko o to, których jest więcej. 

- Okazuje się, że tych. którym telewizja 
wystarcza zamiast książkL 

- Tak się wydaje, ale te obserwacje musia­
łyby być potwierdzone przez wnikliwe bada­
nia. 

, Kiedy zaczęłam tu pracować było 11 bi· 
bliotek rejonowych, teraz jest ich 22, do tego 
punkt bilJiioteczny w ośrodku rehabilitacyj­
nym na ul. Popioły i „zielona biblioteka" na 
Stawach Stefańskiego. Wiele z nich mieści• się 
jednak w ciasnych lokalach, ale mimo to po­
krywa chyba potrzeby. Z wyjątkiem może re­
jonu Czerwonego Rynku. 

- Czy zadowolona jest pani 11 roll, Jak' 
spełnia pani biblioteka? 

- Czy w pani bibliotece ludzie interesuj~ 
się czasopismami?. 

- Tak. Ale w ograniczonym stopniu. Mamy 
tylko 35 tytułów czasopism, w tym nasze za­
wodowe. Poza tym czytelnia jest malutka. 
Gdy organizujemy jakieś spotkanie, bywa l 

- Wiem, że jestem tu potrzebna ludziom, 
ale nasza biblioteka mogłaby zrobić znacznie 
więcej, gdybyśmy miały ku temu odpowiednie 
warunki. 

„Przeminęło z wiatrem'', w 
swej technicznie klasycznej 
wersji, poprzednią swą premie­
rę w Polsce miało w roku 1963, 
a więc tuż przed nadaniem mu 
nowoczesnego kształtu. Cieszyło 
się wówczas niebywałym suk­
cesem. Jestem przekonana, że 
gdyby obecnie wyświetlano go 
także w jego starej wersji, wi­
dzów w kinie byłoby równie 
wielu. Dziś też nikomu nie 
przeszkadzało, że ogląda zdartą, 
zniszczoną kopię, że wysiłki mi­
strzów techniki z Hollywood 
nie zdołały żniweczyć wrażenia 
zbyt dużej ziarnistości i zacho­
wać pełną kompozycję pierwot­
nego obrazu. 
Piszę te słowa w dniu, w któ­

rym „Przeminęło z wiatrem" 
zeszło z oficjalnego ekranu kina 
„Bałtyk". Grano go w dniach: 
28 lutego - 13 maja. Dwuseryj­
ny film obejrzało 150.622 wi­
dzów, ze cenę biletów pow­
szechnie znaną. Przez dwa i pól 
miesiąca ciągnęły do kina wy­
cieczki romansowe, rodzinne i 
zakładowe. Działy socjalne wie­
lu instytucji naszego miasta 
rozwikłały problem wydatków 
na cele kulturalne. 

Czy były to sumy wydane 
godziwie? Jeśli przywołać je­
szcze raz opinię Pauline Kael, 
to tak: nie zl!lproponowano lu­
dziom, wielkiej sztuki, ofiarowa­
no im jednak przyjemność. l 
bardzo dobrze, choć skądinąd 
dobrze by też było, gdyby tak 
szeroka społeczna inicjatywa 
realizowała się także wówczas, 
gdy chodzi o cele wyższego rzę­
du. 

• 

Wróćmy więc do przyjemno-
ści, czyli tajemnicy sukcesu. 

1 W swej prostocie jest ona nie 
do rozwiązania. Po prostu tak 
w książkowej, jak i filmowej 
wersji „Przeminęło z wiatrem", 
odnajdują ludzie te motywy, 
które nie tylko wyrażają, ale i 

• pobudzają stany emocjonalne, 
a więc te wartości, których 
człowiek świadomie czy pod­
świadomie zawsze szuka. Tak 
znamienne dla widowiska fil­
mowego procesy projekcji i 
identyfikacji znajdują widać w 
„Przeminęło z wiatrem" swą 
wyjątkową szansę. 

Wynika ona, jak się zdaje, ze 
szczególnie udatnej kumulacji 
fabularnych zdarzeń i konflik­
tów oraz z precyzyjnie a kon­
trastowo 'zbudowanych cech 
charakterologicznych bohate­
rów .. 

To, że motywem głównym, 
spajającym wydarzenia i losy 
postaci, jest ~iłość, nie jest ni 
w literaturze, ni w filmie niczym 
szczególnym. Sukces wspomnia­
nego tu filmu wynika jednak 
z fa1du, iż w kontakcie z jed­
nym dziełem widz ma szansę 
przeżyć kilka wyobrażeń miłoś­
ci, wyobrażeń mających mitycz­
ny charakter. Jest w „Przemi­
nęło z wiatrem" miłość spokoj­
na i miłość namiętna, miłość 
szalona i miłość niemożliwa. 
Gdy w życiu tak trudno prze­
żyć jeden choćby tylko' jej wa­
riant, gdy w kulturze naszej, 
miłość staje się .zjawiskiem tak 
rzadkim, z tym większą radoś­
cią przyjmuje się ową kompen­
sację, silniejszą w kinie, dzię-

Rozmawiała: BOGDA MADEJ 

• 

ki wspomnianym wyżej psycho­
logicznym procesom. 

Znali te prawa ludzie kina 
od. początków jego dziejów • 
Trudno się więc dziwić, że pod­
budowując w „Przeminęło . z 
wiatrem" wątki miłości, wojny, 
pracy, ukochania ziemi i pogo­
ni za pieniądzem atutami· wspa­
niałej oprawy, zriakomitego wo­
bec wymagań gatunku aktor­
stwa, precyzją ówczesnej reży­
serii, zdołali w owym 1939 ro­
ku zrobić film, który nie chce 
się zestarzeć. 

Qdy bardziej zdystansowany 
wobec cech właściwych melo­
dramatowi widz, nie potrafi 
poddać. się jego magii emocjo­
nalnej, to już jego sprawa. 
Prawdziwy miłośnik kina, także 
ten zdystansowany, znajdzie w 
„Przeminęło z wiatrem" jed­
nak walory, które nie pozwolą 
mu się nudzić. Zaduma się bo­
wiem nad urodą, w, grucie rze· 
czy starego, kina, rozszyfrowy­
wać będzie rządzące nim regu­
ły gry, smakować będzie grę 
aktorów, będących dziś już le­
gendą jtina. A ·gdy na dodatek 
uświadomi sobie, że spośród ak­
torskiej czwórki wśród nas zo­
stała tylko piękna, a bardzo 
dziś już starsza pani, Olivia de 
Havilland, zamyśli się zarówno 
nad trwałością mitów jak i nie­
zmiennością ludzkich marzeń ł 
emocji. 

EWA NURCZYRSKA 



·POEZJA 

Aleksander Migo (ur. 1946) jako stu­
dent zwią~any był z działającą na tere­
nie Lublina grupą poetycką „Samsara". 
Debiutował wiersz:em na łamach „Kame­
ny"' swoje utwory publikuje dość regu­
larnie w „Zyciu Literackim'', „Poez:ji", 
;,Miesięczqiku Litera.ck!m". 
· Tytuł jego debiutanckiego tomiku je,st 
pl1lwokacyjnie mylący - 'ten poetycki se­
~on dopiero się właściwie rozpocz:yna. 
Sprawą pierwsz:ą, która rzuca się w oczy 
cz:ytelnikowi „Monologu po sez.onie" jest 
wyraźna dbałość o formalny kunsz:t, poe­
zję Migi wypełnia „wartki prąd myśli", 
a ]ednocześnie troska, by k o l e j n o ś ć 
sł ó. w pre<:yz:yjnie oddawała ko 1 ej n ość 
r ·z e czy. Nieczęsty to objaw wśród dzi­
siejszych debiutantów, wolą oni poezję 
!tdecydowanie amorficzną, poszarpaną, czę­
sto udziwnioną. U Migi jeśli . znajdzie się 
udziwnienie - to w metaforyce, ten poe­
ta zdaje się cierpieć na - jak na dzi­
siejsze stosunln - hipertrofię metafor, 
ha ich przerost: Z czego zdaje sobie zre­
sztą sprawę, w wierszu „Zwierz:yniec" na 
przykład wyznaje, iż skaczą mu one 
.Wprost do gardła. W tym też dostrze­
ga szansę swej poezji: w metaforycznym 
p~zezwyciężaniu obiegowych rozpoznań i 
banalnych prawd, w poetyckim demasko­
waniu kłamstwa, które „od początku 
świata jest solą ziemi i chlebem pow­
szednim". Proces poznawczy, niekiedy bar­
dzo żywiołowy, gwałtowny, owo demas­
kowanie, pokaz:ywanie jak na dłoni kłam-

. stwa świata realnego, opiera się w utwo­
rach Migi bardziej na intuicji niż do­
świadczeniu czy racjonalizmie, na wierze 
w bezkompromisową ostrość I trafność 
a r t y s t y c z n e g o o d c z u w a: n I a. Ta-

ka tw6rezość jest jak „piosenka, która u­
sta spiecze" - wy21naje poeta. 

Sporo jest w „Monologu po sezonie" 
sensualistycznych figur, po prostu stano­
wią one wyraźną próbę „oddz:ielenia ziar-

KOLDNOSC 

St O W 
I RZECZY 

na od zapachu liter". Ale nic z tego nie 
wychodzi, boć przecież współczesny poeta 
„donos i epos jednym pisze piórem". Cóż 
zatem pozostaje? Sarkazm, ironia, spoj­
rzenie prz:ez okulary turpisty. I jakby za­
błąk.ana patriotyczna strofa, lecz ostra, 
gryząca: 

• 
oby§ nam tylko · na %drowiu nie zczpadl 
ł nie chodź lasem nuż ci się przydarzy 
że ziemia nagle pod podeszwą pęknie 
i żona szepnie arturze ;a~ pięknie 
leżą do dzisiaj w dziwnej bieli kości 
to chyba nam zobacz jeszcze guzik 
niby na mustrze Uni po tyiu latach 
to romantyczne ta polana w kwiatach 
ach ja się wzruszam podaj rękę zuzi 

Aleksander Miga chce, prz:ynajmniej od 
eza.su · do czasu, świat rozpoznawać. Ale 
nie ·dąży do jego uporządkowania. Jako 
artysta chłonie rzecz:ywistość i wyrzut'a 
następnie z siebie erupcje wz:ruszeń. go­
rączkowych wyznań, okruchów drwiny, 
niepokoju, gorzkiego śmiechu - on, oby­
watel tej ziemi „gnojnej tułaczej lirycz­
nej''. 

Autor „Monologu po sezonie" jest jed­
nak poetą przewrotnym - łudzi czytel­
nika nadzieją ukazania wreszcie prawdzi­
wej kolejności słów i rzeczy, lecz sam nie 
bardzo zda się wierzyć w możliwość zre­
alizowania takiej zapowiedzi. Niekledv 
wymknie mu sie: nawet przestroga - w 
wierszu „U nas nad ranem" pawie: „zno­
wu poeta pięknie clę oszwabił" ... Wszela­
ko nie jest to koina celowa, raczej przy­
zna•nle się do kłopotów z realizacja za­
miaru pokrycia kolejności rzeczy kolej­
nością słów. 

Słowem poeta kontrastów, poeta tywio­
ł·rn·v . zmysłowy i szyderczy, ale prze­
cież i w-.:ruszający. 

TADEUSZ BŁAZE.IEWSKI 

Aleksander Migo, Monolon po sezonie, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1979, 
nakład 1000+1so egz„ str. 87, cena zł 10.-

JÓZEF MICHULEC - ,,Seans", litografia, 1979 r. 
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PO LIŚCIACH 
PALMOWYCH 
I ROżACH . 

Znana w Polsce mlkropo· 
wieść Stlga Claessona „Kto 
kocha Yng\'ego Freya?" 
przedstawiająca los ludzi 
starych, skazanych z ra­
cji wieku, przeobrażeń 
cywilizacyjnych w otacza­
jącym lcb świecie · l zani­
ku tradycyjnych więzi ro­
dzinnych - na bezczyn­
ność, pustkę l osamotnie· 
nie, jest jakby wstępem 
do powieści „Po liściach 
palmowych i różach". W 
ni~j r,ównleż, tak jak w 
poprzedniej, problemem 
centralnym jest samotność 
starego człowieka, tyle że 
przedstawlona dużo ost· 
rzej I brutalniej. 

Bohater Claessona, jedyny wrażllwy na ludzki los spośród wie­
lu obojętnych, śpieszy z pomocą czlo\\ iekowl w potrzebie - sta­
remu I bezradnemu. Sposób, w jaki to robi, budzi nasz sprze-

- ciw I bunt, wydaje nam się okrutny I niehumanitarny. Jesteśmy 
zaskoc?enl l zdumieni. l właśnie o taką reakcję czytelnika pi­
sarzowi chodzlłc>. Chce wyrwać ludzi ze zobojętnienia, sprowoko­
wać Ich do zastanowienia się nad wartością ludzkiegó tycia, u­
czur rorlzinnych. 
Interesująća jest konstrukcja -powieści. Od sielskich obrazków 

wsi s7we<l7'klej . uroczych spotkań z dziewczyną, zabawy w ka­
wiarni, aż po morderstwo, napięcie nieznacznie, ale jedrtak od­
czuwalnie narasta. Przy ciągle tak samo wolno posuwającej się 

I 

akcji I bez specjalnych efektów stylistycznych czytelnik wyczu­
wa czającĄ się grozę l nleunlknlonĄ śmierć • 

Stlg C!aesson, „Po liściach palmowych I rótach", przekład: Karol 
Sawicki, Czytelnik, W-wa 1979, itr. 148, cena zł 20,-

JEJ PIERWSZV BAl I 

Katherine Mansfield (właściwie Katherine Beauchąmp), urodzo· 
na 14.10. 1888 roku w Wellington, w ·Nowej Zelandii, zmarła 9.01. 
'923 roku w Fontainebleau koło Paryża. Pisarka anglel~ka, stu­
diowała w Londynie llteraturę ! muzykę. Chora na gru§:llcę, du­
żą część tycia spędziła w sanatoriach. w miejscowościach kura­
cyjnych. Debiutowała w roku 1911 tomem nowel. w tym także ro­
ku nawiązała współpracę z ctasopism.em literackim „Rhytm", re­
dagowanym przez Johna Middletona Ml,Jrry'ego, którego poślublla 
w 1918 roku, I ·w którym zpaklzła opiekuna. krytyka I wydawcę . 
Przyjaźniła się z wieloma pisarzami, ni.In. z ·A. Huxleyem I D. A. 
Lawrence'em. Drugi tom opowiadań, który w Polsce ukazał się 
cod tytułem „Upojenie", był wydany w roku 1921, a trzeci - v.• 
rok później. Po jej śmierci opublikowano dwa dalsze tomy jej 
nowel oraz listy I dziennik. 

Kathertne Mansfield ma niewielki dorobek pisarski, ale to, co 
w s~· :n krótkim życiu stworzyła, · zajmuje znaczną pozycję w 
Hteratune światowej. Opowiadania zawarte w tomie „Jej pler· 
wszy bal" są opowiadaniami o kobietach. O kobietach w rótnym 
wieku; młodziutkiej dziewczynie wchodzącej w świat, mężatce 
rozpoczynającej małżeński stat, dojr?ałej kobiecie. Wszystkie no­
wele przedstawiają sytuacje bardzo watne dla Ich bohaterek . 
Decydują się w tych opowiadaniach dalsze losy Ich bądf Ich ro­
rlzin. Stają w nich przed jakimś progiem. którego przekroczenie 
7-adecyduje o Ich życiu. Katde z tych opowiadań charakteryzuje 
się świetną znajomością psychologii, głębokim humanizmem, u­
miejętnością odtwarzania nastroju I wydobywania uroku I piękna 
z rzeczy powszednich. Poza tym pisane są pięknym językiem. 

Katherine Mansfield, „lej pierwszy bal", 1Jrzekla4: BoleS1awa 
Kopel6wna, Kl'W, W-wa 1980, str. 113, cena zł 10,-

TELEWIZJA 
W każdej instytucji przychodzi 

taki d.zień, kiedy zjawia się ko­
misja i podejmuje działania in­
wentaryzacyjne. Rozgląda się, li­
czy bi.urka, fotele i '>brazki -na 
ścianach . Sporządza protokoły zu­
życia i opisuje w księgach st.an 
posiaQ.ainia. Ponieważ i mój „Od­
głosowy" felieton jest taką, 
skromną bo skTomną, ale Lnsty­
tucją dialogu z telewidzami i te7 
lewizją; postanowiłem pow<>łac 
siebie na inwenta.I')"Zatora i zro­
bić małe podsumowanie. Powody 
są przynajmniej dwa: po pierw­
sze, czwarty, ol~tyń'ski Festiwal 
Twórc-zości Telewi.zyjnej; ·po dru­
gie fakt. że już od rok'll (mało 
to, czy dużo?) usiłuję towarzy­
szyć, na dobre I na złe, progra­
mowi naszej „.najlepszej na świe­
cie" telewizji. Zdając sobie spra­
wę ja<k kłopotliwe są Inwentary­
zacje, postaram się tę dzisiejszą 
rychło zakoń<'zyć: nie będę stTe­
szczał dotychczasowych felieto­
nów, wedle porzekadła „m9drej 
głowie dość dwie ~łowie". Ale do 
paru spraw poWlr6cę. 

Rok temu pisałem o tym, iż 
telewizja, z.adufana w swoją po­
tęgę i kultu-rafoy monopol (jeśli 
przesad'Zam, to niewiele) nie dba 
o kształtowahle świadomego i 
odpowiedzialnego odbioru swoich 
programów, że informacja o nich 
ogra.nicza się do maksymalnie u­
proszczonego zapisu. że „Radio I 
Telewizja" jest najbardziej sta­
roświeckim (na tle naszego cza­
sopiśmiennictwa) przykładem for 
mularza, który już przed laty 
stracił swoją aktualność, że od-

RECENZJE 
tytuły dla których telewb:ja wła­
śnie, stworzyła s"lansę oryginal­
nego kształtu 81I"tystycznego. Zre­
sztą. aby nie wdawać się w dal­
szą argumentację: teJewizja n;<>-' 
że jednocześnie upowszechniać 
sztukę teatralną - sięgajmy za­
tem częściej do repertuaru teat­
rów w Polsce i przenośmy na 
mały ekran co wybitniejsze rea­
lizacje, tak jak to było w p.rzy­
padku „Największej świętości" 

· czy „Wyzwolenia" - ale i (to 
obowi!rzek pie.rwS"Ly) wprowadzać 
dramat z wykorzysta.niem tego 
wszystkiego, oo dają techniczne 
i artystyczne (podkreślam: arty­
styczne!) możliwości telewizji. 

O polityce repertuarowej tele­
wizyjnego kina tyl!to dwa zda­
nia: redakcja Jacka Fuksiewicza 
dobrze zabiega o samopoczucie 
kinomanów, nie tracąc jednocześ­
nie z oczu problemów tzw. kul­
tUJry filmowej. Tu zaw52e można 
liczyć na ~nteresujące inicjatywy. 
Dużo gorzej rzecz przedstawia 
się z własną produkcją. Nagro­
dzony „Klucznik", także nagro­
dzony serial ,.Gazda z Diabelnej" 
i skromniej w Olsztynie uhono­
rowany film Petelskich .,Na wła­
sną prośbę" jakby zapowiadały 
zmiany na lepsze. 

Publicystyka kultu~aLna: tu 
zmakomity Dziennik TV {liczne 
nagrody i wyróżnienia) w sposób 
wartościowy i konieczny rywa­
lizuje (sk;utecznie) z „Pegazem", 
który zapatrzony w swoją trady­
cję programową, już dawno za­
przepaścił swoje informacyjne 
i poz.nawcze walory. W sposób 
widoczny istnieje w tv muzyka, 
plastyka. Ważkim punktem pro­
gi'amu TVP od pewnego czasu 
jest blok ;,Tylko w niedzielę", 

DZIŚ 

INWENTARYZACJA 

bija się to negatywnie na stanie 
k:rytyki telewizyjnej, z nielicz­
nymi wyjątkami lau.rkowej i O­
kazjonalnej. ' Dotąd nic . w tym za­
kresie się nie zmieniło i trudno 
przypuszczać - znając stan na­
szej pc>ligrafil oraz papler,nictwa. 
- aby W' ni\-jqliżsltej przyszłości 
było in!lozej. Choć jak _sądzę "łY­
starczyłyby iniejatywy w ramach 
istniejących możliwości. a że. one 
są, świadczy po dziś dzień spr.ze­
dawa.ny w formie książJkowej 
serial „Zycie na gorąco". 

Wielokrotnie pisałem o pro­
gramowej koncepcji teatru tele­
wi.zji. A to o polityce repertua­
rowej - że przypadkowa, a to o 
jego kształcie in.sceni'Zacyjnym -
że uparcie wtórny i eklektyczny, 
a to że u wikłany w ekstrema a­
wangardy i wyblakłych kome­
dyjek. dalszym ciągu nie­
zbędna je.st jasna odpowiedź, 
czy ma to być teart w telewizji, 
czy teatr telewizyjny. Taka od­
powiedż j.uż padła przy okazji 
jakiegoś olsztyńskie.go reportażu. 
Przyznam się, że wysłuchałem 
jej nie bez dezorientacji. Otóż 
panowie dyskutanci, zgodnie jak 
jeden mąż, zaprzeczyli istnienia 
jakiejkolwiek oryginalnej for­
muły widowiska telewi'Zyjnego, 
prze'z.Ilaczając dla scenY. ponie­
działkowej wył.ącznie fimkcje u­
powszechniania sztuki teatralnej 
i :tnakomitycll kreacji aktorskich. 

· No jeśli tak, to n1e ma o czym 
mówić. Ale paradoksalnie, gdy 
przychodzi wyliczyć najwybit­
niejsze sukcesy teatru TVP, to 
wymienia się I nagradza „Noc 
listopadową", „Czarownice z S"a- ' 
Iem'', „Makbeta" itd., a zatem 

emitowany w obu programach, 
co stwarza szansę większego wy­
boru, w zależności od zapotrze­
bowań i upodobali telewidzów. 
Gdyby to był zaczątek pełniej­
szej realizacji samodzielności i 

' -Odrębności obu programów, 
pierwszego ł drugiego; .. Literatu­
i;a wciąż na marginesach. C!:J.oć 
od.było się znów jakieś spc>tka­
hie literatów i telewizyjnych 
sponsorów („w dyskusji nie za­
brakło i ocen krytycznych 
jak brzmiał komunikat). Pukaj, 
a będzie ci otworzone. Oby. 

Ostatni przykład programu 
rozrywkowego .,Nowak Show" 
zwalnia mnie od jakichkolwiek 
uwag. Cieszę si~ ,natomiast, jak _ 
wszyscy, że Rudi i jego brata­
ne:t wyszli cało z z:amachu ja­
kim ich zbrodniczo zaskoczył 
Fa:lconetti. Jednak rozwój fabu­
ły „Pogody dla bogaczy" wska­
zuje, że jeszcze w niejed€>n so­
botni wieczór będziemy drżeć o 
losy naszych ulubieńców. Tak, 
jak przestaliśmy drżeć o naszych 
biało-czerwonych w Wyścig'll Po­
koju. Telewizia nam w tym 
skutecznie pomaga. W niedzielę, 
w ty:qi czasie gdy kolarze · traci.Ii 
(obym się mylił!) „cenne sekun­
dy" w jeżdzie Indywidualnej na 
czas, oglądaliśmy przecież w pro­
gramie drugim film Fritza La.n­
ga .. Jestem niewinny" ze Spen­
cerem Tracy. Film okazał się 
powtórką, a po nim Widzew 
przegrał mecz z krakowską Wi­
słą. Gdyby &:miek stanął na 
bramce, wynik może byłby ko­
rzystniejszy.„ 

GRZEGORZ GAZDA 

BARIERA 
Paweł Weżlnow (ur. 19i4) lest wybitnym prozalkl~m bułgarskim 

debiutował w roku · 1938 tomem opowiadań o tematyce obyczajo~ 
wej. W czasie II wojny światowej był korespondentem wojennym 
I doświadczenia z tych lat stały się tematem wielu jego później­
szych utworów. Ma w dorobku llczne tomy opowiadań I powie­
ści. Weżinow należy do najpopularnleJszych za granicą pisarzy 
bułgarskich. Również w Polsce w 1970 roku ukazał się wybór je­
go opowlai;tań „zapach gorzkich migdałów", .a w roku 1977 .Nocą 
z białymi końmi". ' 

„Bariera" jest powleścl11 nieco nletypow11 w twórczości Weżlno_ 
wa. Jej akcja jest nieco odrealniona, choclat wszystko zaczyna 
się niby banalnie. Starszy mężczyzna, kompozytor, rozwledzlonv, 
poznaje w barze młodą dziewczynę. Dziewczyna wprasza się do 
n\ego · na noc. Ale w· tym miejscu ba'na! się 

0

kończy. Dziewczyna 
okazuje się być pacjentką szpitala psychiatrycznego. C'1oroba. na 
którą cierpi, nie • jest groźna dla otoczenia. Dzlewcz:irna w szpi­
talu przebywa na zasadzie dobrowolności. mote wychodzić kiedy 
~hce I pracować w mieście. Bohater powieści. Manew. znajduje 
lej praćę w wydawnictwie muzycznym. d?lewczyna z nim miesz­
'<a. Powoi! przyzwyczajają się do siebie, 7.aczynają się kochać. 
Dziewczyna jest cicha, spokojna, pogodna. ma fenomenalną pa­
'lllęć, sprawia wrażenie zopełnle zdrowej. Posiada Jedynie drobne 
<iziwactwa, które przy odrobinie dobrej wol! można wziąć za wy­
twory fantazji. 

Od momentu, kiedy bohaterowie uśwladarnlaj11 sobie, te się ko-
0hają. dziewczyna zaczyna w swój chory świat wciągać• mętczy­
·nę. Powoli I on zaczyna Wierzyć w wiele rzeczy. o których ona 
. .,.,ówi. Zaczyna je nawet przeżywać. wierzy na przykład. że po­
•rafl latać. Zamykają się we własnym świecie, przestają spoty­
kać się z ludtml, dziewczyna przestaje się leczvć. . 

Jest to historia niby typowa, a jednak jej tragiczne zakończe­
nie uświadamia czytelnikom, jak wielka jest odpowiedzialność 
moralna za los l tycie człowieka, z którym się związaliśmy. 

Paweł Wetlnow, „Batlera:', przekład: Ewa Lenart, PIW, W-wa 
1980, str. 116, cena zł 20,-
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W SWIECIE 
Dals:z7 eł~lt se lłr. .1 

Nie jeśi! - powiedmał rrte 
odpoczywać, tylko zostawić bagaże i 
'do dzieła. 

Wyszliśmy więc na ulic~ . l zaczę­
liśmy piąć się pod górę drogą, którą 
wskazały nam trzy dorodrte Anda­
luzyjki. W słońcu, które grzało nie­
miłosiernie, aczkolwiek był jut U­
•topad, droga wydawała się tak pię­
kna jak męcząca, wreszcie przecież 
znaleźliśmy się na miejscu. 

Jest stare andaluzyjskie porzeka­
dło: „Quien no ha visto Granada. 
no ha visto nada" (kto nie ' widział 
Granady, nie widział nic). Co do 
•amej Alhambry, stanowiącej, jak 
twierdzą znawcy, jedno z najwię.k­
azych d:ziieł sztuk! wszechczasów, by­
ła sławiona tyle już razy 1 przez 
tak wielkie pióra, że nie czuję się 
na siłach powiedzieć nic oryginalne­
go. „Każdy - jak pisze Roman Do­
brzyńskd. - centymetr murów jest 
dziełem sztuki. Alhambra charakte~ 
ryzuje się fantazją, niezwykłym bo­
gactwem dekoracji wnętrz i lekkoś­
cią konstrukcji, jak gdyby unoszącej 
się na smukłych galeriach kot.umn. 
Napis wokół fontanny podtrzymy­
wanej przez kamienne lwy (Patio 
de los Leones) zapytuje: „Czy to 
woda skamdeniała, czy marmur pły­
nie strumieniem?". 

Ze Złocistego Wzgórza, na którym 
usytuowana jest od ośmiu wieków 
'Alhambra 1 królewskie, równiet 
wzniesione przez Maurów, Ogrod3 
GeneraUfe (z dołu widać to wszyst­

.ko na tle dalekiej. ośnieżonej Sier­
ra Nevada). można śledzić zakola ·rze­
ki Darro. Za rzeką, izolując się _ ja­
koby od zasadniczej części miasta, 
bieleją na innym wzgórzu jakieś 
groty, pieczuy, resztltl. jakiegoś mu­
ru i niewielkie, wylizane w&:pnem, 
rozciągnięte na znacznej przestrzeni 
domki. 
Kiedyśmy poszli tam wieczorem, 

okazało się, że jest to sławne. opi­
sywane przez Garcię Lorkę, Sacro­
snonte, uboga dzielnica CyganÓ\\'· W 
grotach i mieszkandach pryw,atnych 
brzęczało flamenco, ·mętezyźni grali 
na · gitarach, klaskali 1 śpiewali, ko­
biety- tańczyły podzwaniając kastanie­
tami: Postanowiliśmy ·' wr6cić -tam 
nazajutrz. przed południem, teby za­
pamiętać enklawę w blasku dnia. 
Była to decyzja słuszna. Reporta­

te ·· o · najwspanialszych nawet za­
bytkach · są nudne. jeśli brakuje w 
tym wszystkim . · jakiejś anegdoty, 
przygody, jakiejś nieco głębszej ob­
serwacji. Krótko mówiąc, gdybym 
nie ··poszedł . na Sacromonte następ­
nego dnia, n.ie wiedziałbym wcale, 
że owe pieczary, w których kiedyś 
mieszkali ludde, slutlł ter~z,. bez re­
szt,-, za ustępy l łmłehtłkłi te w 
małych, pozbaw.łon;,elf #Olly l kana· 
Uzacji domkach, tycie Cyganów nłe 
Jest bynajmniej ni.eskońozoi11ht pas­

. mem radoki, te na stromych, wąs-
kich i krętych uliczkach widuje się 
dużo kalekich dzieci. Faktem jest 
przecież, że nikt clę nie .zaczepia, nte 
nagabuje o jałmużnę, te ludzie 1ą 
przyjacielscy I pogodni, 
. Faktem: jest także, it w pewnym 
momencie otarł się o nogawk.i na­
łzych spodni duży, wychudzony ·· pies. 
' Mój towarzysz zatrząsł · się i prze­
t'ażenia, bowiem odwaga nie była 
Jego najsilniejszą stroną. W momen­
cie, kiedy składał się do wrzasku, 
powiedziałem: · 
· - Spokojnie! . 

- Jezu, weź go, stąd, we! go! 
· - Gdzie? Po co? Idź Po prostu 
tak, jakbyś go w ogóle nie widział. 

- A on zdzJeli mnie ltłami w łyd­
kę .. 

- To nie jest on, tylko ona. Po­
patrz na brzuch, na sutki. .• 

-:- No, właśnie. Suka. Oszczeniła 
się niedawno. Albo zaraz . się oszcze­
ni. '.fakie są najniebezpieczniejsze, 
mogą zagryźć! 

Suka biegła parę metrów przed 

Wl·ESlAW MACHEJ:io 

nami pod murem, a on drobił 
sztywne, zastrachane kroczki. Przy­
pominał człowieka. który ma kolana 
na ..z:awlasach. N.ie przepuścił tet 
najbliższej okazji, aby skręcić w 
przecznicę, jeśli to w ogóle motna 
nazwać przecznicą - uskok wybo­
istej •cieżki między paroma domka­
mi; pod studnią baby waliły kijami 
bieliznę, dzieciaki chlapały na siebie 
wodą z rynsztoków, które były jakąś 
tam miniaturą rzek hiszpańskich, 
obfitych u źródła 1 wysychających w 
dalszym swoim biegu. Młody Cygan 
dłubał coś w motorze rajdowego 
jednośladowca (pierwsze kolb wąskie 
jaik u roweru, drugie grube, pod­
gieta · w górę kierownica przywodzi­
ła na myśl jelenie rogi), który w 

stanie spoczynku nie wyglądał groź­
nie, · dopiero zapalony, pozbawiony 
dla większej fanfaronady tłumika, 
potrafił za dnia wstrząsnąć sumie­
niem tysiąca mieszkańców. a w no­
cy postawić na nogi nieboszczyka. 
W Madrycie pojazdy te są zakazane 
i pojawiają się raczej rzadko, do­
prowadzając przechodniów do wście­
kłości; za to w miastach i mia­
steczkach Andaluzji spotkać je mo­
żesz na każdym kroku. 

Kiedy grat detonował przeraźliwie, 
rozszczekały się psy, zapłakały dzie­
ci. jakaś staruszka zatrzasnęła poś­
piesznie okno. Czmychnęliśmy za róg 
najbliższego domu, żeby odgrodzić 
się trochę od piekła trudnych do o­
pisania dźwięków, a tam, merdając 
ogonem, czekała już na nas suka .. 

- Znowu - sfęknął płaczliwie mój 
znajomy 

- Zobacz, ona ma przyjacielskie 
zamiairy - powiedziałem i pokle­
pałem ją po karku. 

-;:- Nie ugryzie? 
- Skąd! 
Naiwyr'ażniej udzielała mu aię mo• 

ja pewność. 
- Sympatyczna - orzekł zezułąc 

kątem oka. - Przypomina owczarka 
alzackiego l ma takie mądre, wier­
ne ślepia. 

Pies, biegły widocznie w obcych 
językach, podskoczył i liznął go w 
nagrodę po ręce. 

- Paszoł! - krzyknął znajomy. I 
do mnie: - Przepędź go jakoś! 

- Nie mam żadnego pomysłu -
mówię - Chcesz, to możemy wejść 
najwyżej do tej budy 1 przeczekać. 

Weszliśmy do ubo~eJ tawerny z 
tarasem, który by· nieczynny, a w 
środku, oprócz ;,,armana, stał po 
drugiej stronif. lady tylko jeden 
gość. Pies te7 'chciał się wtarabanić 
za nami, ale szybko zamknęliśmy 
drzwi i ja zamówiłem dla siebie 
kawę. a mój znajomy „sol I som­
bra", czyli „słońce i cień", · czyli 
kombinację słodkiego anyż1ku z ko­
niakiem. Ten trzeci, Hiszpan, liczył 
dokładnie osienidzies,iąt lat - nie 
to, żebym wyczytał jego, wiek z 
twarzy, ale sam się do tego przyz­
nał, wykrz~kując na cały głos w 
stronę barmana: · 

- Wldzln pan? I tak mnie. O• 
slemdziesięcioletniego emeryta. po­
traktowali w urzędzie! I mów m! 
pan, to mają być Hiszpanie?! To są 
Hiszpanie?! 

Scena, jakkolwiek niezupełnie zro­
zumiała, była dość interesująca. 
Barman podał nam ową 
kawll i ów koktajl czyszezą-
cy, niezwykle w Hiszpanii po-
pularny (niektórzy robotnicy piją 
„sol i sombra" nawet rano, przed 
pójściem do pracy); sączyliśmy, kat­
dy swoje, starowina natomiast wciąż 
powtarzał swoje żale, przy· czym, 
trzeba przyznać1 barman wysłuchi­
wał go cierpliwie, przytakując 
grzecZJnie głową. 
Słuchaj - mówi ten Polak, skoro 

wypił jul do dna. 
łaski swojej, czy sobie 

- Ten pies? 
-Tak. 

Sprawdt, z · 
poszedł. 

- Nie ma go - powiedziałem 
podchodząc do drzwi. 

- No to płacimy i spadamy. 
Wróciliśmy na ulicę, rozgrzaną 

słońcem. Unosił się nad nią pył 
wzbijany kołami pojazdów, poia­
wiających się w wąskich przejściach 
między domkami nie dość rzadko, 
aby ten pył mógł opaść na dobre. 
Pies wysunął się z niego, kichając 
i merdając ogonem i biegł między 
nami ciągnąc po drodze swój bied­
ny, obwisły, matczyny bańdzioch. 

~ - Teraz to 1 ja jestem w $tra­
chu - powiedziałem. 

- Dlaczego? 
- Bo on nie ma zamiaru nas o-

puszczać. Uroił sobie coś, diabli wie­
dzą, i będzie tak szedł za nami do 
sai:nego ~domu. ' . ,_ .,, " 

Znajomemu, który miał dobre ser­
ce 1 łatwo się wzruszał, t>Ojawiły 
się w oczach łzy. · 

- Jazda stąd! - krzyiknąłem na 
psa, tupiąc nogą. 
Szedł dalej. 
- Fueral - huknął znajomy. 
Pies wziął to za żart. Przekrzywił 

łeb i patrzył nam w oczy, jakby 
chciał powiedzie!: ,,Przecież nie wo­
łam jeść ani pić, kochani". · 

- Mam chęć go pogłaskać -
przyznał znajomy. 

- To byłby błąd - zaprotesto­
wałem. - Trzeba zachowywać się 
tak, jakby' był nam caikowicie obo­
jętny; trzeba go lekceważyć i igno­
rować. 

z naprzeciwka zbliżało się ku nam 
powoli stado owi.ee, prowadzone 
przez dwóch starych pasterzy i dwa 
psy, które ujadały po obu skrzy­
dłach, szturchając nosem sztuki, któ­
rym brakło należytego zdyscyplino­
wania. Podeszliśmy do pasterzy i 
mówimy, jeden przez drugiego: 

- Drodzy panowie, pomóżcie nam 
jakoś w nieszcz~ściul Ta suka, nie­
wątpliwie sympatyczna, przypętała 
się do nas na górze l w~zystko 

wskazuje na to, te nie ma najmniej­
szego zamiaru nas opuścić. a my, 
jak Boga kocham, nie jesteśmy w 
stan.ie dać jej schronienia nawet 
przez jedną noc, bo w hostalach i 
w ogóle wszystkich domach nocle­
gowych patrzy się podejrzliwie na 
jakichkolwiek gości. · 

- Doprawdy, panowie? - spytał 
ten stary (choć młodszy przecież od 
tego drugiego) pasterz. 

- Ale tak - mówię. - Zaprosisz 
pan kobietę - dziwkarz, kolegę -
pedał albo tett-0rysta. Jak za dużo 
czasu spędzasz pan samotnie, też nie 
wzbudza to entuzjazmu i posądzają 
cię o notoryczny onanizm. Z psem 
jednakże, na dodatek z suką, to już 
czysta Sodoma i Gomora. 

Pasterze mieli poczucie humoru. 
Zaczęli gwizdać, pokrz.ykiwać, wabić 
jakoś psisko do siebie. Zdołaliśmy w 
ten sposób odbiec killtanaście me­
trów, po czym suka wyrwała się 
pasterzom i przypadła do naszych 
stóp · 
Zawróciliśmy i ·ponowiliśmy -nasze 

gorące prośby o pomoc. 
- Nic nie da się zrobić - zao-

piniowali wesoło pasterze. 
- DlaczP.go? 
- Zakochała się w was. 
Dla przyzwoitości próbowali ją 

jeszcze przytrzymać za uszy, ale 
kłapnęła zębami i dopędziła nas bez 
trudu. 
Jakiś czas szliśmy zgodnie w trój­

kę. Potem zobaczyliśmy wysokie, 
murowane ogrodzenie i dwuskrzydło· 
wą bramę, przez którą- przejechał o­
sobowy samochód. Był to, niewąt­
pliwie, teren publiczny, pieszych jed­
nakże, poza trzema chłopakami idą­
cymi nieśpiesznie do wyjścia. nf$dzie 
ńie zauważyliśmy. Weszliśmy pi-zez 
tę bramę do środka, pies :i.a. nami. 
Mówimy do tych chłopców: 

- Zabawcie go trochę, a my zam­
kniemy bramę od zewnątrz i spró­
bujemy czmychnąć. 

W momencie, kiedy poradzli§my 
sobie z zardzeiwiałą zasuwą, rozległo 
się żałosne, chwytające za serce wy­
cie. Rzuciliśmy się do panicznej u­
cieczki w dół ulicy, słysząc gfośne 
ujadanie psa, który musiał chyba 
biec wzdłuż muru, mur natomiast 
musiał być w jakimś miejscu niższy 
albo uszkodzony, z dziurą lub wyr­
wą, bo, ni stąd ni zowąd, wynu­
rzył się nagle zza niego nasz prze­
śladowca. Objawiał przy tym takie 
oznaki radośc;i i niebywałego wprost 
szczęścia, że nie tylko mieliśmy chęć 
go pogłaskać, ale nawet wycałować -
w te biedne, wierne, roziskrzone 
ślepia. I chyba uleglibyśmy, na swo­
je nieszczęście, tej słabości. gdyby 
nie przeraźliwe, ponaglające ujada­
nie klaksonów, za bramą bowiem. 
którą zamknęliśmy, zdążyfo się ze­
brać kilka samochodów. 
Zawróciliśmy, aby ją otworzyć. I 

znowu maszerowaliśmy w trójkę. 
Ale od tej chwili.; przechodząc obok 

domów, zaopatrzonyc_h w płoty 1 
furtki, zaczepialiśmy już z prośbą o 
pomoc wszystkich lokatorów. któ­
rymi, na nieszczęście, okazywały się 
małe dzieci, albo stare kobiety, nad 
wyraz uprzejme, ale bojące się nie­
znanego psa. 

Jednym słowem, zaczął się praw­
dziwy dramat. Byliśmy już z pięć 
albo sześć kilometrów od miejsca, w 
którym suka przyłączyła się do nas 
w cygański~j dzielnicy Zbliżaliśmy 
się do śródmieśda, w dali, po lewej 
stronie. widać było niebywale za­
śmiecone koryto rzeld: gaze,ty, pusz­
ki, butelki, buty, szczątki przegniłej 
bielizny. Piękne i sławne miasta 
hiszpańskie nie grzeszą, niestety, 
czystością, aczkolwiek walczy o nią 
prasa i władze. 
Zobaczyłem domek na wzgórku, 

nieduże, uchylone drzwi z klamką, 
wąską sień, schody. Przypominało to 
trochę nasze polskie budynki i po­
myślałem, że można by tutaj zgubić 
psa. Zbliżyliśmy się do dwóch kil­
kunastoletnich dziewczynek, jedna 
trzymała na kolanach dziecko, druga 
bawiła się z ko.tern. 
Zaczęliśmy tłumaczyć bez większej 

nadziei, w czym rzecz. Panienki, z 
początku nieufne, zainteresowały się 
w końcu. 

- Chodzi o to, żeby go przytny­
mać z piętnaście minut w zamknię­
ciu - powiedziałem. - W przeciw­
nym razie będz.ie biegł za nami ai 
do hotelu. 
Pokiwały głowami 1 zaczęły wabić 

go do sieni Nie chciał wejść; dopie­
ro, kiedy przestąpiliśmy próg, dał 
susa do środka. Wówczas wycofaliś­
my się szybko. z uczuciem fałszyw­
ców i zbrodniarzy. Zatrzaskując 
drzwi, ponownie rzuciliśmy się do 
ucieczki Skręcaliśmy to w lewo, to 
w prawo, żeby zmylić ślad. Zatacza­
liśmy się, potykaliśmy, ldchaliśmy 
od kurzu, pot lał się z nas stru­
mieniami. 

- Zaczekaj wykrztusił mój 
znajomy - Teraz nie ma już sensu 
tak szaleć. 

- Jesteś głupi - powiedziałem. 
- Przecież te smarkule puściły go 
na pewno po dwóch,. trzech minu­
tach. Ty też · byś puścił z ciekawoś­
ci ... 

- Może 1 tak - przytaknął - Ale 
ja już nie mogę, bolą mnie nogi. 

Zwolniliśmy_ więc, a potem skrę­
ciliśmy w szeroką, zatłoczoną ulicę 
i poczuliśmy się. bezpieczniej wśród 
ludzi, dla psa natomiast była to z 
pewnością niebezpieczna dżungla, 
pełna hałaśliwych pojazdów. Wciąt 
jeszcze co kilka metrów odwraca­
liśmy głowę, bojąc się, że za chwilę 
zobaczymy go znowu. I tak było. 
Wybiegł zza rogu, szorująe nMem 
Pa nemi. łowiąc rozszerzonymi chra­
pami nasz n.iewidoczny ślad. 
~ Boże! - powiedziałem. - Szy~ 

ciej! 
I znowu biegliśmy, potykając się ł 

zataczając, przeskakując jezdnię na 
czerwonych świaUach, klucząc bocz­
nymi ulicami. Żal nam było tego 
psa. ale nic nie mo~liśmy dla ńie~o 
zrobić. Modliliśmy się w duchu, aby 
nie wpadł z naszej -winy pod ja,kiś 
samochód. 

W hpstalu wykąpaliśmy się 1 
zmieniliśmy mokre od potu koszule. 
Minęło w ten sposób półtorej god~i­
ny. Zbliżała się czwarta. ·· Byliśmy 
głodni i nic w zasadzie nie stało na 
przeszkodzie, aby iść do pobliskiej 
knajpki na obiad. Każdy z nas wo­
lał jednak jeszcze trochę poczekać. 
Okna naszee:o pokoju nie wychodziły 
na u\ice, tylko na wewnętrzne, przy­
pominające studnie, patio. Baliśmv 
się zatem. nieświadomi. zejść na dół 
i otworzyć drzwi. Bf!liśmy się prze­
kornie tego, co najpiękniejsze. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Same „Dni" były imprezą, nie specjalistów budziła: np. 
przędzarka bezwrzecionowa z 

tantów:· odzież damską projek­
towały z zespołu „Darniny": 

„WIFAMY", eksponowana 
wśród wielu innych maszyn• 

„PO LEN-.. 80" 
skupiającą koncerty„ prelekcje, 
projekcje, wykłady naukowe, 
zawody sportowe, a wszystko 
stiotykało się z ogromnym za­
interesowaniem mieszkańców 
tego ogromnego zagłębia prze­
mysłowego. Przez wystawę u­
mieszczoną w pawilonie nr 12 
przewinęło się w ciągu niespeł­
na dwóch tygodni 85 · tysięcy 
ludzi. Wielu z nkh, wchodząc 
do hali, mówiło po niemiecku; 
gdy wychodzili, popisywali się 
swoją archaiczną polszczyzną, 

bo tu - w Nadrenii-Westfalii 
wielu jest starych Polaków z 
przedwojennej zarobkowej e­
migracji. Pamiętają więc tam­
tą Polskę, tamtą biedę, tamte 
możliwości. O dzisiejszej Pol­
sce różnie się tu mówi i pisze; 
przybywali więc zobaczyć 1'a 
własne oczy obrabiarkę-gigant 
z Poręby, potężną, wielokoło­
wą lorę z „Bumaru", samoloty, 
szybowce, samochody, precy­
zyjne przyrządy pomiarowe, 
elektronikę, wreszcie to, co · 
najbliższe ciału - tkaniny, o­
dzież, wyroby skórzane. Szli 
popróbować polskiego miodu, 
wyborowej, „żywca". 

włókienniczych; amatorzy mu­
.zyki oglądali wzmacniacze 1 
słuchali gramofonów stereofo­
nicznych z łódzkiej „Fonikl". 
Ale najbardziej znaczącym 
łódzkim akcentem na wystawie 
„POLEN-80" było stoisko naj­
większego, bo i jedynego pol­
skiego eksportera wyrobów 
przemysłu włókienniczego, 
„Textilimpexu'-'. Piękne tkani­
ny bawełniane, lniane i jed­
wabne, o nowoczesnym i tra­
dycyjnym wzornictwie, przy­
ciągały wielu zwiedzających i 
propozycjom natychmiastowego 
zakupu nie było końca. 

Anaa Kubik, Danuta Michal­
ska, Maria Wolańska, z zespo­
łu „Cory" - Halina Siejewicz. 
Ę:oordyna„rką „męskiej" czl'iścl 
pokazu była Jadwiga Szmidt 
z Cc;>BR przemysłu odzieżowe­
go. 

Doskonale spisywały się na­
sze modelki i modele, budząc 
ogromne zainteresowanie dzie­
siątków fotoreporterów i ope­
ratorów filmowych. Nic zresz­
tą dziwnego, bo nawet najbar­
dziej precyzyjną maszyną 
Niemcom zaimponować trud­
niej, niż ,piękną i na dodatek 
dobrze ubraną dziewczyną. Po­
trafią oni docenić i urodę i 
osobno: jakość, wartość, linię, 
trwałość ubiorów. Dlat~go też 
RFN jest naszym największym 
odbiorcą odzieży wśród krajów 
tzw. drugiego obszaru płatni­
czego. Dotyczy to również o­
dzieży i wyrobów skórzanych 
prezentowanych w Dilsseldor­
fie przez drugie łódzkie przed­
siębiorstwo Handlu Zagranicz­
nego, „Skórimpex". 

przy każ.dej okazji. Ma więc 
ich sporo i „Texti!impex", 
choć wystawa nie miała · cqa­
rakteru handlowego. Mimo to 
niektóre nas.ze firmy handlowe 
nawiązały sporo interesujących 
ttontaktów. W tym również dy­
rektor spółki handlowej „Te­
ximo" - Jan Kowalski. 
Służyły temu i inne inicjaty­

wy, jak choćby ta Polsko-Nie­
mieckiej Spółki „Depolma". 
Prowadzona przez inżyniera 
Ryszarda Tobolskiego (nota be­
ne łodzianina), zajmuje się 
głównie budową wytwórni 
kwasu siarkowego czy wielkich 
oczyszczalni ścieków w RFN, 
aż tu nagle podjęła się przy 
pomocy · polskich konserwato· 
rów do odbudowy „starówek", 
remontu XVII-wiecznej kami~ 
niczki przy Citadellstrasse w 
Diisseldorfie. Mając za pleca­
mi pomoc burmistrza i nasze­
go wiceministra, Wiktora Zina, 
przystąpiło do roboty · 30 pol­
skich specjalistów, a w przed­
dzień otwarcia tegorocznych 
Dni Polskich galeria „Depol­
my" została również otwarta. 

W DUSSELDORFIE 
Najwięcej kłopotu sprawiło 

ustawienie armaty. Nie mieści­
ła się w żadnym z 20 wielkich 
·pawilonów wystawowych, a 
tym bardziej w którejś z 80 
średnich hal. Ostatecznie sta­
nęła na wolnym powietrzu. 
Sama lufa ważyła 72 tysiące 
kilogramów; a laweta jeszcze 
piętnaście. · Była największym 
przed stu laty osiągnięciem 
technicznym stalowni Kruppa 
i symbolem zainteresowań 
skupionego w x;ejonach Dilss.el­
dcirfu niemieckiego przemysłu 
ciężkiego. Na tej pierwsżej wy-
1tawie ,oferował on jeszcze 

;1. 
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statki, ciężkie obrabiarki, ma­
szyny papiernicze i urządze­
nia chemiczne. 

Od tego czasu minęło sto lat 
i charakter wystaw w Diissel• 
dorfie, mających również zna­
czenie w dziedzinie ofert han­
dlowych, bardzo się zmienił, 
podobni11 zresztą jak samo 
centrum ekspozycyjne - tere­

. ny targowe położone na przed­
mieściu, tuż nad ruchliwym 
Renem. Tam właśnie przedsta­
wialiśmy w ramach Dni Pol­
skich „POLEN-80" ·nasze o­
siągnięcia gospodarcze i propo­
.i:ycje handlowe. 

Spory udział w tej wystawie 
miała Łódź. Duże zainteresowa-

' 

Podobała się bardzo polska 
odzież prezentowana na stoi­
sku, a przede wszystkim ko­
lekcje pt'"Lewidziane na wszy­
stkie okazje, pokazywane czte­
ry razy dziennie na estradzie. 
Wzorów było około setki, u­
szytych przez zakłady „Darni­
na", „Cora", „Zeta", „Wólczan­
ka", „Vistula" I „Próchnik". 
Ponieważ wszystkie modele 
przyjmowane były oklaskami, 
można mówió o sukcesie, wy­
mieńmy więc nazwiska projek-

w karoym oglądającym bu­
dzi się zawsze to samo pytanie: 
gdzie to można kupić? Zaś do­
bry kupiec łapie kontakty 

Ekspozycje polskiego malar­
stwa współczesnego, szkła ar­
tystycznego, tkaniny, a także 
wyrobów ludowych odwiedziło 



Szeroko zakrojone prace badawcze zako6ozyl 
niedawno Rzymskl Ośrodek Studi6w A1ygnacji 
na Potrzeby Socjalne (ROSAPS), kł6rym kieruje 
znany wioski ekonomista Giuseppe De RUa. Już 
pierwsze wynikł tyeh bada6 zaskoczyły pracow­
ników Ośrodka, okazało się bowiem, Ił Włochy 
li\ jednym z najbiedniejszych kraJ6w w świecie. 
Wniosek ten potwierdzają bardzo szczeg6łowe 
badania. 

Naukowi pracownicy ROSAPS przez długi 
czas zbierali informacje w wielkich miastach 
włoskich, takich jak Rzym, Neapol i in., zna­
nych z rozległych dzielnic nędzy, badali prze­
różne przejawy niedostatku w szpitalach i za­
kładach naukowych, sporządzili klasyfikację. 
-mieszkań. rejonów mieszkalnych, branżowych i 
terytorialnych rynków pracy. W 80 prowincjach 
Włoch eksperci ROSAPS przeprowadzili bada­
nia wśród socjologów, ekonomistów, pracowni­
ków ubezpieczeń społecznych. Dopiero po za­
kończeniu tych prac uczeni mogli przystąpić 
do „naszkicowania" mllpy ubóstwa Włoch. Pier­
wsze zwięzłe wyniki tych interesujących badań 
ukazały się bardzo niedawno na lamach me­
diolańskiego tygodnika „Panorama". 

W wyniku badań ROSAPS słowo „ubóstwo" 
stało się znów słowem obiegowym. Był jednak 
czas, kiedy, wydawałoby się, zupełnie o nim 
zapomniano. A przecież wymieniano je w spe­
cjalnych określeniach w rodzaju: „terytorialna-

MIEJSCE 

wymł. „Wystarczy przypomnieć -' czytamy w 
sprawozdaniu ROSAPS - o dzielnicach nędzy, 
słynnych, tałoąnych norach w Neapolu, o sta­
rych, centralnych dzielnicach w niektórych wiel­
kich miastach czy tei o przedmieściach wiel• 
kich ośrodków przemysłowych, zabudowanych 
„tymczasowymi mieszkaniami dla imigrantów." 

W samym tylko Rzymie tłoczy się w obskur­
nych barakach co najmniej 200 tysięcy ludzi, 
którzy nłe mają najmniejszej nadziei na polep­
szenie swoich warunków życiowych. Sytuacja 
mieszkańców śródmiejskich rejonów stolicy 
Włoch także . przedstawia wiele do życzenia: 
I7 . procent mieszkań nie ma ubikacji, 52 proc. 
nie ma wanien ani pryszniców, w 72 procen­
tach mieszkań brak centralnego ogrzewania. 
Mieszkaniową sytuację w kraju ujęto w spra­

wozdaniu w następujących słowach: „W wielu 
pomieszczeniach mieszkalnych brak elementar­
nych urządzeń sanitarnych, wiele jest zagrzy­
bionych a wszystkie są przepełnione ludźmi po. 
nad wszelkie wyobrażenie. Mnóstwo ródzin i 
pojedyńczych osób poszukuje bezskutecznie da­
chu nad głową. W pierwszym rzędzie są to mło­
de małżeństwa i imigranci. Zjawisko to przybie­
ra coraz szersze rozmiary wskutek niemal cał­
kowitego zahamowania wynajmu mieszkań". 

Problem tkwi w tym, iż w związku z wyda­
niem ustawy w sprawie określonych form kon­
troli nad ustalaniem wysokości czynszu, wła-

WŁOCHY 

NA MAPIE GOSPODARCZEJ SWIATA 
.specyficzne dysproporcje", „odchylenie od nor­
my", „sytuacja nietypowa", „ogólny kryzys sy­
stemu". Od czasów „ekonomicznego cudu", wło­
skie „społeczeństwo konsumpcyjne", „społeczeń­
stwo obfitości" - terminy zaczerpnięte ze słow­
nika środków masowej informacji - musiało 
powrócić do starego słowa „ubóstwo", które 
nasuwa tyle gorzkich wspomnień i nieprzyjem­
nych skojarzeń. „W konsekwencji ubóstwo -
czytamy w sprawozdaniu ROSAPS - narastało 
skrycie, w tajemnicy, niejako w podziemiu". 

Z prac badawczych Ośrodka wynika, iż naj­
bardmej rozpowszechnionym „typem" ubóstwa 
jest „bieda uzależniona od niskiego poziomu do­

-chodów". Jej nasilenie ulega zmiande w zale2ino­
śct od tego, w jakiej części Włoch mieszka ro­
dzina i jakie stanowisko służbowe zajmuje gło-

· wa rodziny. Rozumie się samo przez się, iź naj­
bardziej niezabezpieczeni socfalnie są emeryci 
·1 bezrobotni. „Brak pracy - piszą autorzy ba­
. dań - jes.t po dziś dzień główną przyczyną u. 
-bóstwa". 

Na południu Włoch, gdzie żyje 32,2 procenta 
ludności całego kraju skupiło się 43,3 proc ogó­
łu bezrobotnych, a w przeważającej części bez­
robotnej młodzieży. „Ogólnie, w kraju - pod­
kreśla się w sprawozdaniu ROSAPS - na ka­
ż,dy tysiąc mieszkańców przypada po.nad 65 bez­
robotnych w wieku do 29 lat. Ale w południo-

'. wych rejonach kraju wskaźnik ten przewyższa 
.wsz.ędzie 80 bezrobotnych na tysiąc l'Tlies;zkań­
ców, -a w niektórych prowinciach nawet 100 bez­
robotnych na . -tysiąe mieszkańców". 

Wraz z bezrobociem wśród młodziety, które 
szczególnie ostro atakuje absolwentów wyższych 
uczelni I §rednich szkół zawodowo-specjalistycz­
nych, wyłania się inny jeszcze rodzaj tego ioo­
cjalnego dramatu: „bezrobocie wśród ludzi. któ­
rzy stracili wszelką nadzieie". Zalicza się do 
nich mężczyzn w wieku 50-70 lat. bez wy­
kształcenia i wyspecjalizowanych wvłączńie w 
pracach budowl:l.nych lub w Pracy w pr1emy­

· ś1e górniczym. Są ich dziesiątki tvsiecy. Tam 
gdzie nie mog-ą znaleźć pracy ludzie starsi lub 
niedołe7ni, najcześciej spotvka si.e pracuiące 
dzieci. W warsztatach rzemieślniczych. sklepach, 
małvch nrzedsiebiorstwach usługowych I in­
nych wykorzystuje sie prace oknln 120 tvslec:v 

·dzieci w wieku poniżPi i !'I lat. Wiekszość tvch 
dzieci nędzy tyje w południowych rejonach kra-
ju. - --

„Nie naleźv zapominać - pisze prof. De Rita 
f jeJ?o współpracownicy ..... o pół milionie ro­
botników - obcokrajowców, w przeważaiącei 
większości nielegalnych imigrantów. których 
warunki fycia i pri:i.cy, jak r{lwnfeź poziom za­
rohk6w są trudne do opisania". 

Tak zwane czarne zatrudnienie, fo jest najem 
robotników z ominieciE1n ustaw i bez zgody 
zwlazków zawodowych, niskie zarobki, bezro­
bocie, choroby - wszystko to razem wziete 
snrzega się na kafdym kroku z niesłychanie 
trudnymi warunkami mieszkaniowymi I byto-

ściciele domów nie chcą wynajmować mieszkań, 
natomiast chętnie je sprzedają. Tylko kto je 
może kupować!.„ 

Ale jest to zaledwie jeden z aspektów trud­
ności życia w mieście, uwarunkowany głów­
nie tym, źe wioelkie włoskie miasta i ośrodki 
przemysłowe z dnia na dzień tracą dawną a­
trakcyjność. Obecnie obserwuje się duży odpływ 
ludności z dużych miast do mniejszych ośrod­
ków mieszkalnych, nawet całkiem małych mia­
steczek, które nie utraciły jeszcze swego wdzię­
ku. „W ostatnich latach, w dziedzinie urbani­
styki, podobnie zresztą jak i w wielu innych 
dziedzinach, społeczeństwo włoskie doznało klę­
ski" - konkludują autorzy sprawozdania RO­
SAPS. 

Kto mało zarabia i mieszka w antysanitarnych 
warunkach częściej zapada na zdrowiu. Sred­
nia długość życia we Włoszech, na przestrzeni 
minionych lat, stopniowo rosła, ale dziś za­
trzymała się na martwym punkcie. Różne są 
przyczyny tego zjawiska. W toku omawianych 
badań naukowych ustalono, iż ani szpitale miej­
skie, ani też inne instytucje ochrony zdrowia 
nie wykonu3ą nałożonych na nie zadań. W kon­
sekwencji zwiększa się śmiertelność wśród dzie­
ci, szczególnie na południu Włoch, szerzą się no­
we rodzaje chorób zagrażających ludności. 
Niezadowalający stan otaczającego środowiska 

i nieefektywna praca służb publicznych odcl­
sJ.i:aią szczególnie tragiczne piętno na tych war­
stwach społeczeństwa, którym brak ~rodków na 
przetrwanie trudnych chwil. Dotyczy to przede 
wszystkim ludzi starych, niedołężnych, inwali­
dów oraz kobiet zatrudnionych w produkcji. 

Blisko połowa wszystkich ankietowanych spe­
cjalistów wyraziła opinię, iż jedną z najbar­
dziej poszkodowanych warstw społecznych obec­
nych czasów są ludzie w podeszłym wieku. To 
właśnie oni przeżywają największe dramaty z 
powodu braku mieszkań, lęku przed chorobą 
i brakiem pomocy lekarskiej w domu. W je­
szcze gorszej sytuacji są inwalidzi, w szczegól­
ności w kategorii inwalidztwa wrodzonego. Nie 
mogą &ię włączyć do pracy i częstokroć si\ poz­
bawieni pomocy rodzinnej. Wreszcie ,kobiety pra­
cujące mają ogromne trudności z umieszcza­
niem dzieci w przedszkolach, których jest tra­
gicznie mało. 
„Nieefektywność pracy służb publicznych naj­

bardziej ostro i dramatycznie godzi w te właś­
nie, wymienione już kategorie obywateli. Ich 
trudna sytuacja życiowa - piszą autorzy tej 
pracy naukowej - jest swego rodzaju sygnałem 
alarmowym dla całego włoskiego społeczeństwa, 
który przypomina, że zaspokojenie życiowych 
potrzeb tych ludzi jest konieczne, chociaż z pe­
wnością bardzo trudne w sytuacji, w jakiej 
znajdują się dziś Włochy". Tak brzmi końcowy 
akord sprawoząania ROSAPS. 

JERZY CZECH 

jut ponad 20 tysięcy osób, do­
konując wielu zakupów. Wśród 
zwiedzających znalazł się tak­
te kanclerz Helmut Schmidt. 

'13.500 marek, przy czym omal 
nie pobiło się o niego dwóch 
klientów." 

Garść tych uwag spisanych 
pa gorąco warto zakończyć 
strofami poety urodzonego w 
Dilsseldorfie: 

„Jestem niemieckim poetą 
Znanym w niemieckiej krainie 
Gdzie o najlepszych jest mowa 
I moje imię tam słynie. 

A to, co pierś mą przygniata 
Boleść w tym kraju nie nowa. 
Gdzie mówią 'o mękach 

srogich 

Tam o mnie także jest mowa". 

Te strofy przełożył Aleksan­
der Kraushar. Zaś sam Ich au­
tor, Henryk Heine, nie docze­
kał się jeszcze w Dilsseldorfie 
swego pomnika. Może dlatego, · 
że był w roku 1816 kupcem 
marnym, a jego firma - ko­
misyjny sklep z tekstyliami -
splajtowała po roku. W poważ­
nym mieście handlowym, któ­
rym DOsseldorf jest niewątpli­
wie, takim kupcom pomników 
się nie stawia. 

Miniony tydzień był bardzo bogaty w wyda­
rzenia, ale na pewno dwa z nich są na4wyższej 
rangi: obrady w naszej stolicy Doradczego Ko­
mitetu Politycznego Państw - Stron Układu 
Warszawskiego i spotkanie w Wiedniu min. 
Gromyki z nowym sekretarzem stanu USA 
Muskie. 

Doradczy Komitet Polityczny obradował w 
ćwierćwiecze zawiązania obronnego sojuszu 
państw socjalistycznych I warszawskie spotka­
nie najwyźszych władz krajów wspólnoty nosiło 
także jubileuszowy charakter, podkreślony w 
Deklaracji, o której za chwilę, a także uroczy­
stym koncertem w Te.atrze Wielkim. Jednakże 
to, co głównie wypełniło dwa dni obrad, doty­
czyło aktualnej sytuacji międzynarodowej, jej 
analizy i wniosków, płynących z rozwoju wy­
darzeń w ostatnich miesiącach. Gdyby najkró­
cej scharakteryzować główny kierunek narady 
- trzeba by powiedzieć: państwa wspólnoty wo­
bec wszystkich złożoności współczesnej doby wi­
dzą tym bardziej potrzebę działania na rzecz 
odprężenia politycznego i obniżania poziomu 
zbrojeń I zgłaszają program pokoju. Ale o 
wszystkim po kolei... _ 

Obrady Doradczego Komitetu Politycznego za­
kończyły się przyjęciem Deklaracji Państw -
Stron Układu Warszawskiego i oświadczeniem 
uczestników narady, które jest propozycją zwo­
łania w najbliższym czasie spotkania na naj­
wyższym szczeblu przywódców państw wszyst­
kich regionów świata. Jego celem byłyby: li­
kwidacja ognisk napięcia· międzynarodowego l 
niedopuszczenie do wojny. 

Lektura obszernej Deklaracji rodzi u czytel­
nika przeświadczenie o rzetelności doko?).anej 
oceny procesów w świecie w ostatnim ćwierć­
wieczu i aktualnej sytuacji oraz o dąźeniu kra­
jów socjalistycznej wspólnoty do kontynuacji l 
rozwijania na wielu płaszczyznach odprężenia . . 
"Największe osiągnięcie minionych dziesięcio­

leci - czytamy w Deklaracji - polega na tym, 
że udało się przerwać tragiczny cykl, kiedy to 
pokój był jedynie krótką przerwą między woj­
nami światowymi, roz\vinąć w najszerszej skali 
walkę, o to, aby na zawsze wykluczyć wojny 
z życia społeczeństwa ludzkiego". 
Rolę socjalistycznej wspólnoty w tej walce 

podkreślają słowa: 
„W każdej dziedzinie stosunków międzypań­

stwowych Państwa - Strony Układu Warszaw­
skiego zawsze występowały i występują w pier­
wszych szeregach walki o pokój, odprężenie 1 
współpracę międz3' narodową". 
„Cwierć wieku temu". państwa reprezentowa­

ne na nardzie Doradczego Komitetu Polityczne­
go, przepojone ideą zbudowania świata bez wo­
jen, wzięły na siebie zobowiązanie działać w 
bratnim sojuszu tak, aby maksymalnie zwięk­
szyć swój wkład w rozwii\zanie tego wielkiego 
zadania. Obecnie, kiedy od zakończenia II wojny 
światowej upłynęło już 35 lat, są one bardziej 
niż ~ledykolwiek przekonane; że zbudowanie 
t:fkiego świata - jest celem trudnym, ale real­
nym. Również w przyszłości cel ten pozostanie 
pierwszoplanowym w ich polityce". 

W Deklaracji, jak to już powiedzieliśmy po­
wyżej, dokonuje się następnie analizy obecnej 
sytuacji w Europie i poza nią, uwypukla ro­
lę, jaką może spełnić madry~kie spotkanie 
p~zedstawiciełi p~~s~w~ ·~tóre *·żyły swe _pod; 
p1sy PC!_d Mls.,ińSkfm Aktęrh, Ko'Q.cowym. 

„Przyszłość - c~yt:;imy W ·tyr,:i ważnym do-

w swmcm 
kumencle - tworzona .test dzH, a dzle6 Ju•. 
trzejszy w życiu narod6w zależy od łego, .ta• 
kie decyzje w palących problemach międzynaro­
dowych powezmą państwa teraz, wszyst ·ie ra• 
zem I każde z osobna". 
Anałiza istniejącej, złożonej i celowo kompli­

kowanej przez koła imperialistyczne sytuacji 
dyktuje konieczność skoncentrowania wysiłków 
na siedmiu zadaniach: 

po pierwsze: należy porozumieć się co do 
tego, aby poczynając od określonej, uzgodnionej 
daty żadne państwo i źadne ugrupowanie w 
Europie nie powiększało liczebności swych sił 
zbrojnych na obszarze określonym w Akcie 
Końcowym KBWE. 

po drugie: konieczne staje się bezwzględne 
przestrzeganie wszystkich postanowień Aktu 
Końcowego 

TYDZIEŃ W POLITYCE 
po trzecie: trzeba zintensyfikować i pogłę'Qid 

wymianę poglądów między państwami, aby o­
siągnąć zgodność co do spraw, które mogą · l 
powinny być objęte porozumieniem na madryc­
kim spotkaniu w bieżącym' roku 

po czwarte: należy przyśpieszyć przygotowa­
nia do konferencji w sprawie odprężenia mili· 
tarnego i rozbrojenia w Europie (państwa Ukła­
du Warszawskiego popierają propozycję Edwar­
da Gierka, aby jej miejscem była Warszawa)· 

po piąte: szybciej trzeba osiągnąć porozumie­
nia w prowadzonych rozmowach rozbrojenio­
wych I wznowić te, które zostały wstrzymane 
lub przerwane 

po szóste: niezwłocznie podjąć rzeczowe roz­
mowy na temat dojrzałych do przyjęcia środ­
ków zaprzestania wyścigu zbrojeń i usunięcia 
groźby wojny, wśród których wymienia się: 
układ o niestosowaniu siły, zaprzestanie pro­
dukcji broni jądrowej i stopniową redukcję 
jej zapasów, zakaz tworzenia nowych ·rodzajów 
i systemów broni masowej zagłady 

po siódme: przystąpić do rozpatrzenia kwestii 
ograniczenia i obniżenia poziomu militarnej o­
becności i działalności wojskowej w niektórych 
rejonach świata. · 
Już z tych propqzycji, wymienionych skró­

towo, wynika, jak !Łonkretnie i rzeczowo pod­
chodzą państwa socjalistycznej wspólnoty do 
kroków prowadzących w kierunku stabilizacji 
pokoju. Nic przeto dziwnego, te warszawskie 
postanowienia odbiły się w świecie szerokim 
rezonansem. 

Wiele uwagi - rzecz jasna - poświeca się 
również trzygodzinnemu spotkaniu w Wiedniu 
s7.efów radzieckiej i amerykańskiej dyplomac;i. 
O szczegółach tego spotkania, które odbyło si~ 
równo 11 miesięcy po doniosłych rozmowach w 
stolicy Austrii L. Breżniewa i J . Cartera, w 
chwili, gdy oddajemy komentarz do druku wie­
my jes:i;cze mało. Ale komentatorzy piszą z 
Wiednia, że może ono dać początek powrotowi 
do dialogu między dwoma supermocarstwami. 
Czy tak si~ stanie? 

W. SŁAWSKI 

W prasie amerykańskiej uka­
zały się ostatni.o artykuły i in­
formacje dotyczące efektywnoś­
ci pracy zarówno organów ad­
ministracji USA. jak i samegó 
prezydenta. Oto jedna z publi­
kacji zamieszczonych na łamach 
dziennika „Washington Post". 

świtu do północy przesiaduje 
zazwyczaj samotnie, pochylony 
nad stertami dokumentów, sta­
rając się zachować w pamięci 
niezliczone drobiazgi, zarzuca­
jąc podwła~nych instrukcjami, 
podejmując decyzje, które de­
cydują o sprawach życiowych 
Amerykanów. 

Ten i ów zadaje sobie pyta­
nie, czy obowiązki prezydenckie 
nie są ponad siły J. Cartera. 
Inni twierdzą, że - być moźe 
- nikt nie byłby w stanie im 
pódołać, że wydarzenia na świe­
cie wymykają się spod kontro­
li. 

Wiele dobrze poinformowa • 
nych osób uważa, że Carter jest 
przyzwoitym człowiekiem i 
byłby wspaniałym sąsjadem, a- , 
le Biały Dom nie jest dla nie­
g.o odpowiednim miejscem. Po­
nieważ Carter nie jest mocny 
w sztuce manipulowania dźwig­
niami władzy, narusza i tak już 
delikatną równowagę w apara­
cie federalnym. Jego decyzje 
rodzą nieuchronnie nowe, czę­
stokroć poważne problemy, kló. 
re następnie wymagąją jeszcze 
bardziej radykalnych decyzji. 

• • • 
„Obowiązki prezydenckie kła. 

dą się ciężkim brzemieniem na 
barka„h J. Cartera. Współpra-

Jego doradcy mówią, że Car­
ter jest bardzo zaniepokojony i 
zdenerwowany kryzysami, któ­
rych. nie może przezwyciężyć i 
problemami, których nie może 

AMERYKANIE 
O J. CARTERZE 
cow·nicy Białego Domu opowia­
dają, że zamyka się on coraz 
bardziej w swojej skorupie, w 
miarę jak międzynarodowe kry­
zysy polityczne i ekonomiczne 
problemy stają się coraz trud­
niejsze i slromplikowane. Od 

rozwiązać. Opowiada się, że 
myśl o losie amerykańskich za­
kładników w Teheranie prze­
śladuje go wprost obsesyjnie, 
podobnie jak Wietnam zadrę­
czał Lyndona Johnsona, a Wa­
tergate - Richarda Nixona. 

Jednakże Carter opanował 
widać kancelaryjną stronę dzia­
łalności prezydenta. Po prostu 
tonie w papierach, stara się 
zapamiętać fakty i liczby. Sta­
nowią · one dla niego wskaźni­
ki, które prezydent wykorzy­
stuje w dyskusjach z podwład­
nymi. Zaskakuje Ich nieraz, cy­
tując najdrobniejsze szczeg(lły. 

Carter wgłębia się w sz<:ze­
góły każdego nowego problemu, 
jak gdyby gorączkowo przygo­
towując się do egzaminów. Ale 
brak mu umiejętności odrzi.i­
cenia drobiazgów, gdy zachodzi 
konieczność podjęcia bardzo 
ważnej decyzji. „Ma dobrą pa­
mięć - powiedział jeden z je­
go bliskich doradców. - Ale 
nie jest myślicielem". 

Pokazaliśmy w Dilsseldorfie 
serię naszych jachtów i spot­
kały się one z wielkim zainte­
resowaniem zwiedzającego w 
dniu 1 maja wystawę kanclerza 
Schmidta. Wspiął się on na 
pokład wysoko ustawionego 
jachtu typu „Carter". Dlaczego 
polski jacht nazywa się Carter? 
- pytał. A chodziło nie o pre­
zydenta, iylko o typ licencyj­
nego jachtu. Sam Schmidt, bę· 
dący zapalonym żeglarzem, 

pragnąc wesprzeć składkę na 
remont szkolnego żaglowca 
RFN „Passat", wystawił na li· 
cytację swoją czapkę „szyp­
rówkę". Uzyskano za nią ty­
siąc marek (500 dolarów). Kie­
dy więc kanclerz zapytał, ile 
kosztuje nasz jacht „Orion", 
nasi spece z „Navlmoru" odpo· 
wiedzieli: dwanaście czapek 
pana kanclerza. Sami zaś przy 
okazji wystawy sprzedali dwie 
barki rzeczne po 1500 ton, 
wszystkie prezentowane jachty 
i łodzie, zawarli kontrakt na 
budowę czterech barek o noś­
ności 2500 ton każda. Wspom­
niany „Carter" poszedł za wmsŁAW MACHEJKO 

Kanclerz Helmut Schmidt przed galerią DEPOLMY tD Dllsseldorfie. Na prawo ambasador PRL 
Jan Chyliński. i dyr. Ryszard '.l.'obolski 

Jest. typowe, że Carter odo­
sobnił się w Białym Domu pod­
czas kryzysu z zakładnikami. 
Zawsze przejawiał dążenie do 
izolowania się od waszyngtoń­
skiego zgiełku. Prezydent lubi 
samotność I porządek. „Cenię 
samotność - powiedział kiedyś. 
- Po prostu pragnę jej". Spró­
bował odizolować sie od niepo;. 
trzebnych burz, spotykając się 
regularnie tylko z tymi ludź­
mi. którym dowierza, których 
twarze i głosy są mu znane. 
Jakby nałożył na Owalny Ga­
binet szklany klosz. Cała bie­
da w tym, że z tak burzliwym 
morzem, jakim jeśt Ameryka, 
nie można się uporać sprawu­
jąc władzę spod szklanego klo­
sza". 

(J) 
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OBYCZAJE 
Kiedy po kilku miesiącach nieobecno~ci J Ó· 

zef Z. zjawił się wreszcie w domu, poczuł cos 
w rcMzaju wyrzutów sumienia, a przyczyną je­
go wzruszenia stał się dorastający syn. Chłopak 
miał kłopoty. Pracował na trzy zmiany w pie­
karni, co mu poważnie utrudniało kontynuowa­
nie nauki w Technikum Spożywczym dla Pra· 
cujących w Łodzi. Uczył się na ciastkarza, o 
pracował jako piekarz, 1 to był także kłopot 

niósł dÓ mtntsterstwa, to kto wie? Ja, proszę 
pana, jestem z zawodu. elektrontkiem - oświad· 
czył Józef Z., wręczając szefowi wał"Sz.tatu wi­
zytówkę. - Pracuję w ministeratwie, w Insty· 
tu.cie ElektrontkL Wte pan, łączno§ć bezprzewo­
dowa„. 

- Tyle nie mam.„ 
- Bo nie zna pan problemu! Wpłaca aię 

osiemdziesiąt, a dru.aą polowę pokryje minister­
atwo, w którym pan będzie pracował. 

Edward P. natychmiast napisał podanie o 
przyjęcie do pracy w ministerstwie oraz wrę­
czył Józefowi z. osiemdziesiąt tysięcy· na 
wartburga. 

Io, ~e jest skreślQIIly z ewidencji. W Katowicach 
nie figurował w kartotekach ewidencji ludności 
jako mieszkaniec tego miasta. 

MiHcja wystąpiła do MSW o publiczne, ogól· 
nokrajowe poszukiwanie Józefa z. Wywiadow· 
cy „zdjęli go" jak w filmie kryminalnym, gd7 
n-0cą u~iłował dostać się przez balkon do miesz· 
kania konkubiny. 

- To co mam z.robić? - zapalił się naglP. 
szef warsztatu, z zawodu technik energetyk. 

- Załatwię ci to, Marku. - oświadczył roz· 
tkliwiony tatuś. 

- Naprawdę? A co ty możesz, tata? W tych 
kwartalnych wagarach dobry jesteś, ale żeby 
załatwić sprawę? 

- To ty jeszcze nie znasz własnego ojca! Ah• 
to moja wina ... 

Józef Z. udał się do kierownika !itmy, w któ­
rej pracował Ma.rek i poprosił o przeniesieni. 
syna do ciastkarni. Kierownik, ob. Bronisła" 
T., obejrzawszy sobie wizytówkę Józefa Z. z ty­
tułem „mgr inż" i usłyszawszy, że gość pracuje 
w ministerstwie górnictwa, bez oporów zgodził 
się na przeniesienie. Zadowolony z siebie ojciec, 
pragnąc okazać wielkoduszność i wdzięcznoś~, 
zapytał na odchodnym: 

- Przepraszam, a pan kierownik ma samo­
chód? 

-;- Mteć nie mam, ate stać mnte. 
- Grzeczność za grzeczność, proszę pana. 

lstnieje możliwość uzyskania przydziału. na fia­
ta 125. 

Kierownik zatrzymał Józefa Z„ sprowadzi' 
swego zastępcę i na siłę wręczył Józefowi Z 
10 tys. złotych, chociaż ten strasznie się przed 
tym bronił. Ale wziął. Potem nadesłał do kie· 
rownika pismo, że przedpłata wyniesie 35 tys. 
zł plus koszty manipulacyjne. W grudniu kie­
rownik otrzymał telegram, że samochód zaraz 
będzie, reszta pieniędzy po odbiorze. Drugi te­
legram, w styczniu, mówił, że auto będzie można 
odebrać w pierwszym kw~rtale. Trzeci telegram 
zawiadamiał kierownika T., że na posiedzeniu 
komisji pomyślnie załatwiono sprawę przydzia­
łu. 

Jednakże przydział samochodu przedłużył się, 
ponieważ były trudności z przyjęciem pana 
Edka do pracy w ministerstwie. Później wstrzy­
mano dostawy wartburgów z NRD. Ale okaza­
ło się, że Edward P. otrzyma ten samochód, 
choćby nawet nie pracował w Katowicach. 
Edward P. zwinął warsztat i przeniósł się do 
instytucji związanej z inwestycjami rolniczymi, 
zlokalizowa.nej w jednym z podłódzkich mia­
steczek. 

Józef Z., mężczyzna stateczny i rozważny, po 
czterdziestce, budził zaufanie i szacunek. Od­
wiedzał Edwarda w nowym miejscu pracy, po­
cieszał, nawiązywał przyjacielskie stosunki z 
jego szefami: dyrektorem technicznym i naczel• 
nym. Nie nalegając, ba, nawet wzbraniając się, 
wziął w końcu od dyrektora technicznego 25 
tys. złotych przedpłaty na fiata. Aby przyspie­
szyć przydział samochodu, dyrelttorzy dwu· 
krotnie wysyłali pana Edka „okazyjnie" w de· 
legację do Katowic. Pan Edek spotykał się z 
J.ózefem Z. w gmachu ministerstwa przy ulicy 
Powstańców 30. Inżynier wprowadzał go do 
jednego z pokojów, gdzie siedziały dwie urzęd· 
niczki, oznajmiał, że jest to jego przyjaciel oraz 
przyszły współpracownik, po czym stemplowa) 
delegacje i żegnał czule, z wylewnością. 

Józef Z. stwierdził stanowczo, że od nikogo 
nie brał pieniędzy, a w ogóle to pierwszy raJ 
słyszy o talonach na samochody. Przyciśnłęt7 
do mury oświadczył: 

- Zarabialem dwadzieficta tysięcy miesięcz• 
nie, po cóż więc miałem brać od tudzi pien.iq• 
dze? 

- W ministerstwie? 
- Co w ministerstwie? 
- Czy tam otrzymywał pan taką wysokQ 

pensję? • 
- Nie! Pracowałem jako aztygar w kopalni 

Siemianowice. 
- Przecież twierdzi pan, że jest chory na 

padaczkę. 
- Ukryłem chorobę przed lekarzem. 
- Są świadkowie, którzy widztelt, jdk palł 

b.rał pieniądze na talony. 
- To są insynuacje! To jest zemsta ze stro-; 

ny Edwarda· P.! 
Na pytanie, dlaczego pan Edek miałby sic 

na nim mścić, Józef Z. strzelił z grubej rury: 
- Edward P. chcial wyciągnąć oda mnie do­

kumentację na nowe wynalazki związane 1. 
łącznością bezprzewodową. Gdy odmówiłem, za• 
grozil, że go popamiętam. 
Przytłoczony dowodami Józef Z. oświadt:zyl 

z desperacją: 
- Żądam dolączenia do akt dowodu mojej 

calkowitej niepoczytalnośct. Takie l}TZeczenie 
znajduje się w klinice w L. 

I w ten oto sposób Józef Z„ kierując się od­
l'uchem serca i miłością do syna; począl 
uszczęśliwiać także innych ludzi. Po kilku mie­
siącach przybył z Katowic do rodzinnego mia­
sta P. i gdy zaszedł do zakładu elektrome­
chanicznego, usłyszał, jak szef zakładu złorze­
czy i biadoli, bo rozbił w wypadku samochód 
i teraz ani naprawić, ani kupić nowy. 

- Napisać podanie o przyJęcie do pracy. 

Gdy samochodów nadal nie było, Józef Z. 
przyjeżdżał do Łodzi coraz rzad7ilej, później 
w ogóle nie przybywał na umówione spotkania. 
W zamian przesyłał do dyrektorów przedsię­
biorstwa pod Łodzią teleksy. Często były one 
podpisywane przez inżyniera Frąckowiaka. 
Treść nie budziła zastrzeżeń: „ ... uprzejmie za­
wiadamiam, że decyzją resortowej komisji kwa­
lifikacyjnej ( •.. ) na zasadzie· uzgodnionej z in· 
żynierem Józefem Z. otrzymuJe pan tato" na 
przydzial samochodu •.. ". 

Prawowita małżonka Józefa Z. powiedziala: 
- Ten czlowiek jest moim mężem od dwu· 

dziestu lat. Cierpial na zaburzenia psychiczncr1 
najpierw więc dbałam o niego, leczylam go. 
Potem on przestał dbać o mnie, zapomnidł 
o synu, przez wiele lat calymi miesiącami prze· 
bywał poza domem. Nie wiedziałam, · gdzie pro• 
cowal, nigdy nie pokazal mi dyplomu. ukoń• 
czenia studiów. Jestem przekonana, że wsz11· 
atko, co u.kanczyl, to szkolę podstawową. 

- A co potem? 
- Potem masz pan auctsko. 
- Tak od razu? 
- No, nie! - roześmiał się z pobłażliwością 

Samochodu nadal jednak nie było. Edwa.rd P. 
udał się do Katowic, znał bowiem adres kon­
kubiny Józefa Z., ale nikogo nie zastał. Wtedy 
sam zateleksował do ministerstwa i dowiedział 
się, że tam taden facet o podobnym nazwisku 
nie pracuje. 

Teleksy przekazywał z poczty w Katowicacb. 
Edward P., technik energetyk, stwierdzi! 

z rozbrajającą szczerością: 

- Wie pan co? - powiedział Józef Z. -
Pan się marnuje w tym warsźtacte. Pan powi­
nien się przenieść do mnie, do ministerstwl' 
górnictwa. 

Józef . Z. - To. znaczv tak, ale okrężną drogą. 
Najpierw otrzymamy talon na moje nazwisko, 
ale aamochód będzte pana, bo mnie M razie nie­
potrzebny. Po trzech tatach nienagannej pra­
cy -otrzyma pan talon na wlasne nazwisko t oba; 
na tym zarobimy. 

- Pan inżynier to ma komputer w alowte! .....; 
oświadczył z zapałem Edward P. - Da się za­
łatwić wartburga? 

Komenda MO w P. najpierw ustaliła, że Jó­
zef Z. nie utrzymuje kontaktów osobistych ani 
listownych z żoną i synem i że nie przebywa / 
aktualnie w żadnym zakładzie karnym, ale za 
to prokuratura w Krakowie puszczała kiedyś za 
nim list gończy. Nie był zarejestrowany w Cen­
tralnej Registraturze Daktyloskopijnej. Z da· 
nych Wojskowej Komendy Uzupełnień wynika· 

- Jakże nie wierzyć czlowiekowi z taką wi­
zytówką, stemplującemu. mi delegację w gma· 
chu. ministerstwa? Powiedział mi: „Czlowieku, 
lączno§ć bezprzewodowa to przyszłość! Będziesz 
mial w dlugopisie urządzenie, za pomocą któ­
rego porozumiesz się ze mną w każdej chwili". 

- Tak? I co bym z tego mtal? 
- Samochód, czlowieku.. 
_..:.. Pan by zalatwil? - No, to jest sto sze§tdziesiąt, panie Edku.~ 
- Tego nie obiecuję. Ate gdyby ·pan się prze~ - Fakt11cznie - opadł 1 entuzjazmu •Edek. 

ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI 
Prasa to po.tęga ponoć, ale jej o­

gromną słabość stanowi ulotność pu­
blik-0wanego ·s~ow,a, •które czytąne . jest 
przez dzień, może tydzień, po czym 
ulega Z1tpomndeniu .. Na4łży. więe pow­
tarzać to, oo zasługuje na dłuższy ŻY· 
wot. Do takich nie tracących blasku 
i wartych powtarzania należą niektó­
re prawdy z felietonów, poruszają­
cych ruie sprawy chwili bieżącej, lecz 
tematy ogólniejsze; z felietonów, któ­
re z odrobiną filozoficznej zadumy i 
wyrozumiałością traktują o bodźcach 
napędowych ludzkich działań, a zwła­
szcza o pobudkach decyzji młodzieży 

Poza tym, literaturę traktuje się naj­
pierw jako szlachetne hobby, nie rzu­
i;ając .dla niej •zkół i zamierzeń zdo­
bycia kqnjqetinego zawQdu. W nauce 
pode.jmu~e się pracę dopiero 'po stu­
diach, przy czym pierwsze lata to 
„rozglądanie się", terminowanie i pra­
ca pod kierunkiem profesora, praca 
bardziej manualna niż koncepcyjna, 
raczej odtwarzanie niż tworzenie. To 
również jakże często okres macierzyń. 
stwa, kiedy to trudno skupić myśli 
na abstrakcjach naukowych, a jeszcze 
trudniej „sprawdzić się". Następne 
lata to wykonywanie doktoratu -

to, aby budować nowe. Nie -zrobi się 
te~ wszystkiego w godzinach od 8 do 
15. Trzeba tę pra~ nie tylko lul:ii~ r 

ale i mieć do niej ta 1 e n t, bo tyl­
ko ten .ostatni może wy.krzesać nie­
zbędne do osiągnięcia sukcesu samo­
zaparcie, wytrwałość oraz kilka in­
nych nie mniej ważnych cech cha­
rakteru. Tylko szczery talent uspra­
wiedliwi niezbędne zaniedbania :ty­
cia rodzinnego i towarzyskiego. Tyl­
ko szczeremu talentowi wybaczon• 
zostanie - lecz dopiero po latach! -
ciągła postawa nonkonformistyczna. 
która stanowi warunek sine ąu.a notł 

UCZONYM IN SPE 
KU PRZESTRODZE„. 

co do wyboru' drogi rozwoju zawodo­
wego. 

Pisze redaktor Widok w 18 · (1169) 
numerze „Odgłosów": Na dobrą spra­
wę należałoby mŁodym adeptom lite­
ratury bez ustanku tlumaczyć jedno 
- że jest to droga śliska, zawodna, 
niosąca niepokoje i frustracje, których 
ciężaru. niektórzy po prostu nie sq 
w stanie wytrzymać. Słowa te bez 
zmian a jedynie z położeniem 
szczególnego nacisku na niepokojach 
i frustracjach i z wypunktowanjem 
zawodności - można odnieść do tych 
wszystkich. którzy zamierzają poświę­
cić się nauce. A kandydatów na nau­
kowców jest niepomiernie więcej niż 
kandydatów na literatów - przeto i 
ranga problemu nabiera okazalszego 
znaczenia. 
Miraż: pozycji uczonego jest tak po­

cią)tający, ie parcie na pracę w nau­
ce jest ogromne: bez giębszego na­
mysłu, bez samokrytycznej oceny 
zdolności i predyspozycji - byleby tyl. 
ko „zaczepić się" o etat naukowy, 
zyskać status naukowca. Chyba słu­
sznie powołanie - uczony, zamienio­
no na zawód - naukowiec. Jednak 
zawód ten jest szczególnie zawodny 
ze względu na fakt, iż okres tzw. 
sorawdzania się jest długi, a konklu­
zja: „nie nadaje się" zapada wówczas, 
gdy już trudno zaczynać życie zawo­
d-0we od ri-0wa. 

Na niwie literackiej startować mo­
:!:na dość wcześnie. nawet przed ma­
turą. A po 2-3 wierszach, opowia­
daniach czy nawet po pierwszej po­
wieści wiadomo, że z grafomanem 
cr:y z talentem sprawa. Diagnozę po­
stawić więc mo~na dość wcześniti. 

znów pod kie.runkiem promotora o­
raz pod naciskiem widma rotacji i 
planów produkcyjnych uczelnL Ostre 
to bicze - aby więe je złagodzić, 
powołano studia doktoranckie, z isto­
ty swojej zakładające raczej bierną 
niż twórczą drogę do doktoratu. 

Powiedzmy, iż udało się zrobić dok­
torat w przepisanym okresie 2+6 lat 
asystentury, lub w ciągu 4-5 lat stu­
diów doktoranckich,, po u13rzednim 
kilkuletnim stażu zawodowym. Metry­
kalna trzydziestka co prawda minęła, 
za to można przed nazwiskiem posta-

, wić magiczne „dr". I co? Produkcyj­
ne zakłady pracy na doktorów w 
? r a k t y c e nie reflektują. Pozostaje 
nauka. A tu trzeba zacząć m y ś 1 e ć 
za siebie i innych. Myśleć to znaczy 
(1) przede wszystkim stawiać rozsąd­
ne pytania w wybranej dziedzinie 
wiedzy oraz znajdować sposoby uzy. 
skania odpowiedzi na te pytania -
a do · tego trzeba mieć !właściwy ta­
lent. Myśleć, dalej, to (2) zdobywać 
współpracowników oraz (3) niezbędne 
materiały i wyposażenie laboratoryj­
ne; to (4} zdobywać wcale nie małe 
fundusze na planowane badall'lia, po­
nieważ bezpov.rrotnie skończyła się e­
l"a budżetowego garnuszka, zastąnio­
na przez erę samofinansowania. My­
śleć, to (5) umieć przedstawić swoje 
wyniki śwtatu naukowemu; a dodat­
kowo - przy pracy w uczelni - (6) 
ooradzić sobie z dydaktyką tj. z wy. 
kładami. seminariami i dziesiątkami 
innych obowiązków. Dochodzi do tego 
potrzeba (7) systematycznego przy. 
swajania sobie treści setek wieloję­
zycznvch artvkułów specjalistyc"Dnycb 
oraz (8) cia!!łet?o wprowadzania inno­
wacjd, burzenia, już zbudowanego po 

rozwoju nauki i po5tępu. A czy ła­
twu być nonkonformistą? 

W nauce talent to przede wszystkim 
ciek a w ość oraz zdolność do. ory­
ginalnego spostrzegania i do orygi­
nalnego koncypowania, przejawiające 
się dopiero po włożeniu wieloletniej 
pracy w opanowanie podstaw danej 
dziedziny wiedzy. A właśnie oryginal­
ność skojarzeń i ciekawość - przyro­
dzone każdemu dziecku - nieubłaga­
nie zanikają z wiekiem, przy czym 
tempo zaniku przyśpiesza zarówno 
szkoła, jak i uczelnia. Mało pociesza· 
jąca to prawda, ale prawda! Gdy tni· 
nie euforia związana z uzyskaniem 
doktoratu, okazać się może, że dale­
ko w tyle pozostała I ciekawość i ory­
ginalność. Co wówczas? Pozostaje ru­
tyna, postępowanie koleinami dawno 
opuszczonymi prze.z innych; praca 
bezpłodna, a więc bezsensowna i dla 
nauki i dla naukowca - czyli klasycz­
na sytuacja stresogenna, pełna na­
pięć, frustracyjna. Pozostaje gorzkie 
stwierdzenie, że doktorów w nauce 
liczy się na pęczki, i że pierwszy for­
malny stopień samodzielności nau­
kowej, tj. habilitację, uzyskuje się 
średnio około pięćdziesiątki w metry­
ce. To po stronie zawiedzionych am­
bicji i niespełnionych nadziei. 

Po drugiej zaś stronie - formal­
nej - wraz z doktoratem przychodz.i 
pełna stabilizacja czyli pewność zaj­
mowania etatu aż do emerytury. Czy­
li około trzydziestu lat markowania 
nauki, robienia p r z y nauce, ale nde 
jej tworzenia. Skutki? Z jednej stro­
ny -·wyjątkowo wysoka zapadalność 
na psychozy w zawodzie naukowca. 
Z drugiej zaś - niewydajność badań 
naukowych; przeludnienie pracow1ni 

I komu tu wydać świadectwo całkowitej nie· 
poczytalności? · 

przy braku poważniejszych odkryć, 
zdolnych przemi~ć s~ .w vvypalaz­

tki ułatw~jącę życie; Jl~.a .,d.hiJ>a(llina, 
-przyczynkarstwo; o.rai: trUdnośei z za­
tiudnieniem ml<Klego • talent.ur ~eżeli 
taki pojawi się na horyzoncie (a po­
jawia się raz na 5-10 lat). Trudno 
bowiem, i to nie tylko ze względów 
formalnych, rozwiązać umowę o pra­
cę z naukowcem o wieloletnim stażu, 
który chociaż nie sprawdził się, to 
jednak swoje najlepsze lata poświę­
cił na owo „sprawdzanie się". 

' Zacytowane na wstępie zdanie re­
daktora Widoka należałoby więc po­
wtarzać kandydatonn na uczonych aż 
do znudzenia, z gorącym apelem o 
większą rozwagę i obiektywizm przy 
ocenie własnych możliwości. Bo za_ 
wód naukowca, jak żaden inny, gro­
zi bankructwem życiowym. By naj­
lepsze chęci na niewiele w nim się 
zdadzą. Trzeba mieć autentyczny ta­
lent twórczy. Ale i on jeszcze ·nie 
chroni przed fiaskiem. Trzeba umieć 
pracować z żelazną konsekwencją bez 
oglądania się na profity (które nie 
nadchodzą!), i do tego mieć jeszcze 
tę odrobinę szczęścia, aby szukać we 
właściwym kierunku, aby trafić do 
właściwego zespołu, w odpowiednim 
momencie mieć dostęp do odpowied­
nich pracowni i urządzeń. 

Pisarz zawsze kogo§ drażni, gorszy, 
oburza, zawsze komu§ zawadza, prze­
szkadza, zawsze kogoś ;ego cień prze­
slania ł komu§ nie pozwala u.rosnąć, 
zawsze są naglące problemy, o któ­
rych się ;jutro zapomni, które dzi§ 
;ednak wymagają natychmiastowych 
rozstrzygnięć i sojuszów. Również i te 
słowa Widoka bez najmniejszych 
zmian pasują do sytuacji n;mkowca, 
znów z położeniem nacisku na prze­
szkadzaniu. i przeslanianiu, na naglą­
cych problemach do zapomnienia, na 
potrzebie sojuszy. Czy każdy jest w 
stanie oprzeć się takim presjom? 
_Zwłaszcza, iż trzeba , w dodatku u­
czestniczyć w nieustającym .w y ś c i­
g u: pracować trzeba, tak. aby przed 
innymi dotrzeć do celu. Trzeba ry­
walizować i trzeba czynić to w spo­
sób szlachetny, po olimpijsku; i trze­
ba zgodzić się, że z rywalizacji takiej 
rzadko wychodzi się z laurem pierw­
szeństwa. Bo tu., iak widzisz, trzeba 
biec tak szybko, jak się potrafi, że­
by zostać w tym samym miejscu. Je­
żeli chce się znaleźć w innym miej­
SC'U, trzeba biec co najmniej dwa ra­
zy szybciej (Królowa do Alicji w 
świecie po drugiej strome lustra, w 
tłum. Macieja Słomczyńskiego). Czy 
każdego absolwenta wyższej uczelnl 
stać na to wszystko, stać na bieg dwa 
razy szybszy niż się potrafi? 

Znamy literatów zdolnych, którzy 
z trudnością zdołają zarob~ na kawa· 
lek chleba, znamy także innych, któ­
rzy pod plaszczykiem blagi kryją Plut­
kość umyslową, a mimo to robią do­
bre interesa. To stwierdzenie sprzed 

90 lat, przypomniane przez Widoka, 
c• rów;n,ię,ż pasuje - tu i ówdzie - do 

wsp6łczesnelto świata naukowego. Je. 
. dnak wśród młodych adeptów na U• 

czopych !la' pewno nie ma takiego, 
który by świadomie planował dla sie­
bie karierę hochsztaplera. Tym zo­
staje się później, gdy konfrontacja 
aspiracji i możliwości daje wynik 
ujemny, i gdy brakuje odwagi na 
zmianę drogi życiowej. Wiedzieć jed­
nak trzeba, że blagierstwo naukowe 
nieuchronnie mści się; słono ono kosz­
tuje i blagiera i społeczeństwo, choć 
na krótką metę może się blagier na­
doić mleka konwiami. 

350 lat temu pisał Girolamo Carda­
no: Wynika z tego, o Teofilu, że dok ... 
torzy są dziś cenieni tak S'tlmo iak 
sardynki; mało trudu. zużyto na ich 
wyhodowanie, znalezienie i zlowienie, 
można więc je ku.pić za niską cenę. 
Od czasów Renesansu cena sardynek 
zdecydowanie wzrosła, ro.in. dzięki 
pracy rzesz doktorów, niezbyt uczo­
nych w prawach ekologii, rtie uświa­
damiających sobie dalekosiężnych 
skutków działalności technicznej, wła­
śnie wskutek braku - wyobraźni oraz 
nastawienia konformistycznego. Czy 
wzrośnie również i cena doktorów, za­
leżeć będzie w dużej mierze od kan­
dydatów na doktorów. Zależeć też 
będzie od hodowców, którzy mimo 
wszystkie presje i palące problemy 
dnia - domagające się natychmiasto­
wych rozwiązań - powinni bardziej 
przykładać się do z n a c h od z e n i a 
i łowienia najszlachetniejszego naryb­
ku, czyniąc to z namysłem i mildrze. 

Potrzebna jest więe rozwaga . „ho­
dowców". Lecz jeszcze bardziej pożą­
dany jest namysł i rozwaga ze stro­
ny adeptów na uczonych. Prawdą 
jest, że nauka wchłonie każdego, i 
każdy w niej się przyda. Jednak do 
gry naukowej zasiadać pow\nni raczej 
ci, którzy nie tylko subiektywnie czu­
ją, ale i mają ku temu obiektywne 
podstawy, iż w grze tej nie zostaną 
bezapelacyjnie zatamowani; że ma­
ją realna szansę aby szachować I ma­
tować. Takich .graczy nauce potrzeba, 
bo tylko tacy są w stanie tworzyć po· 
stęp. 

Warto tysiącom corocznych kandy­
datów na uczonych jasno przedsta­
wiać trudności, śliskości i niebezpie­
czeństwa zawodu naukowca. Gdy mi­
mo to podejmą decyzję na „tak" to 
będzie to decyzja św i a d o m a, a 
więc dyktowana prawdziwą wewnę­
trzną potrzebą. Takim należy zapew­
nić godziwe warunki rozV\.1'>ju. MrueJ 
będzie naukowców z nazwy, za to 
więcej twórców nauki i uczonych w 
nauce. I co najważniejsze, mniej bę· 
dzie ciężkich rozczarowa'ń i frustra­
cji. 

J. S. KNYPL 
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA 
Cztery lata temu udało mi 

aię kupić dwa pierwsze tomy 
dziejów prasy p0l$kiej - opra­
cowane pod redakcją prof. Je­
rzeg-0 Łojka przez Pracownię 
Historii Czasopiśmiennictwa 
Instytutu Badań Literackich 
Polskiej Akademii Nauk, a 
wydane przez Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe. 

uwiecznionego przez Julłana 
Tuwima w jednym z wierszy. 
Zresztą cały ród Książków 
więlce się kulturze zasłużył, 
także i współcześnie. 

Wprowadzono te:! do dzie-
jów prasy bałamutną informa-. 
cję, ze z Inicjatywy redakcji 
pisma „$miech" powstał w 
;Łodzi pierwszy teatrzyk saty• 
ryczno-humorystyczny... Otóż 

stał osad niewiary, także w 
pozostałe informacje autorów 
opracowania. Jeśli bowiem roi 
się od błędów l przeoczeń w 
sprawie łódzkiej prasy, skąd 

, mam mieć pevyność, że podo­
bnych przeoczeń i błędów nie 
ma na pozostałych stronach 
dzieła? 
Wiosną tego roku ukazał się 

trzeci tom dziejów prasy, obej­
mujący lata 1918-1939. Brałem 

Kłopot jest tylko z tomem 
pierwszym, w którego tytule 
widnieją daty: 1661-1864. Ta 
pierwsza data to rok wydania 
„Merkuriusza Polskiego", pier­
wszej polskiej gazety. Tak w 
każdym razie myślano do nie­
dawna. 

Historia jednak płata figle. 

Bardzo tasiemcowa nazwa, 
ale cóż robić. Celowo podaję 
te wszystkie dane, żeby zaró­
wno pochwały jak i pretensje 
miały precyzyjny adres. Nie­
stety, radość z ówczesnego na­
bytku zaczęła nieco przygasać, 
gdy rozpocząłem lekturę. Nie 
uważam siebie za znawcę dzie­
jów prasy polskiej, ale na te­
mat prasy łódzkiej eoś niecoś 
wiem. Z irytacją zatem czyta­
łem tom drugi obejmujący la­
ta 1864-1918, w którym o 
prasie Łodzi znalazło się parę 
całkowicie bałamutnych infor­
macji. 

DZIEJE PRASY 

Najnowsze badania docenta dr 
Konrada Zawadzkiego dopro­
wadziły do odkrycia gazety 
starszej o... sto lat od „Merku­
riusza". Były to „Nowiny" wy­
dawane od 1557 roku, całkowi­
cie zaginione, nie widział ich 
nawet Estreicher, który w 
swojej bibliografii odnotował 
je jako druk znany wyłącznie 
z przekazów. Okazało się jed­
nak, że „Nowiny" istnieją real'-

Przede wszystkim nie odno­
towano tam w ogóle pierwszej 
polskiej gazety codziennej 
„Dziennika Łódzkiego", wyda­
wanego w latach 1884-1892, a 
więc dość długo jak na ówcze­
sne warunki. Odnotowano na­
tomiast zupełnie inny „Dzien­
nik Łódzki" - nic · nie znaczą­
cą efemerydę, której parę nu­
merów ukazało się w roku 
1907. 

I 

Przekręcono nazwisko Stani­
sława Książka, zasłużonego dla 
kultury wydawcy i drukarza, 

„Smiech" powstał w końcu ro­
ku 1912, a już r<>k wcześniej 
działały w Lodzi aż trzy tea­
trzyki. Na temat gazety Wikto­
ra Czajewskiego, „Rozwój" nie 
ma słowa informacji, poza wy­
mie11.ieniem tytułu - nawet 
nazwiska Wydawcy nie ma w 
indeksie. Przeoczenie dość 
istotne, bowiem „Rozwój" był 
gazetą bodaj najbardziej zasłu­
żoną dla kultury Łodzi. Czaje­
wski wydawał także książki 
dla swoich prenumeratorów -
m.in. „Historię Polski" i „Pa­
na T-adeusza" - czyli o prawie 
pół wieku wyprzedził podobne 
inicjatywy wydawnicze, które 
podjęto po roku 1945. 

· Słowem - po lekturze pozo-

PROPOZYCJE *'WWA*HM" 

go do ręki ze zrozumiałą nie­
ufnością. I oto - miła niespo­
dz.ianka! Wszystko gra, poza 
pomyłką w nazwisku Heleny 

• Kokorzyckiej, która wydawała 
w Łodzi osławioną „Wolną 
Myśl - Wolne . żarty". 

Tym razem autorem całego 
tomu jest jeden tylko historyk, 
ale za to specjalista dużej kla­
cy - Andrzej Paczkowski, au­
tor m.in. „Czwartej władzy" 
- syntezy historii prasy oraz 
cennego opracowania „Prasa 

•orugiej Rzeczypospolitej". Ja­
ko lokalny patriota jestem cał­
kowicie usatysfakcjonowany 
obrazem prasy łódzkiej w trze­
cim tomie tego monumental­
nego dzieła. 

• nie. Obecnie odnaleziono je w 
zbiorach Józefa Łukaszewicza 
w Oxfordzie. Ale jeszcze przed 
„Nowinami" ukazywały się w 
Polsce druki ulotne o charak­
terze gazety. Wydawano j(l z 
inspiracji dworu królewskiego 
na Wawelu już od roku 1514, 
czyli ponad 150 lat przed 
„Merkuriuszem". 

W ten sposób pierwszy tom 
„Prasy Polskiej" okazał się 
nieaktualny i dzieje czasopiś-
miennictwa trzeba pisać od ! 
nowa. Miejmy nadzieję, że przy 
okazji naprawione zostaną 
przeoczenia i błędy dotyczące 
lat późniejszych. 

WIDOK 

• • ..... „. ". I 
I 
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'15 lat temu, 2 maja 1905 roku, „Rozwój" 
l~iennik polityczny, przemysłowy, ekono­
ruczny, społeczny, literacki, ilusbrowany, 
posiadający kantory własne w Warszawie, 
l>abi;inicach I Zgierzu, a ukazujący się w 
Łodzi, opubliko_wał następującą wiadomość: 

„Z ko1ei. Wczoraj pociągiem bezpośrednim 
komunik~jl Warszawa -- Ł6dż, o godz. 11 
przed pół.nocą, przybyło do Łodzi 147 pasa­
żerów i jedna sztuka bagażlu. Od czasu ist­
nienia drogi ł6dz.kiej nie było jeszcze wy­
padku, aby pociągierp osobowym ptzybyła 
tylko jedna sztuka bagażu". 

re.sem pracodawców, był to przecież rok na­
rastającej rewolucji, znalazły się też żąda­
nfa kolejarzy. Domagali się oni na przy­
kład połączeń telefonicznych pomiędzy rw­
nymi posterunkami, pomocnika dla kasjera 
na stacji Łódź Fabryczna. pomocnika dla 
zawiadowcy oraz wysuwali inne żądania 
związane z płacami i opieką lekarską. 

Kolei ma wszalcie ·triudnoki ·z i.a.borem. Jest I 
zacofana. Brakuje jej ludzi do pracy. Ma l 
tl'udności. Rozwlązuje je tak, jak jej to ' 
wygodnie. I co tu się dziwić. A Łódź - na 
nasze nieszczęśde - ma takie Położenie, że 
musi korzystać z Połączeń warsuaw&kkh. 
Stąd ludzie z nas się śmieją, że lotnisko 
mamy na Okęciu a dworce kolejowe w Ku.t­
nie, Koluszkach. Międzynarodowe połącze­
nia można nawet złapać na Choj.nach, naj-

Dziś kolej jest już potęż,ną organizacją. 

Ot, i sensacj.a. 

bardziej reprezentacyjnym dwoccu Łodzi. 
Ale wrMmy do wspomnień. Przed 75 l·a­

ty też wszystiko nie było takię idealne. Oto 
„Rozwój" opisuje przygodę, jaka zdarzyła 
się Panu X. Chciał on pojechać do And.rze-

Z GALERKI 

BALINA PAWtOWICZ 
Mmosr.AW SZONERT 
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Pasje tej pary? 
Gr a I zegary! 

MM!@kPIMff*tAQ 

Rys Stam~1aw Tbzs-Gratkows1d 
Tekst: Mieczyslaw Michał Szargan 

SPOR1 

NIEODWZAJEMNIONY UŚMIECH 
W tym czasie Ł6dź miała dwa bez.pośred­

nie ' pociągi do W<M:szawy Pierwszy odcho~ 
dz.ił o 7.10, a drugi o 18.10, Z Warsz.awy 
też przychodziły dwa bez.pośrednie pociągi. 

Pierwszy o godzinie 10,15, a drugi o 23,00. 
Td właśnie. był ten, którym 1 maja 1905 ro­
ku przybyła do Łodzi j e d n a sztuka ba­
gażu. Mieli ludzie wówczas zmartwienia. Z 

Złośliwi twierdzą, że gdyby talk ludzie 
przestali nagle interesować się koleją, gdy­
by zaprzestano podróżowania i przewożenia 
bagaży oraz towarów, to kolej jeszcze przez 
długie miesiące miałaby co robić nim by się 
spo.;trreżono, że właściwie ten rodzaj trans­
portu stał się bez.użyteczny. Ale złooliwi nie 
mają racji. jowa i wrócić do Łodzi. Dysponował bez- "'ł.a ·"Y's1aw K-01zak'."""l··~z z UJpo.xem ata1kował rekord śwt.ata w 

płatnym biletem rocznym I klasy. Zapytał n ''-' ... „ -
k<mduktora, czy będzie mógł w.róclć następ- skoku o tyczce, a ja - i zapeWi1e wielu Innych kibiców - cm:az 
nym pociągiem do Łodzi. Konduktor po- bardz·iej wąibpił'81lll w je.go sulkces. A jednak. Władys~iw Kozaki~-
twierdzil. W Andrzejowie okazało się, że ten wkz ji;st t!Jzilś rekord.z.istą św-lata, Dowiódł, że upór 1 wytrwałosć 
następny pociąg nie zatrzymuje się na tej mogą w kcń>eu dlo.prowa<izić do upraJi'Jnion-ego rezultatu, Chcieć, to 
stacji. Pan X musiał czekać aż do 20,30. móc. 

DAWNIEJ I DZIŚ 
komunikacją oczywiście, bo innych Im nie Inn.a rzecz, t.e faktycznie działanie PKP 
bardzo Jest co zazd.rościć. sprawia takie wrażenie, ja.kby tam nikomu 

Bardzo go to zagniewało. Ale nie ko.nie<: na Lnaiczej to wygląd~ u pi~kll;rrzy. Gr.ając z druż?rną_ FR.N ba.rdzo 
ty~~zpłatny bilet P-a.n;i x wzbudził dJUże chcieli wygrać, 'ale niestety me mogli. Oka-zało s ię, ze me zawsz~ 

Tę:n.że s;im ,.Eoiwój'.'~ d.on<isi 10 mąja 1905 nie ch,otlzilo o l)ll:sażera. Niedługo wejdzie 
roff • -. · „. · · ·- ' - · „. W" żyeie ."'tt6wy -rórr~ad ja"!dy. Z nedch~ą· 
,:;~gon· ·bez;,ś:Pllni~l"' kom~ikacjl. b1a :lyeh' ~fflil.itló\i(i l 'fnott'\a się jut zo-r1entowa(), 

!Zainteresowa}lje konctu~rorów i kogt;.ole ów ' chdeć bo móc. . , , • . . 
" Sprąw~zaT, .' go :wielokri>tnie, ,.~b.adal,i ,· n. r; ~ ' ""Pi~k.airz~ t:lil ~n!~ ro.z,p:esz·~'!'l· J.eMi . nia."."'et wy:nvk moze n.as 

zadawpli .~trolne" Pf1<inla. w ~\:Zu uśatY'sfakcjct11owa.c, bo s\>o.duewaMfń.y się, ze będzle gor~ej, a tu 
wlóz~cym ' jii! Pa.na X do todzi ' itónbfo1er !· t'a1k źle Jesieze n.!e 'było, t<> st>d'.sób, W jaki ten peldes-iaią•cy wy-wyg<J4y p4blicz.nól~i ' 'Il "pociąg.u n~nym, ;, że ~i<l!l i,preyniesitt Olil .dla łodzian nie nowe.go:• 
zaż")dał. aby kondU1ktor przyniósł mu iesz- nik os'.ąga się, pooo.stawia wiele do tyczenia i wiele niesma·~U 
cze raz bilet do objerzenia, ale Pan X się u nas, k i b i·~ów. Mecz z RFN pokazał at na·d~o wyraź.n ie wszystkie 

który odchodzi z Warszawy 0 godzinie Podr6iową.n~ nie stanie slę pn:yjemnością, 
12-tej min. 15 po północy, a przychodzi do a tylko udręltą. Linia do Kutna jest remon-

zdenerwował. i naw)'.myślał lrondu·ktorowi. plusy 'i m:mllsy naszej budującej się reprezentaicjl. Tylko, że pih1-

Na tym skonczyła się cała przygoda Pa- sów było malutko, a mi.n.usów całe mone. 
Łod7Ji 0 godzinie 4 min . 35 w no- towana. Do Koluszek pociągi chodzą jak 
cy. będzie kursował wagon I i II klasy chcą. Na ogół nie wtedy, kiedy jest naj-
bezpośredniej komunikacji z Łodzią". większy tłok na tej linii. A wiadomo. że 

jest to linia latem· szczególnie wykorzysty-
Dbało się o tego pasażera. wana. ja.ko że łączy miasto g letniskowymi 

na X: Ryszard Ku.lesza był po meczu zradowolo.ny. Plowiedz.iał, że „by-
~n~osek stąd prosty, że lek~eważenie pa- ł<> to · ba.rdzo interesujące i dcbre spotkanie". I dodał, że „m«:i; 

Ale też i tych pasażerów było mało. Lu- miejscowościami. 
dzie rtie włóczyli się zbytnio po świecie. Fatalne mam)" też połączenia z miejsco-

sazerow .na. kolei ma bogatą JUŻ tradycję. mógł być bairdiziej wyrównany, jeśli chod,zi 0 wynik, o którym 
I drugi, ze w-raz z nadcho~zącym powoi! zadecydowały wŁaiściwie d'Wa błędy''. Jeden błą.d p_opebnił Romalll 

Ni~ każdego na to było stał. Interesy ra- wościaml uzdrowiskowymi. jak Kołobrzeg, 
czej trzymały na miejscu. A I kolej dopie- Ustka. Hel i inne. A ludzie muszą jeździć 

latem trzeba przygotować się na trudy 1 • . . . . ,,,.. . 1 ·• · "k · d „ Zł>' <11ni 
niewy,gody czeka-jących n-as podróży. Nie- Woy;::1cki, kiedy wywzy. p1~kę przeciwni: owi, ru~ :--- .i... e"". 

piero rozwijała się . .Wśród tysięcy żądań, na. odpoczynek. I muszą jeździć nad mo- stety. Bcm1ek, któremu przec1wmk odebrał p1bkę. Ale k1b1.ce rue byh 
jajde wówczas wysuwali pracujący pod· ad- rze. Jest to potrzebne dla naszego zdrowia. 

LEWYM OKIEM 
. Już następnego dnia · po przy­
jeździe na wczasy pani kierow­
niczka uciszyła nas przy obie­
clzie I zarządziła „małe zebra­
nie"; Najpierw zawiadomiła, że 
wody w kranach nie ma I nie 
będzie, bo remont, więc żeby 
nie brudzić, zwłaszcza w toa­
letach. Nikt jakoś nie zapytał, 
gdzie wober tego brudzi~. W 
każdym pokoju jest wiaderko i 
rano należy sobie. nałapać wo­
dy w: piwnicy. 

Potem wstała młoda pani, 
przedst,awiła się jako instruk­
tor kulturalno-oświatowy i za­
powiedziała mnóstwo imprez, 
a przede wszystkim: spacer wo­
kół miejscowości, występy ,,E­
strady" po pięćdziesiąt złotych 
w bardzo ciekawym programie 
sk~óconej „Hrabiny Maricy" i 
wieczory klubowe w klubie. 
Tak powit>cł7fała· k111bowe w 
klubie. P<>informowała też, że 
obraz w tel1>wizorze jest zły, 
albo go wcalP nie ma, ale to 
wina przekaźnika i absolutnie 
nie wolno kręcić gałkami. I 
jeszcze - żeby nie kraść noży, 
bo . to dobro społeczne, I nie 
wyrzucać butelek przez okno, 
bo się potem sami pokaleczy­
my. 

Zebranie zakończyliśmy wy­
bort>m starostv, starn~rinv. kle­
tn\itrn ;1,„ c:nortnwP<tn i k111t11ni l­
ńego . Wvhorv hvłv ł::itwe: bn 
nikt niknf!:ń n!P „nał i k::i7.de­
rnu było wc:zyi:tko jedno. Pod­
niPWśmy parę razy ręce I spo­
kój. 
· Spokój był prawie Idealny: 
prze1 całę dwa tygodnie kie­
rownik sportowy i kulturalny 

ani razu nie obciążyli na.s iad­
nym zajęciem ani ·sportowym, 
ani kultralnym, wzorując się 
zresztą na etaicwef pani 1n­
struktor, która skoncentrowała 
się na ciułaniu podkładek pod 
sprawozdanie ze swej działal­
ności: wywieszała co parę dni 
programy imprez, które następ­
nie wcale się nie odbywały. 
Najczęściej były to owe sławet­
ne wieczory klubowe w klubie. 
Ich klubowość polegała na tym, 
że w pustym I nudnym pomiesz_ 
czeniu można było się napić 
herbaty, nalewanej z wielkiego 
czajnika. W związku z brakiem 
wody w kranach, herbata ta 
miała pewne znaczenie: poma-

Spokój jednak nie był zupeł­
nie idealny, a tylko p r a w ie 
idealny. Bo oto starosta ze sta­
rościną, dopingowani przez naj­
bardziej uspołecznione elementy 
naszego turnusu, postanowili 
spełnić zadanie, do którego zo­
stali wybrani ł powołani, mia­
nowicie zorganizować składkę 
na upominki dla personelu. Za­
brali się za to już w godzinę 
J?O wyborach. · Upowinek jest 
jak wiadomo podziękowaniem 
za szczególnie miłą, życzliwą, 
sympatyczną obsługę. Nie mie­
liśmy pojęcia, jaka ta obsługa 
będzie, a już z góry mieliśmy 
za nią dziękować - i to, zgod­
nie z uchwałą najgłośniejszych 

Skrócona hrabina 
gała łykać pigułki, przywiezio­
ne z domu. Nie starczało to je­
dnak za kultura~ne sprizenie 
wieczoru. Skrócona hrabina od­
była się zgodnie t t>la,nem, jak 
również spacer dopkoła mia­
steczka, z odpowiednimi dowci­
pami w odpowiednich miej­
scach. Na spacerze uroczy pan 
Miecio - . właściciel zakładu 
fotograficzneg-0 - narobił zdjęć 
z psem I z kucykiem, a także 
w różnych roześmianych konfi­
guracjach, więc mieliśmy już z 
czym wracać do domu: były 
pamlątkL 

pań i panów, po setce od gło­
wy. - To jest przeszło siedem 
tysięcy złotych! obliczył 
szybko jeden księgowy. - A 
cóż to jest siedem tysięcy? -
żachnęła się tęga pani z bur­
sztynową kolią na szyi. - W 
dzisiejszych czasach? 
Okazało się, że to faktycznie 

niewielka suma, jako że uzna­
no za konieczne podziękować: 
kierowniczce, trzem kucharkom, 
czterem kelnerkom, sześciu 
sprzątaczkom ł czterem człon­
kom orkiestry z wieczorku za­
poznawczego, który ~ez tego 

l\IARCIN RODAK za.dowolenl. Myślę, te piłkairze również. 
Lesław ómikiewicz, komentują>e ten mecz na gOII'ą.co, przy­

pomnf.ał pows.-zeohiniie zinBJną . prawdę, że ta.ką mamy rnprezein­
tację, ja)tą mamy ligę. A ja.ką mamy ligę - wszyscy wi·emy. 

może się nie odbyć. Podział 
kwoty i ustalenie, co za nią 
kupić, były przedmiotem więk­
szości rozmów przez dwa tygod­
nie wczasów. Rozmowy uzupeł­
niło kilka anonimów, złożonych 
starościnie pod drzwiami, a 
posądzających ją o obrócenie 
części zebrany pieniędzy na 
własny użytek. Starościna prze­
czytała anonimy głośno przy o­
biedzie i skłóciła nas do resz­
ty. Kelnerki stały nam nad gło­
wami I pewnie liczyły, na ile 
skrzywd2'iła je starościna.· W 
nieznośnej, pełnej podejrzeń a­
tmosferze kończyliśmy urlop. 
Księgowy, który odważył się 

· zakwestionować wysokość 
składki, uznany %Ostał za wstręt 
nego skąpca i nikt nie chodził 
z 1lim na spacer. Pani z. kolią 
dostawała podobno , podwójne 
porcje wędliny. Sprzątaczki 
wymyślały nam za źle posłane 
łóżko i pełne niedopałków po­
pielniczki. Pani instruktor kul· 
turalny poprosił.a o wpis do 
księgi _pamiątkowej, więc wpi­
saliśmy, że jeszcze nigdzie nie 
było nam tak przyjemnie i że 
kochamy naszą panią Celinkę 
(szefową kuchni) i panią Zosię 
(kierowiczkę). 

Wieczoru pożegnalnego. nie 
było, bo wszyscy rozjechali się 
przed czasem, zostawiając nie 
wykorzystane bony stołówkowe. 
I to był jeszcze jeden kohkret­
ny, wymierny upominek dla 
dzielnego personelu. 

CWIEK 

Pr·użyn.a RFN obnażyła wszystkie braiki nas.rej repreze,ntacji, sł.a­
be W%z.k-0lenie. technl<:zne. braik um~ejętności celnego strzelam1a, 
słabość w poidejmowaniu kcntrata.kbw, n.~m.iejęt..ność szybkiego 
biegania, n.iecelność podań. To wszystko zinamy z li•gowych botsk. 
Ale nie może to być u.spraw~edHwieniem dla sł·abości budowane·j 
reprez-rntacij. A argument tern brzmJ często jak uspraiwiedliwie­
nie, coś jak przysłowie, że z P\llitego i Saloml(Jin ll>ie naleje. 

Nf.epowodizeinie naislej reprezentacji rodzą nieoczekiwane tę­
skmoty. Słys~y się ciepłe słowa pod adresem Kazimierza Górskie­
go, który potrafił zbudować re:prez.entację w szybkim tempie, a 
liga wtedy też nie był.a najleps~ll· Obją.I on kadrę w 1971 roku, 
w 1972 roku zdobył złoty medal olimpijski, a w 1974 - posreb­
rzainy na mJ.str~ostw.aeh śwfaita. Tylko że były to Lrnne mpełu;lie 
C'Zasy, i<Ilne uwar•u.nkowiainia, im.ny prze.dwn.i•k. Ale ma.luczko, a nie­
którzy kibi<:e zaozną tęsknić za Jackiem "Gmochem, n-a którym 
jesZC'Ze ta1k n1iediaiw.no powszechnie psy wieszano. Skąd się bio.rą 
te tęsknoty? 

Za nami c!ą,g niepowo<lrzeń nas-zeij pibka<rsk1e.j ' reprezem.tacji, 
przed namd s'lybko z.bliżające się elilillllnacje di<> ko.lejnych m:i:­
sbrzosbw świata. Jaik st.an dru.żyny będzie nadal taki, to możemy 
przegrać również z Mal1tą. Kibic się tego boi I chciałby już wi­
dzieć naszych piłikany &tirzelających cetnie do bramki przec.iwni­
ka. I to sdlneg>o przeciwni•ka. A tu c-lągle ni<:. Rodzi si~ więc 
o.baWf!, że Ryszard K-Uilesza nie poradizi sobie z czekającym go za­
da.niem że brak postępów w budo.wie reprezentacji może miieć 
głębsze podłoże, może WY"ni.kać z braku koncepcii. Skoro zakła­
damy, że poziom wyszkolenia w lidze dec)"duje o poziomie repre­
zem:tacji, to coś -z tym wysz.k.oleniem najlepszych tr'l:eba i.robi ć. 
kluby n·ie mają w tym żadnego i.nteresu. Ryszard Kulesz·a jest 
zachwycony wspćł•pra.cą z klUbamd. k!bi-c wld1zi, że w decydują­
cym momencie dobrze wyszk<llony przeciwnik traktuje naszego 
dobrego pihkarza jalk chłopaczka old ju.ni.orów, albo i jesz.cze 
goirzej. I z.apewń i enia R. Kuleszy ttt"acą wszelkie zna.czenie. 

Ki,bic tei widrzi, że w reprezentacji poja..yi•ają się ciągle cl ' sami 
pibkairze, w stosunku d<> których moima mieć takie czy inne za­
strzeżetn!a, jak choćby AndTZej Sz.arm.aeh, c.zy wspom.niany j.u:Ż 
It. Wójci<:kt. Kibic zastanawfa się, dlaczego bierze się tych, a nie 
inny.eh? Cty1by rzeczywiście nie było już dobrych graczy w klu­
bowych zespoła·ch? Dlacze-~o na orzykład nie g,ra w kad1rze k.ról 
strzelców. Jdgi, a ~ra· zu1pebnie nieporadny An<lrzej Sza.rmach? 
Skoiro już powołujemy weteranów, to jeszcze kilka i·n.nych na­
z:wi<Sk można byłoby· przypomnieć. 

Rysza.rd K.ulesza uśmiecha się do n~ mHe i sympatycznie. 
Chcielibyśmy tui uśmiech od•wz.ajemnić, ale jaik do tej pory nie 
może.my. 

BOGDA MADEJ 
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Przestępstwo 

przedszkolaka 
Trzyletnl Marcln 1abral 1 

przedszkola do domu klucz te­
, !llcy na parapecie. Kiedy trzeba 
było przedszkole zamkn11ć, oka­
zało się, te nie ma czym, 
Następnego przedszkolnego 

dnia Pani Dyrektor Przedszkola 
przeprowadziła dochodzenie w 
sprawie klucza. Marcin przymał 
tlię. Na jego usprawiedliwienie w 
sprawie tego czynu (przyznania 
tlię) trzeba przyj11ć młodociany 
wleJr l wynlkaj11ce 1 niego nle­
do§wladczenle tyclowa. 

Kiedy przyszła pora odnawia­
nia wpisów do przedHkola, Pant 
Dyrektor Pr:r:edszkola odmówiła 
wydania druku, mówt11c, te w 
jej przedszkolu nie ma miejsca 
dla takich Marcinów. - Marcin 
po prostu został relegowany -
pisze w „Głosie Robotniczym" 
Gustaw Romanowski. 

l'akty 1ama •I• nlłl)' komentu­
J11. Ale coł nam •I• sdaJe, te 

z poczty 
"Załącznika• 

z 111tysfakcj11 przeczytałem 
w „Załączniku" kpinkę pt. 
„Pogratulować!", dotycz11c11 
odległych terminów prze-
śwletleil tołądka I dwuna-

~ stnlcy w placówkach ZOZ 
Łód:t-Górna. Satysfakcja to 
:zreszt11 smutna, gdyt sam je­
stem pacjentem, któremu 
swego czasu w pracowni rtg 
powiedziano, te !)le mogę 
szybko zrobić prześwietlenia 
z w:zględu na brak tzw. kon. 
trastu, bez którego o zdjęciu 
nie ma mowy. Co Innego, 
gdybym przyazedl 1 wła­
mym kontrastem. 

.Testem jut po prze§wtetle­
nlu. Kontrast kupiłem! Gdzie? 
Na łódzkich bazarach. 
Próbowałem zainteresować 

tym problemem funkcjona­
riuszy MO, korzY11t11j11c z o­
kazji, tł! trzeci jut - tego 
samego dnia - patrol kon­
trolował stan techniczny 
mojego samochodu. Spojrzeli 
na mnie, jak na wariata. 
Odjechałem uclenony, te 

tytko jak na wariata! 
AlekH.ndar I. 

saszła tu Jeszcze Jedna okqllcz• 
noCć obclatajl\ca. Rodzice Marci­
na nie kłaniali się chyba zbyt 
nisko Pani Dyrektor Przedszko• 
la. 

llć. nawet mimo Intensywnego 
pocierania o brzeg pudełka. O· 
statnlo za§ nie ma 1ut co po. 
clerać, bo z zapałek producent 
pozostawia coraz częściej w pu-

(k) 

Stopa rośnie 
Fabryka Zapałek a Bystrzycy 

/ delku same drewienka. , 
Swlat jerlnak lrlzle z postępem, 

bo przed wojną dzieliło się 
przed użyciem j e d n ą zapał­
kę na cz w o r o, teraz w cią­
gu j e d n e g o dnia zużywa się 

TO I TAMTO 
odpowiedziała na podwytk• 
cen swoich wyrobów stopnio-
wym, lecz skutecznym pogarsza­
~lem lch jakości. Jeszcze do nie­
dawna siarka - choclat tyle jej 
było, co kot napłakał - dawała 
się od czasu do czasu zapal!ć. 
Potem - zielona farba, Imitują­
ca siarkę, nie dawała się zapa-

Ze sportu 

Jak zwykle 

e z te r '! pudelka zapałek. 
Statystyka potęgą jest! 
T basta! 

Długi czasokres 

J. 

Cytat z artykułu pt. „Kultura 

Jak zwykle ·wszystko skupi-' 
ło się na trenerze. Hokeiści 
Podhala z Nowego Targu w 
tym sezonie nie zdobyli mi­
strzostwa Polski, a jedynie wi­
cemistrzostwo. Nie odpowiada 
to ambicjom działaczy. Zwolni­
li więc trenera, Stanisława Fry­
~lewicza, przenosząc go do pra­
cy z młodzieżą. Nowym trene­
rem został Wiktor Pysz, 

karakiego ŁKS - Odra Opole 
zatytułował ,„SZKARADA". 

Dlaczego? 
Na łamach „Sztandaru Mło­

dych" ukazał się list byłego 
trenera siatkarek ŁKS - Ry­
szar<'la Felisiaka, zwolniQ!lego z 
obowiązków trenera po awan­
sie drużyny siatkarek do I li­
gi. Każdy ma prawo pisać do 

Jak z tego widać, wśród dzia- jakiej chce gazety. Mimo wszy. 

stko pytamy retorycznie: dla­

czego Felisiakowi nie chciało 

się napisać do żadnej z łódz­

kich gazet? 

łaczy sportowych nie dzieje się 
nic nowego. 

Trafny tytuł 
Korespondent „Sztandaru 

Młodych'' relację z meczu pił- K.J. BIC 

Katdemu mote zdarzyć się coł przy­
krego. Przypadki chodzi! po ludziach. 
I są to przykre przypadki. Ale na 
szczęście zdarzają się rzadko, albo na­
wet bard.za rzadko InaczeJ .1eiit z pa'­
nem Zet. Jemu przykre przypadki zda­
rzają się całymi seriami. A to na przy• 
kład zapomni gdzieś w czasie wędrów­
ki wieczornej płaszcza wraz z klucza­
mi od mle5Zkanla I do rana siedzi na 
schodach, zastanawiając się, gdzie był 
I u kogo mógł zostawić ten nieszczęsny 
płaszcz . Albo Innym razem wpadnie do 
opuszczonej studni l długo będzie wo­
łał o pomoc. Albo •.• 

Ale co tu wyllc7.ać. Panu zet ciągle 
zdarzaj11 się bardzo przykre przypadki. 
Jest to jeden. nieprzerwany ciąg . Pan 
7.:et jest bowiem p e c h o w " „ m 

to„. dialog", zamieszczonego w 
„Tygodniku Piotrkowskim" 1 1ł 
maja 1980 roku: 

„Na pewno, subiektywnie rzecz 
biorąc, czyli z punktu widzenia 
wspomnianych kierowników 
ZDK, długość czasokresu Ich 
pracy na kierowniczym stano­
wisku wynikła z jakości harmo­
nii ze środowiskiem, mecenasa­
mi, a co się z tym wtąte, z da­
waniem sobie rady I osobistym 
Widzeniem siebie w tej robocie". 

Aczkolwiek, oczywiście, nieste­
ty, naturalnie. 

11.Z.Peracz 

Rekordzista 
przez dwie sekundy 

37-letnl Brazylijczyk załotył się 
I kompanami w barze „Italva" 
w Rio de Janeiro, :l:e w ciągu 
dwu minut wypije l!tr wódki, 
nie odrywając butelkl od ust. 
Wygrał zakład. 
Rekordzistą był 

dwie sekundy, po 
przez dalsza 

czym zmar~ 
<kr 

PYTANIE DO ... 
Od dłutszego czasu deliberujemy 

sobie nad taką zagadką technicz­
ną. Dlaczego na przykład przy 
różnych pracach remontowych, 
przełączeniach, regulacjach, kon­
serwacjach, w różnych rejonach 
miasta wo61a ciepła przestaje być 
wodą ciepłą, choć takiej nazwy 
nikt jej nie odbłera. Odkręca się 
kurek, w którym - sądząc z naz­
wy - powinna być ciepła woda, 
a ona nie jest nawet letnia. 

Deliberował nad tym cały zespól 
„Załącznika", bo właśnie po wy-
łączeniu ogrzewania w rejonie 
Czerwonego Rynku woda ciepła 
nagle gwałtownie ostygła I jak t!o 
tej pory z trudem odzyskuje swo­
ją ciepłotę I to tylko w niektó­
rych poracJ1 dnia. Dlaczego tak 
się dzieje? 

Pytanie to kierujemy do... Wła­
śnie do kogo. Chyba do Zakładu 
Sieci ClepQiej? Sądząc z nazwy 
oczywiście„. 

P.Zlmny 

jzlć przez salę konferencyjn11. Takt u­
kład . Lokalowy oczywiście. 

Pech pana Zet jest wazechogarnl11j4-
cy. Nie dość, te nękają go przykre. a 
nawet ard'zo,:'przykre przypadki, to lu. 

'bi sobie przy pracy wzmocnić organizm 

PECHOWIEC 

Pogoda dla bogaczy. 
Rys. Jan Zieliński 

Wszystkie 1zanuj11ce tlię periodyki podej­
muj11 ostatnio temat zakupionych licencji, 
roztrząsając Ich wykorzystanie w naszej 
gospodarce. „Załącznik" tet periodyk, te:I: 
się szanuje - nie może więc być gorszy l 
obwieszcza niniejszym: 

„Hot-Dogi" 
schodzą na psy 

Po pierwsze - nie SI\ jut wcale takle 
gorące. Po drugie - wsad mięsny, tj. pa­
rówka, ulega coraz dalej Idącym odstęp. 

stwom od licencyjnych parametrów. 

Egzempl!flkację tej tezy znale:tć motna 
- na przykład. bo najbliżej red,akcjl „Za­
lączcnlka" - na łódzkiej „ścianie wschod· 
niej", pod „Juventusem", gdzie panienki 
z delikatesowego okienka sprzedają coraz 
to krótsze parówki w coraz to chłodniej_ 

szych bułkach, coraz te:I: częściej ustępu­

jąc licencyjny keczup swojską musztardą. 

A ludzie? Ludzie t to kup1ą. bo ciągle 
nad jakość wyrobu przedkładają obcojęzy­
czną - chociażby licencyjną - metkę czy 
nazwę. Do czasu jednak, a czas - naj­
wytszy. 

odpoczynkiem postanowił odwiedzić 

toaletę, w my~! · zasady: sJuslu, pacl?­
rek i spać. 

Chwiejnym krokiem, trudno powie­
dzieć w neglltu, ale coł koło tego, 
wk~oczyl dumnie na salę konferencyj­
n11, gdy r-ozległ się przeokropny krzyk 
I pisk. Radziły tu bowiem panie z To­
warzystwa Pail Dostojnych. Wezwano 
milicję. Spr11w11 zajęły się Wysokie 
Władze Zwierzchnie. Podjęto decyzję. 

Postanowiono mianowicie przydzlelJć 

panu Zet k u r 11 t o r a, który będzie 

dbał jedynie o to, aby pan Zet zbyt 
mocno nie wzmacniał swego organl.:mu 
czymś mocnym, a pobudzającym. 

Zys. 
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O, znowu UFOI 

.Tego pech jest tak głęboki, te po­
wierzono mu nawet poważny urząd do 
prowadzenia, co tylko zwiększyło ciąg 
przykrych przypadków. Ten urząd zlo­
li:allzowano w pomieszczeniach, które 
dziel! z Towarzystwem Pań Dostoj­
nych. Każdy ma dla siebie po dwa po­
koje, wspólną salę konferencyjną l 
wspólną toaletę. Jest to dość krępuj11-
ce, bowiem do toalety trzeba przecho-

czymś mocnym, 11 pobudzającym. Na 
przykład „żytnią". I owego krytyczne­
go dnia pan Zet, wzmocniwszy się nie­
co, odbył naradę ze swoim zespołem 
pracowników . ustalił najbliższe zadania, 
po:l:egnal zespół I w:zlął Ble do pracy. 
Praca była trudna. Praca zresztą za­
wsze jest trudna, więc pan Zet znów 
się nieco w:zmocnlł. Od tego wzmacnia­
nia zrobiło mu się gorąco, odechciało 
pracować, więc się rozebrał doś<' do· 

PS. Wszelkie podobleilstwo do jakich­
kolwiek osób czy zdarzeil jest zupełnie 
przypadkowe. 

Z PRASY 

DE GUSTIBUS 
„Karuzela" w ,,Rozmowie 

1 architektem amatorem" 
prezentuje słynną jut wlllę 
przy ul!cy Krakowskiej w 
ł.odz• oraz właściciela tej 
will' - Henryka Kortę. 
Pamiętamy, o czym prze­

strzegal! starotvtnl Rzymla· 
nie: de gustibus nnn est dis· 
putandum, co tłumaczy się, 
te gusty nie p0dlegaj11 dy· 
skusjt. 

Z kronlkusklego obowt11zku 
warto pr:zypomnteć, te o tej 
willi w sposó'h hardzo kryty· 
czny pisał znakomity, juł 
nietyjący artysta-plastyk. 
Wacław Kondek. Sprawa 
skoilczyla się procesem, w 
wyniku którego llld odmówił 
artyście prawa do publiczne· 
go krytyknwanta czyichś pry· 
watnych, -acz wystawlonyth 
na widok oubl!czny, upodobań 
I gustów .•• 

Tyle gwoli uzupełnienia 
„Karu1elowej" rozmowy I o. 
sadzenia jej w nieco szerszym 
kontekście. 

1'.ll.Onlkan 

Rys. Walerian Domamkł 

LABffiYNT NUDY 
Do labiryntu 11udy skierował 

· Jerzy Tomaszkiewic21 ze „Sztan­
daru Młodych" dwie kryminalne 
powieści z serii „Labirynt" wy­
dawanej t>rzez Wydawnictwo 
MON. Tego wątpliwego zaszczytu 
doznały ksiątkl: Piotra Tolskle­
go .. Kustosz Karplnowa" I An­
drzeja K. Bogusławskiego „Czer­
wony alarm". 

Bardzo lubimy kryminały I nie 
mamy nic przeciw tego rodzaju 
dobrel llteratune, ale proponuje­
my nieśmiało, teby w trudnym 
okresie, kiedy brakuje papieru, 
dokonywać jednak ostrzejszej se­
lekcji. 

Oz. Y. TelnJk 

'TYLKO NA StODKO 
Mamy smutną wiadomość dla 

smakoszy wytrawnych win. Na 
pytanJe „Expressu Wll'<'zorne!(o" 
dlaczego w Warszawie od kilku 
miesięcy brakuje wytrawn:vch 
win, dyrektor C'.entr11lnvC'h Piw­
nic Win tmoortowanvcb - Ja· 
cek Fraczak odpowiedział. te nie 
mote obieca~. I! sytuacja ta 
zmieni się, bo dostawy win wy­
trawnvch ookrvwajq zaledwie 
10-20 proc. -zapotrzebowania. 

Wln słodkich jest natomiast 
pod dMtafikłem. 

.Teśt les~ze piwko. Jest w6-
deczka. · 

Jest w czym wybiera~. 

kładnle t postanowił odpocząć. Przed Zys. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

PRZTYCZKI 
W sprawie kaca 

Sprawozdawca „Expressu llu-
atrowanegd'' relacjonując przebieg 
meczu t.KS - Lech Poznail za­
koilczony sromotną _ porażką go­
spodarzy stwierdził, :l:e kibice o­
puszczający stadion przy 111. Unii 
mięli sportowego kaca.. Znal!śmy 
do tej pory kaca fizjologicznego 
(po przepiciu), a takte moralnego 
(kiedy człowiek brzydzi się sam 
sobą) . Kac sportowy stanowi pew­
ne nowum. zwlas7cza u kibiców. 
Ciekawe jednak jakiego kaca 
mieli zawodnicy pokonanej druży­
ny? 

ANDRZEJ JĘDRZEJEWS·KI 

Czyn pierwszomajowy 
W swoisty sposób podjął zobo­

wiązania pierwszomajowe kierowca 
wywrotki nr 519 (tablica rejestra­
cyjna LDA 654El należącej do 
Przedsiębiorstwa Transportu Han­
dlu Wewnętrznego z ul. Siewnej 5. 
W przeddzleil Swtęta Pracy po­
zbył się śmieci wysypując ·je na 
wolnym placyku stanowiącym 
przeclłużenle ulicy Wrześnlcńsklej, 
pod oknami lokatorów bloków w 
rejonie Inowrocławskiej I al. 
Włókniarzy Wartn sprawd7.ll' jaki 
kurs wpisał tego dnia w karcie 
wozu I czy dostał pochwałę za 
uprzątnięcie terenu macierzyste­
go przedsiębiorstwa. 

K..P, 

FRASZKI SZEKSPIROWSKIE 
KROL .JAN 

Zwykle przykry bywa finał przeddęwzięcla, 
'°dy .Jana bez Ziemi zagrasz bez pojęcia. 

DWA.J PANOWIE Z WERONY 

Wprawdzie dwóch Ich Lyło, lecz z treści wynika, 
le rwali nie gorzej, nil nie-jedna klika. 

HENRYK V 
Z wszystkich moich fraszek ta bęifzle wyjątkiem: 
Ja tel byłbym królem„, Gdybym . trafił p I ą t kę! 

WIELE HAŁASU q NIC . 
Unikał kurtyny w szekspirowskich dziełach; 
prcewldnjąo s góry, ieby nie zgrzytnęła! 

RAFAŁ ORLEWSKI 
KmIC TRUNKOWY 

Jeszcze nie wie, kto będzie 
kopal 

a Jui za wynik litra wyżłopał. 

OPOWIADANKO 

KOŃ 
Mam gospodarstwo. Male. 

Ale z koniem. Koń mieszka 
w stajni. Przy jechał do mnie 
przyjaciel Mirek mu. Powie­
dział . te ?amles:rka w stajni. 
Z koniem. Niech mieszka. 

Ale ciekawiło mnie, co on 
tam robi , z koniem. Podej­
rzałem . On go głaskał po 
gr;zbtecle, czymA smarował, 
co§ do niego mówił. Ru na­
wet podsłuchałem . - O, Jut 
jakby ro4nle - 11:reptal do ko­
nia . - Zostaniesz pegazem • 

Nie został. Które~oł dnia 
kopnął Mirka. Złamał mu no­
gę . Zabrali do azpltala l w 
gips włotyll. · 

~ 
Rys. Andrzej Adamowicz 

Pojechałem z wtzyt11 do 
przy!aC"lela. Ą on wierszem 
gada. J pyta, czy koniowi 
skrzydła urosły. - Nie wiem 

mówię, bo sit~ nlf' pr1yglą­
dałem. - Ale 1prawdzę. Mi­
rek ka„ał konia strzec, jak 
trenlcv oka. 

Inni ale o moim kontu ja­
ko§ tam rwledzlell Najecha· 
ło do mnie rlltnvC"h młodzi­
ków. Panienki teł. Nawet faj­
ne. Ale koń nlknl!O jut wię­
cej nie kopn11ł, chO<' go 
wszv~rv .o to oro!llll. W ko­
lejkę się ustawiali Mndl!ll 
się do niego. Cukier mu da· 
wal! Nie, I jut. Ma ten koil 
charakter, 

Tera! ja mu lt'rzblet sma­
ruję Mlrkowyml ma~claml. 

Zyamunt Staryk 

' 

l 
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